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NĘDZA I PRZESTĘPSTWA
a głów nie w Anglii.

U s ł u g o  celniejsi pisarze wychodzili ze zasady , że słabe 
strony spo łeczeństw a, należy taić przed ogółem. Niemasz 
wątpliwości,  że m nóstw o wypadków w  życiu społeczeńskiem 
ukrytych, są tak przeciwne wszelkim zasadom słuszności 
i p raw a, że gdyby miały być rozgłoszone, sprawiłyby nie­
słychany odm ęt po narodach ,  pociągnęłyby najsmutniejsze 
skutki ,  a bez przyniesienia najmniejszego lekarstwa. Ale 
"Wypadki takie a przynajmniśj w  zupełności, są nieznane p i­
sarzom, których narody uznają za swych rzeczywistych nau­
czycieli. P isarze tylko dzierżący w  sw em  ręku pióro naje­
m ne, mają poodsłaniane przed sobą najważniejsze ta jem— 
nice; nietrzcba się przeto obaw iać ,  aby ci bezsumienni 
°brońcy in teresów  stronniczych, koteryjnych lub osobistych, 

nadto wypowiedzieli.  Pisarze zaś prawi, mający dobro 
°gólne na celu ,  ponieważ są odsunięci od wszelkich ż r ó -  
dt'ł mogących udow odniać  słabość system atów prak tykow a-  
M}ch w  dzisiejszych czasach, niemają pow odu  lękać się,
® Jy za daleko nieposzli i mogą śmiało objawiać swoim czy- 
cb u k o m , wszystko, co im tylko na sercu leży. Człowiek 

^  połowie swoje odsłaniający zdanie, nigdy niezyskuje z a u -  
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fania drugich i dla tego pisarz, który chce sobie w pływ  w y­
jednać i swym wpływem  dobre skutki osięgnąć, musi być 
otwartym. Codzień bardzićj ustala się zdanie, że zbyteczną 
a nawet szkodliwą rzeczą jest taić słabości i ciężkie rany 
dzisiejszego społecznego życia; owszem najściślejsze zgłębie­
nie całkowitego stanu rzeczy, zaczyna być niejako zagadnie­
niem obecnego czasu. Nędza wśród nas ciągle wzrastająca 
powinna być w  całej swej nagości przedstawiona; należy 
wykazać przestrzeń je j codzień szerszego panowania i na­
reszcie przyczyny tego przeciw przyrodzonego stanu; trzeba 
to tyle razy powtarzać dopókąd wszyscy z serca a z unie­
sieniem niewykrzykną: „już  dłużej tak zostać niemoże, n ie - 
pomogą żadne łagodzące środki, społeczność musi być zbu­
dowaną na nowych pewniejszych podstawach." Niechaj ten 
i ów zaprząta sobie głowę jedynie powiększeniem swego 
majątku, niech sobie oczy zawięzuje przed obrazem najopła- 
kanszej nędzy i niechaj zimną czyni uwagę, że nigdy niebra— 
kowało ubogich i zawsze się pokazywać będą; niechaj inny 
dowodzi, że robotnik wskazany jest na swą pracę, a jako 
najniższe kółko w  machinie społecznćj, tylko siłą swych 
rąk, nie zaś duchem ma się przyczyniać do dobra ogólnego, 
a dla lego oświaty i wychowania niepotrzebuje; niech jesz­
cze inny wyrzeka, że bez ciężkićj pracy ludzi potrzebą przy­
ciskanych, znikną wszelkie wygody życia i świat zdobiące 
kosztowne wyroby — wszystko to niejest w  stanie wywrzeć 
należytegó wpływu na zatamowanie myśli o niewłaściwem 
położeniu dzisiejszej cywilizacyi, a myśl ta.urzeczywistniona, 
musi wprowadzić zmianę w  życie i przeobrazić wszystkie te­
raźniejsze stosunki.

Mniej śmiali głosiciele nowćj zasady wiedzą, że jednym 
zamachem, ani przez jedno starcie nieosięgną zwycięstwa, 
ale czują w  sobie silne przekonanie i męstwo do długiego 
i ciągłego boju. Kiedy ten czas przyjdzie, w którym spo­
łeczność wydostanie się ze swego chorobliwego stanu, o tw o­
rzy oczy i rozpozna swoje położenie, a kiedy następnie 
chwyci się środków , które orzeźwią jć j wszystkie członki 
—  są to pytania, które pozostawić trzeba niejako na łaskę

■
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i n ie łaskę  przyszłości . H is to rya  ro d u  Judzkiego n iekończy 
się razem  z życiem c z ło w ie k a ;  my p rę d k o  p rz em ija m y ,  ale 
n a r o d y , lu dzkość  jeszcze w iek i  w ie k ó w  mają  przed  sobą. 
J ed n ak że  n ie  p różn a  ch w a ła  p ob ud za  do czynu dzisiejsze 
pokolenia .  J e s t  to  niejako g łęb o k o  w  n ich  za k o rzen io na  
konieczność. O św ia ta  dzis iejsza p rz ed a r ła  zasłonę , k tó ra  za ­
k ry w a ła  dotychczas przyczyny z łego; przyczyny, co nada ły  
ludzkości postać  d rap ieżnej zgrai. W y ło ż e n ie  tych przyczyn 
w n ik a  ciągle do s e r c ,  n ieda się zatrzym ać ani w  sw o im  
W zroście ,  ani w  sw ej po tędze .  Jak ko lw iek  w alczyć  p rzy ­
chodzi p rze c iw k o  s ta re m u  p o rz ą d k o w i ,  p rzecież w a lk a  ta 
n iem a  w  sob ie  nic w o je n n e g o ;  o w sz em  o n a  to  m a  z n iw e ­
czyć ten  n ieus tann y  z a m ę t ,  k tó ry  z tego  bierze  począ tek ,  
że w  dzisiejszem p o łożen iu ,  każdy p o d n o sząc  w ła sn y  in te res  
p rzez po gnęb ian ie  in te ressu  w szystk ich  drugich  lu d z i ,  p r o ­
w ad z i  ciągły bój ze w szystkimi. Na p o z ó r  E u ro p a  żyje ni­
by w  pokoju ,  ale rozpa trzyw szy  się w  niej lepiej, p rz ed s ta ­
w ia  w szystk ie  skutki najsroższćj w o jn y ,  bo  tysiące bez  d a ­
chu, w  n ie d o s ta tk u  żyw nośc i,  bez za trud n ien ia  a przez n ie ­
dos ta tek  do z łego z a ro bk u  ob róco ne ,  p rzez  ciem no tę  zdziczałe, 
s ą  p r a w d z iw ą  iro n ią  pokoju , co to  z ło tem i lu dzkość  m a o b ­
syp yw ać  o w o cam i.

P o d  je d n y m  tylko w zg lęd em  sp o łecze ń s tw o  dzisiejsze 
przyznaje  s a m o ,  że w  tak  zw any m  p oko ju  p ro w a d z i  w o jnę ,  
to  je s t  pod  w zg lędem  zbrodniarzy .  S p o łe c z e ń s tw o  dzisiaj— 
sze ch w y ta  się w sze lk ich  s p o s o b ó w ,  aby  w y k ry w a ć  p o p e ł ­
n ione  p rz e s tę p s tw a  i o d d a ć  je  pod  skarcen ie  s p r a w ie d l iw o ­
ści; p rzez sys tem ata  k a rn e  ludzi od  p rze s tę p n y ch  czynów  
o ds traszać  i za razem  n a p ra w ia ć  u s i łu je ,  ale  tak  m u  się to  
O ieudaje ,  że zb rodn ia rzy  jeszcze  w  zbro dn iach  u tw ie rd z a  
1 do zb rod n i  n ie jako  pa ten tu je .  W  ogóle  d o św iadczen ie  
c° d z ie n n e  n a u c z a ,  że w szelka  baczność  z w ró c o n a  na teo rye  
W n e  i u rząd zen ia  w ięzień , nietylko liczby p rz e s tę p s tw  n i e -  
^Oiniejsza, a l e j ą  n a w e t  m n o ż y ;  trz eb a  z bo leśc ią  w yznać , 

jak  w szystko  tak  i p rz e s tę p s tw a  są  w e  w zroście .  
'3gle p o w s ta je  w ięcćj w ięz ień  i jeszcze ich zaw sze  w iecći 

Potrzeba.
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P o w s ta j e  to w a rz y s tw a  w s trz e m ię ź l iw o śc i ,  w y w ie ra ją  
sw ó j  skutek, ale n ieu d o w o d n ia ją  byn a jm n ie j ,  żeby uży w a­
n ie  tęgich  n ap o jó w  było na jg łów nić jszem  ź ró d łem  zbrodni,  
gdyż co raz  m n iś j  ludzi w ycz łow iecza  się w  p i jańs tw ie ,  
a  p rz e s tęp s tw  coraz  w ięce j  p rzyb yw a .  Ci którzy  dla ludz­
kości jak  najw yższy cel chcą  o s ięgnąć  w  sam em  tylko w y ­
c h o w a n iu  , u trzym ują ,  że podn ies ien ie  o św ia ty  m oże  za ta ­
m o w a ć  zb ro dn ią ,  tym czasem  w idz im y  a szczególniej po  ró ­
żnych krajach n iem ieckich  i w e  F r a n c y i ,  że szkół ciągle 
p rz y b y w a ,  liczba nauczycie li  s ię m n o ż y  i sw o je  po łożen ie  
z lep s z a ją ,  a tym czasem  zbrodn i w  każdym ro k u  więcej,  j a k  
b y ło  w  pop rzedn im . N iem o żna  w ą tp i ć ,  że to w a rz y s tw o  
w strzem ię ź l iw ośc i  i rozp rzes trzen ian ie  ośw ia ty  m og ą  uszla­
che tn ić  znaczn ie  ludzkość  i w zn iec ić  w  nićj z am i ło w an ie  
d ob reg o ,  m o ra ln o śc i ,  ale rzeczą  p e w n ą ,  że s t a n o w ią  b a r ­
dzo  jeszcze  n ied os ta teczn e  k u  te m u  środki.  P rzychodzą  
n ako n iec  d u c h o w n i  i d o w o d z ą ,  że n iebędz ie  lepiej,  do p ó k ą d  
religia silniejszej n iedozna  p o d p o ry :  w szak że  p o w sta je  co ­
raz w ięcćj  b r a c tw ,  s t o w a r z y s z e ń , k łócą  się ludzie  o zasady 
d o g m a ty c zn e ,  od rzuca ją  lub n akazu ją  p rzy jm o w ać  p rzep isy  
sym b o lic zn e ,  p rzy w raca ją  tu  i o w d z ie  k lasz to ry ,  oddają  
d u c h o w n y m  w ładzo m  coraz  bardzie j  w y c h o w a n ie  i k ie runek  
szkołam i, m łodzież  da leko  głębiej ćw iczą  w  naukach  religij­
ny ch  , a ty m czasem  liczba p rz e s tę p s tw  ciągle się podnosi .
Z  te j p rzyczyny p o m im o  n a jw iększe j chęci w ie rz e n ia ,  że od 
k ie ru n k u  re lig ijnego zależy m o ra ln o ść  lub n iem o ra ln o ść  p o ­
k o leń  —  t r u d n o  to  p r z y z n a ć , bo  d o św ia d c zen ie  pokazu je  
in n e  skutki. N ie z a p ie ra m y , że jednym  z najg łównie jszych 
b o d ź c ó w  wszystkiego d o b reg o  na ziemi j e s t  re l ig ia ,  a l e '  to  
p e w n o , że i ona  sam a  n ieza trzym a zb rod n i  w  p os tęp ie  
N a jp o b o żm e jsze  ś red n ie  w ie k i ,  były n a jn iegodz iw szem i 
w  m o ra ln ośc i .  P ro s im y  h is to ry k ó w  niech w y każą  kiedy 
na jw yże j  s ta ł  w p ły w  re l ig i jn y , kiedy kościół na jbardzie j gó ­
r o w a ł  w ła d z ą ,  a my im rozb ie rzem y rządy  A lex and ra  VI. 
i innych  bliższych jem u  pap ieżó w . Relig ia  w y d o b y w a  lu d z ­
kość  z dzikości,  poda je  g ru n to w n ie  na jlepszą teo ryą  tyc ia ,  ale 
m a ło  za p ro w a d z a  s to su n k ó w  praktycznych , z k tórych  p raw o ść  
lub  n ieg o d z iw o ść  ludzka  w y p ły w a  ja k o  n iezbędny  w ynik .
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Rozpatrujmy się w e wszystkich początkach przestęp­
stwa, a sprowadziwszy je  do jednego  najogólniejszego źró­
dła, pokaże się n iewątpliwie,  że tem ogólnem źródłem jest 
nędza ludu. Kra jem  klassycznego ub ó s tw a ,  i klassycznój 
zarazem nędzy jest bez zaprzeczenia Anglia, i ona dostar­
cza pod tym względem najwięcej d o w o d ó w ,  k tó re  są tóm 
pew nie jsze ,  że się składają ze samych urzędow ych w y­
kazów i że je  w  dyskussyach parlam entow ych, na wszy­
stkie s trony porostrząsano. Trzeba tu  nadmienić, że wy­
jąwszy bardzo małą liczbę przypadków, wszystkie 
przestęps tw a popełniane przeciw  własności, biorą początek 
bezpośrednio  z nędzy, a naw e t  te, k tóre są objęte w  owćj 
małej liczbie, pokażą się po większćj części wynikiem za­
niedbania przestępcy w e  wychowaniu , k tórego nieotrzymał 
dla nędzy swych rodziców. Że atoli i w iele  przestęps tw  
takich , które niegodzą na nadw erężenie  w łasności ,  także 
za potomstwo nędzy uw ażać m ożna, okaże się to  bardzo 
widocznie w  dalszym rozbiorze. Tymczasem przystąpimy 
do faktów stanowiących dow ody: ze sprawozdania J e n e r a l -  
nycb Inspektorów  więzień Irlandyi, które zostało przełożone 
par lam en tow i angielskiemu wykazuje się liczba przestęps tw  
w  Irlandyi popełnionych, przez rok 1844. W yliczono tam 
tylko te  przestępstwa, których sprawcy zostali ujęci, i w y ­
rokiem  na karę skazani, a ileż to przestęps tw  umie się 
uchronić przed ramieniem sprawiedliwości.  W  ogóle po ­
pełnionych przestępstw  w  ciągu roku 1844. opuszczając 
przeszło sześć tysięcy takich, które jako d robne niczostały 
podciągnięte pod żadną klassyfikacyą, ukazuje się 13,251 

następujących rodzajach:

1) przestępstw  przeciw własności z użyciem przemocy . . . 1058.
2) przestępstw  przeciw własności bez przem ocy ....................  0377.
3) przestępstw  nadw erężających w ła sn o ś ć .............................  211.
4). przestępstw  fa łsz e rs tw a ..............................................................  123.
**) przestępstw  przeciw  osobom z użyciem przemocy . . . .  5482.

razem . . . 13,251 
do tego . . 4,027
summa . . 17.278.
14*
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P rz e s tę p s tw a  od n u m e r u  l g0 do 4 g o  j a k o  w d z ie r s tw a  
w  p r a w o  w ła sn o śc i ,  częścią w y n ik a ją  b ez p o ś red n io  z n ę ­
dzy, częścią z b ra k u  w y c h o w a n ia ,  k tó re  sw ó j  początek  
u k ry w a  tak ż e  w  nędzy. In n e  p om nie jsze  p rz e s tę p s tw a ,  
k tó ry ch  n iek lassyf ikow ano,  także są pow iększó j części p rze ­
s tęp s tw am i p rz e c iw  w ła sn o śc i ,  i to  z a p e w n e  w  znacznie j­
szym s tosunku ,  aniże li pom iędzy p rz e s tę p s tw a m i k la ssy ł iko -  
w a n e m i ,  czyli innem i s ło w y :  że z d ro bn ych  p rzes tęp s tw ,  
da lek o  w ięcej należy do w dz ie ran ia  się w  p ra w a  w ła s n o ­
ści, an iże li  z p rz e s tę p s tw  w iększych . P rzy  w iększych  r o z -  
k lassif ikow anych p rz e s tę p s tw a c h  na 13,251 p rzypad ło  prze­
s t ę p s tw  p rze c iw  w łasnośc i 7 ,7 6 9 :  innem i s ło w y  w łasność ,  
a lbo  też  z w ła sn o śc i  w y n ik a jąc a  n ę d z a ,  a ob ok  niej chci­
w o ś ć  na d o s ta tek  dały  p o w ó d  do  5 9 %  czyli do większej 
p o ło w y  p rzes tęps tw . N iep o w iedz iano  w  p ra w d z ie  z czego 
p o w s ta ła  p ią ta  klassa p rze s tęp s tw  p rzec iw  o sobom  z u ż y -  
c .em  p rz e m o c y ,  a le  ł a tw o  to  w y n io sk o w a ć  p rzez  okazanie  
n iek tó rych  p rzy k ład ó w . T o m asz  C arly le  ang ie lsk i Tory , 
w  dziele  sw o jem  P a s t  a n d  P r e s e n t ,  pom iędzy  inn em i 
p o w ia d a :  p rzed  assisaini w  S t o c k - p o r t  (Cheshire) oskarżono  
i p rz e k o n a n o  ojca i m a tkę  o o tru c ie  trzech  w łasn y ch  dzieci, 
ażeby  od k l ubu  p o g rz e b o w e g o ,  na p o g rzeb  każdego  dzie­
ck a ,  dos tać  po trzy funty  s z te r l in g ó w  i ośm sze l in g ó w , 
(około  140 z ło tych  poi.) ,  że w ła d z e  u rz ę d o w e  posiada ją  
d o w o d y ,  iż teg o  rodzaju  p rz e s tę p s tw o  dosyć często  się zda­
r z a ,  i że m oże  lepiej będz ie  w  d och o d z en iu  te g o  w szy ­
stk iego w ca le  n iegrzebać .  D o  teg o  C arly le  doda je  n a s tę ­
pu jące  d reszczem  przen ika jące  u w a g i :  „ m a tk a  i ojciec ze 
s łabośc iam i ludzk .em i m ó w ią  między s o b ą :  cóż m am y p o ­
cząć ,  aby u n ik n ąć  śm ie rc i  z g ło d u ?  B ardzo  s m u t n e ‘nasze 
życie na  tym  p ado le  płaczu, a w sze lak a  po m o c  je s t  ba rdzo  
d a lek o  od nas .“  O w i  rodzice  ze S t o c k - p o r t ,  m yśle l i  i r a ­
dzili m iędzy  s o b ą :  „nasz  T o m cio  m a ły ,  cały d z ień  ty lko 
krzyczy z g ło d u ,  czeka go na  tym  św iec ie  w ie le  złego, 
a na  nic d o b re g o  liczyć nie może. N iechże  od ra z u  sk o ń ­
czy m a rn e  życie, a nas resz ta  rod z iny  m oże się zabezpieczy ."  
P o m y ś la n o ,  po w ied z ia n o  i od ra zu  w y k o n an o .  T om cio
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już  n ie  żyje, p ien iądze  je g o  śm ierc ią  u zy sk a n e  rozesz ły  się, 
i z kole i idzie z n o w u  m ały  i zg ło dn ia ły  K u b a s ,  a po  nim 
H i lh e l m e k .  O  cóż to  za d ro g a  i jak ież  to  ś rodk i!  W  m ia­
stach  ob lężonych ,  w  o s ta tecznem  pus to szen iu  pod  g n ie w e m  
B ożem  upad łe j  Je ro z o l im y  p r o r o k o w a n o :  ręce  w y n ę d z n ia ­
łych k o b ie t ,  p rzy rządza ły  jad ło  z m ięsa  w łasn ych  dzieci. 
Z am g lo n a  fa n ta z ja  H e b r e ó w ,  n ieu m ia ła  p rz e d s ta w ić  sob ie  
czarniejszej p rzepaści w y n ęd zn ie n ia ;  to  było  o s ta tecznem  
w y cz ło w ie czen iem  lu d u  od  B o g a  p rz e k lę te g o ,  a  te raz  
w  n o w o ży tn e j  Anglii ,  w  tym  k ra ju  n ie p rz e b ra n y c h  sk a r ­
b ó w ,  to  sam o się znacbodzi .“

D zienn ik  S u n  w  L u ty m  zeszłego roku ,  don os i ł  z L o n ­
d y n u :  „ rz eczy w iśc ie  p o r ó w n o  z p o s tę p e m  z by tku  i p rz e ­
p y c h u ,  w zm ag a  się p os tęp  na js trasz liw sze j n ę d z y ,  i kiedy 
j e d n a  część p ra w ie  zanu rza  się w  b o g a c tw ie ,  i n ie w ie  co 
ina począć  ze sw e m i d o s ta tk a m i,  w te d y  d ru g a  staje się 
zdobyczą  d rap ieżne j  nędzy, gn ije  cal po ca lu  w  izbach sk lep o ­
w ych ,  a lbo  n a  poddaszach ,  bez p o k a rm u  i odzieży , oka­
zu jąc w d z ięczno ść  n ies łychaną  za o k ru c h y ,  k tó re  najniższy 
s łużący z am ożn ego  d o m u  z w y k ł  z kuchn i na śm iec ie  w y ­
rzucać. N ieo d zo w n y m  sku tk iem  u b ó s tw a  pom iędzy  niższem i 
klassami, je s t  p om nażan ie  się p rz e s tę p s tw ,  i to  w  zas trasza ją ­
cym s to s u n k u ,  n ie ty lko  p o d  w z g lę d e m  p rz e s tę p s tw  zw y ­
k ły ch ,  ale p r z e s tę p s tw  w  postaci na jczarniejszej i na jszka­
radniejszej. O jc o b ó s tw o  w e d łu g  donies ień  j e d n e g o  k o r -  
r e s p o n d e n ta  w  d z ien n ik u  p o ra n n y m ,  zam ien ia  się w  pos­
p o li tą  zb rodn ią .  R odz ice  m o r d u ją  dziec i ,  a  to  z rozpaczy 
p o w sta jące j  w  g ło dz ie ,  k tó ra  s ię  rodzi i g łó w n ie  szerzy 
po dom ach  z a ro b k o w y ch ;  ca łe  fam ilie  t r u ją  się a rszen ik iem . 
"W h ra b s tw ie  S o m m e rs e t  có rka  o t ru ła  o jca ,  m ó w ią c  do 
s ios try :  bez n ieg o  ła tw ie j  sobie  dam y r a d ę ;  w  Suffolk 
babka zg ładz iła  s w ą  w n u c z k ę  w te n  sam  sp o s ó b ,  i z tejże 
Przyczyny i t. d.

P o m ija jąc  n iez l iczone m n ó s tw o  p rz e s tę p s tw  w  k ra jcha  
»am bliższych , k tó re  ró w n ie ż  n iesą  p rze s tęp s tw a m i p rzec iw  
" J a s n o ś c i ,  ale k tó re  za p rz e s tę p s tw a  p rz e c iw  osobie  u w a -  
Zi»ć n a leży ,  a k tó re  ró w n ie  ze zbytniego ła k o m s tw a  jak
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i z nędzy wypływają, przytaczamy tu wyjątek z Królewie­
ckiej powszechnej Gazety: „Ciągle trw ają rozmowy w na— 
szem mieście z powodu szkaradnego czynu popełnionego 
przez doktora H., który uchodził za człowieka godnego sza­
cunku i za dobrego nauczyciela. Został on nakoniec do 
więzienia wziętym i wszyscy opowiadają sobie przyczynę 
"  następujący sposób, tutejsza policya miała otrzymać list 
anonym od oddalonćj ze służby osoby, która swych daw nić j- 
szych państwa Doktora H. i jego żonę z domu R. obwinia 
o więzienie pewnej osoby. W  celu wyśledzenia tćj rzeczy 
bez chałasu udał się inspektor policyi St. do oznaczonego 
pomięszkania na Rosgarten i zaczął rewidować wszystkie izby 
domu pod pozorem, że dom ten, jako stojący obok pomie­
szkania Jenerała komenderującego ma być przez rząd zaku­
piony do fortecy. Dr. II. otw ierał chętnie wszystkie izby 
domu, tylko zatrzymał się przy jednych drzwiach ua poddaszu 
utrzymując, że się nie dają otwierać. W tedy inspektor na­
kazał koniecznie otworzyć izbę i cóż znalazł? Oto na ro z -  
targanćj słomie leżała kobieta w  największych nieczystościach 
zgłodzona, wynędzniała i z pomięszanemi zmysłami. I ta 
nieszczęśliwa istota, która w  tak okropnem zostawała poło­
żeniu, była rodzoną siostrą doktora II., który był ją  wkupił 
do zabezpieczenia życia na kilka tysięcy talarów i tym sposo­
bem chciał ją  o śmierć przyprawić.

Skoro powyższe przykłady okazują dostatecznie, że naj­
większa liczba przestępstw powstaje z nędzy i jej skutków jako 
tez ze źrodłowego powodu nędzy, to jest stosunków na jakich 
opiera się dzisiejsza własność, przeto mamy obowiązek je ­
szcze wyjaśnić że ze wzrostem nędzy wzrastają przestę­
pstwa, a to jak z natury rzeczy w ypływ a, o wiele spieszniej 
i we większym stosunku, jak wzrasta sama nędza. Albo­
wiem biorąc pod rozwagę, żc człowiek ubogi przychodzi do 
najsmutniejszego i najokropniejszego położenia, o jakiem tylko 
marzyć można; gdy się pomyśli, że on musi wyrzekać się 
wszelkićj wygody, jaką tylko cywilizacya przynosi, a przecież 
ciągle patrzy na połysk i przepych z cywilizacyi pochodzący; 
gdy się rozważy, że on od młodości żyje w  zaniedbaniu, od
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dzieciństwa wskazany na przypatryw anie się zbrodni, do życia 
pomiędzy złodziejam i, oszustam i i w  ogóle zbrodniarzam i, 
bezobyczajnemi dziewczynami po najnieczyściejszych z a k ą -  
ta c h ,# a bez dostatecznego pokarm u, bez wszelkiej przyje­
mności, w yjąw szy tę  jednę, którą spraw uje gorzałka lub jaki 
inny tęgi napój, co mu go w  braku  mleka w e wychudłćj 
piersi matki, w lew ają do ust zaraz od urodzenia; gdy się roz­
w ażą te  okoliczności, —  podobno nie będzie się zdaw ało rzeczą 
dziw ną, że przestępstw a daleko w e  większym stosunku w zra­
stają jak  nędza. Najszacowniejsze objaśnienia pod tym w zglę­
dem mamy do zawdzięczenia dziełu I. E ngelsa: „O  położe­
niu klassy wyrobniczej w  A nglii,“ dzieło, którego nigdy do­
syć naczytać się nie można. Engels w  książce tćj rozw ija 
w  całości przerażającą i okropną nędzę w yrobników , a wszy­
stko co pow iada, opiera na pismach urzędow ych albo na w ła— 
snćm  dośw iadczeniu. W e względzie, który tu  mamy na u w a ­
dze pow iada; żc z rosprzestrzenianiem  się proletarvatu (łudzi 
bez własności), przymnożyło się p rzestępstw  w  Anglii i naród 
angielski sta ł się najprzestępniejszym  pomiędzy wszystkiem i na 
św iecie. Z tabel kryminalnych corocznie w  Anglii przez m in i-  
steryum  ogłaszanych pokazuje się, że w zrost p rzestępstw  n ie ­
zm iernie szybkie robi postępy. W  Anglii i w  W ales pokazuje 
się liczba poiinań za p rzestępstw a w  ciągu lat 3 7 . jak następuje:

W  roku 1803. zaszło  4605.
„  1810. „  5146.
„  1815. „  7896.
„  1820. „  13710.
„  1825. „  14437.
„  1830. „  18107.
,, 1835. „  20731.
„ 1840. 27187.

1841. „  27760.
„ 1842. „  31309.

W idzim y zatem , że w' ciągu lat 3 7  od poimari 4 6 0 5 ,  
przyszło aż do 3 1 ,3 0 9  czyli, że ich liczba je s t teraz siedm 
r azv tak wielka, jak była początkowo.

Z poim ań w  r. 1 8 4 2 . uskutecznionych na samo Lanca­
shire przypada 4 4 9 7  czyli 1 4 % ,  a na Middlesex razem  z L o n -
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dynem 4 0 9 4  azatem przeszłe 1 3 y 0. Pokazuje się więc, 
że dwa okręgi, które mieszczą w sobie wielkie miasta z li­
cznym proletariatem, produkują przeszło o V4 wszystkich zbro­
dni w  kraju, jakkolwiek ich ludność daleko mniej niż ca— 
łćj ludności krajowćj wynosi. Tabelle kryminalne pokazują 
wyraźnie, że prawie wszystkie przestępstwa przypadają na 
proletariat, bo biorąc w  przecięciu: każdy trzeci przestępca nie 
umiał pisać ani czytać. Czyli biorąc ściślćj wykaz tabella- 
ryczny i to z ułamkami dziesiętnćmi, taki się ukazuje rezultat:

32,35. k tó rzy  nieum ieli p isać  ani czytać,
58,32. trochę czytać i p isać,

6,77. dobrze  czytać  i pisać,
0,22. odebrali w yższe uksztalcenie,
2,34. uksztalcenie n iedalo  się  w ykazać.

W  Lancanshire, gdzie Szerif Alison sam urzędowe spra­
wozdanie układał, pokazało się, że przestępstwa wzrastały 
do podwójnćj liczby czyli o drugie tyle co 5 * 4  roku, kiedy 
ludność podwoiła się dopiero w  ciągu lat przeszło trzydzie­
stu : widać więc wyraźnie, że liczba zbrodni sześć razy szyb­
ciej rośnie niż ludność. Przestępstwa jak w e wszystkich 
krajach cywilizowanych, po większej części i to w  znacznćj 
przewyżsce, były przeciw własności. Nędza pozostawia wy­
robnikom tylko dowolny wybór albo powoli z głodu wymie­
rać, albo sobie przywłaszczać to, co im niezbędnie potrzebne, 
czyli po prostu k r a ś d ź .  Cóż dziwnego, że wielu ludzi woli się 
chwytać złodziejstwa, aniżeli iść na pastwę głodu lub samo­
bójstwa. P raw da, że i pomiędzy wyrobnikami zdarzają się 
tak uczciwi ludzie, którzy wolą przyjść do ostateczości, ani­
żeli się ratować przez kradzież, a ci wszyscy konają z głodu 
albo sami się zabijają. Samobójstwo, które dawniej było 
przywilejem wyższych klass, weszło w  modę u proletaryu- 
szów i mnóstwo ludzi ucieka się pod jego upiorze skrzydła, 
aby uniknąć najsroższej nędzy, przed którą nieumieją się 
schronić.

Dowody te wykazują z pewnością dostatecznie, że naj­
większa częóć zbrodni i w  ogóle przestępstw tylko z ubó­
stwa powstaje. Cóż tu dopiero dałoby się powiedzieć o ze-
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psuciu  obyczajów przez n iedostatek , k tó re  to  zepsucie jeszcze 
n ie b y w a  liczone w  szereg  p rz e s tę p s tw ,  a za tćm  w  żadno 
k rym inalne  tabelle powyżej w sp o w n io n e  w c iąg n ię tem  n ie z o -  
s tało. D osyć pod  tym  w zg lędem  nadm ien ić  tylko o p ros ti tu— 
cyi. Tysiące  i tysiące m łodych kw itnących  dziew czyn n ie -  
m a ją  sposobu  u trzym ania ;  bez m ają tku  t ru d n o  im dostać 
m ęż a ,  k tóryby się m óg ł zdobyć n a  w yżyw ien ie  familii ; ty ­
siące m ło d z ieńcó w  n iezna jdują  za rob ku ,  a n iem ając  p e w n o ­
ści u t rzy m an ia ,  n iem ogą  się zdecydow ać  na  m a łżeńs tw o .  
D ziew czynom  niepozostaje  n a  osta tek  nic innego, ja k  dla 
zabezpieczenia się od g łodu , duszę i ciało zaprzedaw ać .  T e  
z ich rzędu ,  k tó re  nie p rzez  głód nak łon iły  się do p r o s t i t u -  
cyi,  dla  u b ó s tw a  ro d z icó w  n ieo lrzym ały  należytego w y c h o ­
w a n ia ,  sw o je  dziec inne  lata spędz i ły  w  jaskin iach r o z w i o -  
złości,  i p rzed  s w ą  dojrza łośc ią  p ad ły  ofiarą  chuci.  D ru g ie  
k tó re  p i lną  p ra c ą  zarab ia ły  p rzez  szycie i p ran ie  n a  s w e  
k ło p o t l iw e  życie, p o w p a d a ły  w  łapki i s iecie p o ro z s ta w ia n e  
p rzez  boga tszych  m ę żc z y z n , a dziś cho ć  w  sk ro m n em  u d a ­
w a n iu  cnoty, przecież odciąga ją  m ę ż ó w  od ich oty łych żon 
i są  ró w n ie  ofiarą p ro s ty tu c j i  jak  inne. O b ok  p ros ty tucy i
ró w n ie  p i jańs tw o  je s t  dzieckiem nędzy. P ro le ta ry u s z  n i e -
m o że  w  niczem  dob ić  się do pociechy, chyba jed y n ie  w  go­
rzałce. J e g o  zbyteczna p ra ca  usypia  g o ,  w p r a w ia  w  ro z ­
s tró j i om d la ło ść ,  kiedy p o w ra c a  do  dom u, z k tó rego  w y ­
g ląda  ty lko n iech lu js tw o  i b ieda ;  jego  dzieci w o ła ją  chleba , 
a  dla  b ra k u  należytej żyw n ośc i  są jak by  na lan e  i w y b lad łe ;  
z p łaczem  dzieci łączą się w yrzekan ia  matki. B iedn y ,  z n ę ­
k any ,  opadły  na s i łach  i d u c h u ,  n iew ie  sob ie  rady  w  tćm  
se rce  ro zdz ic ra jącem  p o ło ż e n iu ;  w ie le  lat on p ra c o w a ł ,  
w ięcć j  niż m u  siły pozw ala ły  p r a c o w a ł ,  a  p rzecież 
n iezapracow ’at ty le ,  aby  s w ą  ro d z in ę  od  os ta tecznośc i  
był w  stanie  zabezpieczyć. O n iem ia ła  rozpacz  go p oryw a , 
po trzeba  m u  d rażn iącego  le k a r s tw a  p rz e c iw  te m u  p o ło ż e ­
n iu ,  uc ieka  od p rzeraź l iw ego  krzyku sw ój żony i p łaczu  
dziatek, p ro s to  do szynkow ni.  T am  znajduje  g o rza łkę  j e ­
dyną s w ą  na  ziemi pocieszycie lkę  i przy niśj p rzynajm nić j 
na kilka godzin  z ap o m ina  o całej niedoli.  P rzy  p i j a ń -



160

stw ie da się to samo w  dodatku przytoczyć co i przy 
prostytucyi; zaniedbane wychowanie i nałóg w  starszych 
zakorzeniony, kładą nasienie w  serca dziecinne, a ubó­
stw o  jest pow odem  tych pow odów.

Otóż stan dzisiejszego społeczeństwa! Nędza,  która 
pomiędzy nieszczęściami zdawała się być najpierwszem, 
przybiera nakoniec postać okropną, bo ona matka zbro­
dni. Chuć pochłaniana wszystkiego przez uprzywile jowa­
nych, łakom stwo na coraz większe i niemające granicy 
bogactwa bez względu, czyli tysiące zostaną pozbawione 
lub nie, wszelkiego sposobu życia, jako mary stojące po 
jednćj stronie, przypatrują się jędzy ubóstwa, która swoje 
panowanie rozszerza po drugićj. Ale gdy w  dzisiejszych 
stosunkach wykrywamy przyczynę nędzy i zbrodni,  jakże 
możemy od nich wyglądać skutecznego środka zaradcze­
go. .Boska w ładza religii jest dobroczynna, oświata 
może w  niektórych razach przynieść swój sku t ek ,  ale tu  
trzeba złe już rozrosłe ,  z korzenia tępić. Tylko zniesie­
nie nędzy, proletariatu  może zapobiedz zbrodni, p rzyw ró­
cić panow anie  ducha ,  podnieść ludzi nad stan zw ie— 
rzęcości, który się bardziej rozpostarł teraz jak kiedykol­
wiek. Dopokąd indywidualizm panować bądzie, dopóki 
ta wojna wszystkich przeciw wszystkim ma stanowić spo­
łeczną podstaw ę, tak długo człowiek hieobezna się ze 
swojem w łasnćm  jestestwem i w  kierunku swego p rze ­
znaczenia działać nie może. Skoro człowiek raz tylko 
wyjrzy z tej drogi zakrytej i uciemnionej mu po bokach, 
przyłoży raz tylko podziałkę swego rozum u do tćj z in— 
diwidualizowanej budowy społeczeństwa, a natychmiast 
dojrzeje na duchu i przyzna, że tylko szczęście wszy­
stkich Judzi będzie w  stanie utrwalić mu szczęście osobi­
s te ; że to na jedno wychodzi czy używać sił swoich na 
dobro całego ogółu, czyli też tylko nie dobro swojo w y­
łączne,  bo wtedy cały ogół będzie p racow ał na siebie; 
zniknie nędza, z nią zbrodnia a szczęście i w eso łość  za­
czną panow ać na ziemi.

■
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T E R A Ź N I E J S Z E  I P R Z Y S Z Ł E  S T A N O W I S K O
ekonomii politycznej.

Dopokąd umiejętność jakakolwiek wychodzi z fałszy­
wych przypuszczeń, dopokąd przypuszczenia stanowią p o d ­
s taw ę system atów, po za nią rozwijających s ię ,  dopoty ta 
umieję tność pomimo najgłębszych badań ,  i wielkiego na­
gromadzenia m ateryałów , niezrobi wielkiego postępu, n ie -  
przyczyni się do rozw oju  ludzkości i niezdobędzie s tano ­
w isk a ,  któreby oznaczało jaki taki stopień cywilizacyjny. 
S tronnicy rozmaitych systematów zakamieniali w  mądrości 
odziedziczonćj po swoich poprzednikach, uważają za b l u -  
źnierstwo i zbrodnią względem umiejętności, jeżeli kto za­
cznie pow ątpiew ać o tych przypuszczeniach, od których ich 
tnyśl jako okręt odbija na morze nieznanych pomysłów. 
Zwykle to bywa w  umiejętnościach, że na jednym sztu­
cznym systemacie, buduje się drugi jeszcze sztuczniejszy. 
Niebędziemy tu wchodzili w  rozbiory theologiczne, ani filo­
zoficzne, ale możemy spojrzyć na te  nauki co się bardzićj 
Zżymają się ziemi i niesą tak g ó rn o - lo tn e m i :  w  chemii flo— 
piston był jestectwem palnem , duchem ogniowym, przez 
Xviek X \  II. i XVIII. odgrywał rolę artykułu w iary ,  a n a -  
^ t ,  gdy już Magów, Pristlej i Scheele obszernie rozwiedli 
Sl§ nad kwasorodem, i u to row ali  drogę Lavoisiemu, który 

Tom I.  15
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wykazał bezzasadność teoryi flogistonicznćj,  przecież f log i-  
ston miał tylu obrońców , ilu Lavoisier przeciwników. D o -  
pokąd ziemia tkwiała jako nieruchoma bryła w  przestrzeni, 
tak długo astronom ia była marzydłem na igraszkę fantazyi. 
K opern ik  wykazał,  że ziemia obchodzi słońce kręcąc się 
około swćj osi, a Galilei zatwierdził przez swoje obserw a­
c je  nad przemieniająccmi się postaciami światła Yenery 
i Marsa system Kopernika. Ale nieruchomość ziemi także 
była artykułem wiary. Theologowie zmusili Galilea do zo­
bow iązania ,  że niebędzie nic m ów ił ,  ani pisał na poparcie 
K opern ika ;  w  r. 1633. Galilei musiał n aw e t  klęcząc od­
w oływ ać przed inkwizycją i wyprzysiądz się sw ego zdania; 
poszedł na czas nieoznaczony do więzienia, a system K o­
pernika podpadł k lą twie. Wszakże na przekorę theologom, 
inkwizycyi i fanatykom ziemia obracała się jednak  koło 
swej osi i koło słońca, a Galilei pozostał przykładem na 
wieczną pamiątkę, jak dzika siła lubi krępować ducha b a­
daw czego, choć zwykle skarbi sobie tylko w zgardę u po­
tomności.

W tern samem praw ie  położeniu ,  aż do najnowszych 
czasów zostawała ekonomia polityczna; miała ona także 
sw oje uświęcone artykuły wiary, pomiędzy któremi dobry 
b yt narodow y, zysk  p ryw a tn y  z nieodłącznćm od nich w o l-  
ndm spólubieganiem , były n ietykalnemi jćj podstawami. 
S tronnicy systematu przemysłowego, fizyokraci czyli spiera­
jący się że rolnictwo je s t  jedyną tylko podstaw ą bogactwa 
narodowego, merkantyliści, bądź tćż tacy co mieli na wzglę­
dzie interes narodowy i cła wysławiali, rów nie  jak ich prze­
ciwnicy, którzy znow u walczyli za zupełną wolnością hand lo ­
w ą :  zgoła wszyscy ekonomiści polityczni, niedali wzruszać
owych podstaw dopiero  wspomnionych, a wyraźnie za arty­
kuły wiary uznawanych. Każdemu s tronnic tw u dobry byt na­
rodowy, zysk prywatny, spółubieganie były świętem i, a tym­
czasem wszystkie systemata stojące na tych fundamentach n ie -  
odpowiedziały ce low i,  bo z nich inny pokazał się rezultat 
w  praktyce, jak go zapowiadała leorya. Nauka o dobrym by­
cie narodowym, stała się nauką o dobrym bycie ludzi bogatych
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w  narod z ie ,  bo  n iech od z iło  w  nićj o d o b ry  b y t  po jedynczo  
b ra n y c h  w szystk ich  m ie sz k a ń c ó w ,  a le  ty lko  o zw ięk szen ie  
p rodukcyi o znaczniejszą liczbę rzeczy mających w a r to ść ,  
o  w a r to ś ć  z a m ie n n ą ,  o n a m n o że n ie  ś ro d k a  zam ienn ego  
n a  w sze lak ą  w a r to ś ć ,  czyli o p ien iądze . P rz e z  p o m n ożen ie  
rzeczy ,  chciano w yk azyw ać  lepszy by t  kraju. T ym czasem  
z ro b io n o  o d k ry c ie ,  k tó re  tak z w a n e m u  libe ra l izm o w i u s u ­
n ę ło  p o d s t a w ę  z pod  nóg, k tó re  p o w a l i ło  o z iem ię  w szy ­
stk ie  d o ty chcz aso w e  sys tem ata  ekonom ii p o l i ty c z n e j , a tćm  
od k ry c iem  je s t  p ro le ta r ia t .

C y w i l izo w an e  p a ń s tw a  s ta re g o  i n o w e g o  św ia t a  w  p ra ­
ktyce mniej lub  w ięcć j  h o łd u ją  t e m u ,  a lb o  o w e m u  s y s t e -  
m a to w i  ek o n o m ii  po l i tyczne j ,  a  p rzecież  ż adn e  p a ń s tw o  
n ie po tra f i ło  jeszcze zapob iedz  szerzen iu  się p ro le ta r ia tu .  
O w sz e m  w z ra s ta  on  na w szystk ich  p u n k ta c h :  na jbardz ie j  
w  A n g l i i ,  a le  znacznie  w e  F r a n c y i ,  N iem cz ech ,  W ło sz ech  
S ta n a c h  Z jednoczonych  i zgoła w szędzie .  D o w o d z ić  is tn ie ­
n ia  p ro l e ta r i a tu  n ie p o t rz e b u je m y ,  bo  to  już kilka k ro tn ie  
w  innych  a r ty ku łach  R o k u  uczyn iono  i w  o gó le  każdy 
cz łow ie k  zamożniejszy  w id z i ,  że codzień  w ięcć j  pod  jego  
d rzw i przychodzi ż e b ra k ó w  i c o d z ie ń ,  a zaw sze bardzićj 
o b d a r ty ch  dzieci zas tę p u je  m u  n a  u licy , codzień  w ięcć j 
w y n ę d zn ia ły c h  ludzi za n a p rzy k rzan ie  się p rzechodzącym  
sp ro w a d z a  polieya z u lic  i d ró g  publicznych.

O d kry c ie  p ro le ta r ia tu  je s t  p e w n ie  w ażn ie jszem , aniże li 
o d k ry c ie  o b ro tu  z iem i: m a  p r a w d a  ró w n ie  sw oich  p r z e c iw n i­
k ó w ,  k tórzy  na  cięższy zas łu g u ją  zarzut, n iżeli p rzec iw nicy  
K o p e rn ik a  i G a l i l e a ,  bo tym  o s ta tn im  trzeb a  było ro z u m ieć  
p e w n e  pasm o  w n io s k ó w  n a s tęp n ie  z je d n eg o  na d ru g i  w y ­
p ływ ających ,  k iedy do p rzeko nan ia  się o  is tn ien iu  p ro le ta ­
r ia tu ,  p o trzeb a  sam eg o  ty lko se rca  z czuciem.

O d kry c ie  p ro l e ta r i a tu  s t a n o w i  z w ro tn ik o w y  p u n k t  
w  eko no m ii  n a ro d ó w .  Co w  tej ek o n o m ii  da w n ić j  roz ­
w in ię t o ,  m a  p e w n ą  s w ą  w a r to ś ć  jako  m a te ry a ł ,  a le  ja k o  
u m ie ję tn o ść  i system, na  nic się p rzydać  nie m o ż e ;  co zaś 
w esz ło  w  p rak tyk ę ,  to  rych le j  czy później w y rz u c o n e  bydź 
musi. P r o l e t a r i a t  j e s t  na jw yraz is tszym  i najs ilniejszym
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d o w o d e m  błachości i fa łszyw ości w szystk ich  d o ty chcz aso ­
w ych  sy s te m a tó w  ekonom ii  po l i ty czne j ;  u s ta la  on p rzeko ­
n a n ie ,  że p rzypuszczenia  z k tórych w ych od z il i  dotychcza­
so w i  eko n om iśc i  polityczni, n ie ty lko  były m y ln e ,  a le  p rz e ­
c iw n e  p rz y ro d z e n iu  cz ło w ie k a  i sp o łe c z e ń s tw a  ludzkiego. 
S k o ro  się ty lko  rozp a trzy m y  z t e g o  s ta n o w isk a  w  życiu 
r z e c z y w is te m , sp ad n ie  nam  z ócz zas łon a  i p oznam y w y ­
ra ź n i e ,  że  w ie le  p rzypuszczeń  n iem ia ły  ż a d n ć j ,  a żadnej 
p ods taw y . T ym  sp o s o b e m  przyjdziem y do tych zasad, na k tó ­
ry ch  w  przyszłości ek on om ia  p o li tyczna  p o s ta w io n a  być 
musi.

E k o n o m ia  po li tyczna  u w a ż a ła  się za naukę  u tw ie r d z a ­
ją c ą  d o b ry  by t  n a r o d o w y ,  a to  p rzy jm u jąc ,  że d o b ry  byt 
i n ag ro m a d z e n ie  m assy  b o g a c tw  do n a r o d u ,  j e s t  w szystko  
je d n o .  B o g ac tw o  w  n a ro d z ie  i do b ry  by t n a ro d u  u w a ż a n o  
za to sam o  w  innych  w y ra z a c h :  tymczasem n a ró d  j e s t  l iczbą 
ludzi p rzez p e w n e  u rz ą d z e n ie  w  całość zw iązan ych ;  do b ry  
by t tej liczby zależy n ie w ą tp l iw ie  od t e g o ,  czyli w  niej 
po jedynczo  b ra n i  wszyscy m ają się do b rze ,  i d la  te g o  d o ­
bry by t n a r o d u ,  p o w in ie n  być ty lko  su m m ą w yn ik a jącą  
z dodan ia  dob reg o  by tu  o só b  pojedynczych. D o b ry  byt 
n a ro d o w y  z aw is ł  w ię c  od  bytu  każdego  cz ło w ieka  po je ­
d y n c z o ,  od by tu  w szystk ich  b ranych  po jedynczo ,  od by tu  
w szystk ich  uw ażany ch  z b io ro w o .  D o b ry  by t n a ro d o w y  bez 
d o b re g o  b y tu  osób po jedynczych  w c a le  się n ieda  pom yśleć . 
T o  je s t  o c z y w is tćm ,  a w ię c  n a leża łob y  w n o s ić ,  że n au k a  
o d o b ry m  bycie n a ro d o w y m , m ia ła  zaw sze  na u w a d z e  d o ­
b ry  by t każdego cz łow ie ka  w  n a ro d z ie ,  a tym czasem rzecz 
okazu je  się całk iem inaczćj. U w ażan o  za je d n o  i to  sam o 
d o b ry  by t  n a ro do w y  z b o g ac tw em  w  n a rod z ie ,  a s tąd  s ta ­
r a n o  się dla n a ro d u  os ięgn ąć  jak  najw ięcćj  b o g a c tw a  bez 
baczen ia ,  czyli z teg o  bogac tw a  w ie le  lub m ało  o só b  będzie  
m og ło  korzystać, bez baczenia  czyli pom im o  ca łe  b o g a c tw o  
w  n a ro d z ie ,  k tó re  s tan ie  się ig raszką  ty lko  m ałej liczby, 
d ru dzy  s ta n o w ią c y  t łum y  tys iączne ,  n iep o zo s tan ą  bez p o ­
k a rm u  d u szn eg o  i c ie le sneg o ,  a s tąd  n ieza b rn ą  w  zdz icza -  
ło ść  i najsroższą nędzę. N auka o d o b ry m  bycie n a r o d o -
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w vm  zamias t  uszczęś l iwiać  wszystkich w  na r ó d  połączonych,  
stała się tylko do jną  k r o w ą  dla kapi tału .  S ło w e m  kapi t ał  
i b o g a c tw o  były na u w a d z e ,  ale nie c z łowiek ze sw o jć m  
do b re m  po łożen i em;  o cz łowieka  w  ogó le  tylko o tyle się 
k łopot ano,  o ile mó g ł  służyć do pomno żen i a  k ap i t a ł u ,  czyli 
pieniędzy.  Dla  rzeczy m ar tw y c h  wal czono  zacięcie p r zec iw  
sobie,  a na is totę d uch em  do Boga  zb l i żoną n i eb rano  na j ­
mn iej szego wzgl ędu.  Po mn oż en i e  wa r to śc i  z amienne j ,  m a ­
j ą tku  n a r o d o w e g o ,  s tały się cha sł em bez pytani a  o t o ,  że 
działalność cz łowieka  s t rąca  się przy tern w  . na jwiększe  
u po d l e n i e ;  że cz łowiek staje się n i e wo ln ik i em rzeczy i za ­
r azem n i e w o ln ik i em  człowieka,  który  j e s t  tej  rzeczy w ł a ­
ścicielem.  Zi emię to jes t  kap i t a ł  n ie ruchomy  w ra z  z ka­
p i t a ł em rucho my m oznaczonym przez p i en i ądze ,  k ładziono 
zawsze  na ró w n y  s t op ień  godności  z pracą,  to jes t  dz i a ł a l ­
ności ą c z łowieka ,  czyli raczej ze s amym cz łowiekiem.  
W  skut ek  zaś tego  rob iono  cz łowieka  poj edynczego p o d ­
danym  kap i t a ł u ,  zwłaszcza  że kapi ta ły w e  w aż e n i u  z l u ­
dźmi snadno  się wiązały ku w s p ó ln e m u  celowi ,  bez po ro ­
zum ie wa n ia  się pomiędzy  sobą,  w zg l ę de m  osobi s t ego  z a ro b ­
ku.  Nad to  gdzie kapi ta ł  był znaczny,  l am znaczniejszym się 
s t awa ł  codz ienny j e go  przyros tek,  snadno  aż w  p o t w o r n ą  m óg ł  
się zamieni ać  massę.  Kiedy  ekonomia  poli tyczna wyda l a  w y ­
rok,  aby każdy cz łowiek całemi s i łami s t a ra ł  się o  p o m no ­
żenie  sw e g o  kapi t a łu ,  z apomnia ł a  ca łki em,  że kto ma b a r ­
dzo w ie l e ,  t en  dużo przysporzyć  pot r al i ,  ten co mniej ,  d a ­
leko mniejszą ilość,  a  kto j es t  bez kapi tału,  t en  chyba cu ­
dem tylko do n iego  przyjść może.  N iepos t r zegano  a lbo 
n i echc iano  post rzegać,  że kapitał  w iększy  będz ie  się p rzy­
sporzą!  na koszt  kapi t a łu  mnie js zego ,  a dalćj ,  że kapi t ał  
czy większy  czy mniejszy będz ie  w z ra s t a ł  tylko przez  krzy­
w dę  pracy.  Człowiek  bow iem n iemający kapi t ału  musi  z a -  
P r zedawać  sw o je  r ęce i zdolności  tym, którzy pos i ada j ą  
kapi t ał ,  a c zę s t ok roć ,  taniej  jak mu  na u t r zyman ie  życia 
koniecznie  dost ać  t r zeba .  Cała  mą d r oś ć  do tychczasowej  
ekonomi i  pol i tycznej ,  dążyła j edyn i e  do  t e g o ,  ażeby w i ę -  

Sz<ij l iczbie wszys tko  zab rać  i od j ąć ,  a oddać  i wręczyć

15*
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mniejs zości ,  n ie  na korzyść ogó łu ,  ale na korzyść  i n d i w i -  
duó w.  W  skut ek  t ego mała liczba właśc i cie l i  przyszła do 
w ładzy  i p an o w a n ia  nad  ludźmi  bez własności .  Ale  to 
c a ł e mu  ś w ia t u  w y d a w a ł o  się rzeczą  bardzo  na tur alną .  
K ap i t a ł  p o t r z e b o w a ł  i pot r zebu je  do sw e g o  powiększen ia  
p r a c o w n i k ó w ;  pomnaża  się tylko tym s p os o be m ,  że pracy 
u jmuje  p e w n ą  część owocu ,  pod  rozma i t emi  ty tułami ,  jako 
to  przez dz i e r żawę ,  czynsze,  p rocen t a  i t. d. Kapi ta ł ,  ażeby 
w y ro bn ik a  móg ł  z ł a twośc i ą  do swo ich  w id o k ó w  i bez 
wielki ch  cgremon i i  na g inać ,  musi  go  s t aw iać  w  t aki e p o ­
łożenie ,  do j ak i ego  w ła śn i e  przychodzi  przez to,  iż mu  zo­
staje o d e jm o w a n ą  część o w o c u  p r acy  jego.  W  tej z awi­
słości  znaczniejszej  liczby ludzi  od kapi ta łu ,  n i edos t r zegane  
bynajmnie j  poniżenia  godnośc i  s lużącćj  c z łowiekowi .  Ad am 
Smi th  w  sw e m  s l aw n ćm  dziele o natur ze  i przyczynach 
b oga c tw a  między innemi  p o w ia da :  „każdy dokł ada  wsze l ­
kiego s t a ran i a  na odkryc i e  najkorzystniejszego za stosowan ia  
kapi t a łu ,  j akim rozporządza .  W p r a w d z i e  ma on na celu 
swó j  własny,  a nie ca łego spo ł eczeńs twa  interes ,  atol i  b a ­
czeni e na w ła s ną  korzyść ,  p ro wa dz i  go w  sposób  na tur a lny 
i konieczny do t e go ,  że się rzuca na tę gałęź za r obkową ,  
k tór a z arazem jest najkorzystniejszą i dla ogó łu .“  —  „ P r z e ­
cież mów i  da l e j ,  dochód roczny każdej  społ ecznośc i ,  j es t  
na w ło s  ró w n y  wa r to śc i  z am ie nn e j ,  całej  p rodukcyi ,  którą  
ta  społeczność w  ciągu roku  na d rodze  p rzemys łowć j  w y ­
dała,  a lbo  raczej j es t  s amą  war tośc ią  z amienną .  —  P o n i e ­
waż  każdy usi łuje,  o i le tylko można,  swó j  kapi ta ł  obróci ć 
na p rzedmio t  pracy k r a jowej ,  jako też pracy n ad a w a ć  taki 
k i e runek ,  ażeby przez n ią  jak najwięcej  wydost ać  wa r to śc i :  
p rze to  każdy usi łuje  za razem o tyle przysporzyć  rocznego 
docho du  ca ł emu  s p o ł ec z eń s t w u ,  o ile tylko jego  sposoby  
wystarczają .  P r a w d a  że zwyk le  n iekł adzie  on sob i e  za cel,  
podnos i ć  dob ry  byt  sw e g o  k r a j u ,  ani  n a w e t  n i ewie  o ile 
go i s t o tn i e  podnosi .  J eżel i  atol i  zas i laniu p rzemys łu  k r a ­
j o w eg o ,  da je  p i e r s zeń s t wo  p rzed  zasi laniem p rzemysłu  za­
g r an icznego ,  to w te d y  ma  na wzg lędz i e ,  tylko sw o je  oso­
b is te  bez p i eczeńs tw o ,  a gdy kra jowy p rzemys ł  ws p i e r a ,  aby



z niego wyp łynę ł a  w a r t o ś ć  najwięks2a  jaka  tylko j e s t  p o d o ­
bni}, natenczas  nie  o k r a ju ,  lecz o swo im zarobku  myśl i ;  
w  t ymtu  p r zypadku  jak w  w ie lu  innych p ro w a dz i  go ręka 
niewidzi alna  do ce lu ,  o k tó rym m u  się ani  nie ma rzy ło .11

T e  przy toczone  s ł o w a  s t ano wi ą  si lny a r g u m e n t  r ó w n ie  
na poparc i e  t ego,  co powyżej  na dm ie n i a no  o błachości  na j ­
g łównie j szych p rzypuszczeń ,  z k tó rych  wychodz i ł a  do tych ­
cza sowa  ekonomia  pol i tyczna ,  jak tego  co na d m ie n io n o  
wz g l ę d em  pracy  i cz łowieka  p racu jącego .  A d a m  Smi th  
wy rze k ł  z bo l e śc i ą ,  że działalność p r z em y s ł ow a  k tó r a  p o ­
między ludami  jak ludźmi p ry wa tnym i ,  p ow in n a  być ogniskiem 
zgody i przyjaźni,  s taje się najs t ra s z l iwszćm ź ró d ł em  za t a r ­
g ó w  i zaciekłej  n i enawi ś c i :  dz iwić  się w ięc  po t r ze b a ,  że 
wyrzekaj ąc  te  s ł owa  n i edos t rzeg ł  z a r azem:  iż korzyść p o ­
jedynczych o sób w  narodzi e,  nie j es t  bynajmnie j  og ó lną  k o ­
rzyścią na ro do w ą .  Oczywi śc ie ,  niezeszedł  aż do głębi  tego  
swego  zdania,  bo  inaczćj byłby mus i a ł  dos t r zed z ,  że czło­
w i ek  k tóry  szuka samej  ty lko  osobistej  korzyści ,  wal czy  
w ła śc i w i e  p r zec iw  w szy s t k im ,  wys t ę pu j e  w  zamiarze  zdo ­
bycia ł u pu  ze wszystkich drugi ch  branych także  p o j e d y n c z o ; 
że  in t eres  p rywa tny  pojedynczo b ranych ludzi,  zamias t  zmie ­
rzać do t ego ce lu ,  do k tó r ego  dąży całe spo ł eczeńs two,  
na jwyraźni e j  bieży w  zupe łn ie  p r ze c i wn ą  s t r o nę  i s taje się 
s t r as z l iwem ź ró d ł em  za t a rg ó w  i zaciekłej  n i enawi śc i ,  s p r o ­
wadza jąc  jeszcze to  nieszczęście,  że g łó w n i e  napas tu je  i n i ­
weczy t ych ,  co n iema ją  ró w n e j  j e m u  b ron i  w o j e n n e j ,  to 
jes t  co wa lczą  bez k ap i t a ł u ,  i dla t e go  u l egać muszą.  
A da m  Smi th  przyznaje,  że r obo t n ik  jes t  pod dan ym  kapi t ału ,  
ale  n i e uw aża  za godn e  pracy w d a w a ć  się w  dalszy rozbior ,  
bo stoi mocno  przy tw ie r d zen iu ,  że kapi ta ł  tylko na  dob ro  
ca łego  p r zemysłu  n a r o d o w e g o ,  j e s t  k i e rown ik i em pracy 
ogólnćj .  Tymczasem kapi ta ł  czyli j ego  posi adacz  n i ema 
byna jmn ie j  z am ia ru  podnos i ć  dob ry  by t  ca łego społ eczeń ­
s t w a ,  a le  to  niezbi ja e k o n o m ó w  pol i tycznych z t o r u ,  na 
który wjechal i  za swymi  poprzedn ikami .  Zostają  wszyscy 
przv tćm,  że w  t en  sposób,  wz ra s t a  doroczny przychód ca­
łego społ eczeńs twa .  Pomi j a j ąc  całkowic ie ,  że t o  j es t  bajką
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bez podstawy, gdyż w łaśnie ta powszechna wojna interesów 
wypow iedziana przez samo uznanie spółubiegania, marnuje 
niesłychaną ilość siły, któraby mogła być bardzo korzy­
stnie na inny cel ob róconą : trzebaby się zapytać na czyją 
to  korzyść wzrasta ten doroczny przychód w  społeczeń­
stwie. Czyli na dobro pracowitości, to je s t  w yrobn ików ? 
—  Hoże uchowaj. Adam Smith sam wykazuje, że p ie r— 
wiastkowy stan ludzkości, w  którym cały ow oc pracy przy­
padał na korzyść pracującego, w którym  owoc p ra cy  był na­
turalną nagrodą p r a c y ,  przeminął i zniknął z chwilą za­
prowadzenia własności. Oczywiście ten pierwiastkowy 
s tan ,  w  którym ow oc pracy dostaw ał się w całości 
tylko pracującemu, mógł istnieć aż do zaprowadzenia w ła ­
sności gruntowej i nagromadzenia kapitałów. Odtąd znikł 
wzgląd na dobro pojedynczych ludzi i człowiek pracujący, 
w yrobnik, stał się poddanym właściciela g run tu ;  co wyka­
zuje się tu nietylko jako skutek wyrobionego pojęcia o pracy 
i własności g run tow ej,  ale co każdy postrzega w  history i 
średniowiecznćj pierwszego lepszego narodu europejskiego. 
Ubocznie godzi się nadm ienić, że na tych samych parga -  
minach, na których w  pierwszych wierszach nadaw ano  
przywilej sz lachectwa, mieszczaństwa, dziedzicznego sołe­
ctwa lub dziedzicznego chłopskiego gospodarstwa, w  w ier­
szach poniższych nadawano przywilej własności grunlowćj. 
Nie można więc przeczyć, że jak tytuł urodzenia, tak tytuł 
w łasności g run tow ej,  składały w spólnie  arystokrac ją ;  żo 
nakoniec w  ostatnich wiekach cios zadany szlachectwu 
z krzykami, w  cichości zranił i posiedzicieli g ru n tó w  bez 
względu na stan średniowieczny, do jakiego się z pradzia­
dów  liczyli.

A le wracając na stanowusko czysto ekonomiczno po ­
lityczne przesłuchajmy jeszcze Adama Sm itha ,  który po ­
w iad a :  „skoro  ziemia zostanie prywatną w łasnością ,  w ła ­
ściciel dopomina się zysku z tego wszystkiego, co tylko 
człowiek pracujący na niej w ychodować lub z nićj wycią­
gnąć może. Ten  jego zysk jest p ie rw sza n  odtrąceniem  od 
naturalnego ow ocu pracy czy ii od płodu pracy, która była
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zastosowaną do ziemi. D o tego rzadko się zdarza, aby ten, 
który sam na roli pracuje, był tak zamożnym, iżby się sam 
do samych żniw utrzymać potrafił. Potrzebnego na to kapitału, 
pożycza sobie zwykle od pana ,  —  a wyraz ten  znaczy tu 
właściciela gruntu, fabryki, w arsztatu  rzemieślniczego, kupca 
i każdego przedsięb iorcę ,  —  który mu daje u  siebie ro ­
b o tę ,  ale na tej tylko zasadzie, że odbiera sw ą pożyczkę 
czy w  gotowiznie czy w  pracy z pew nym zyskiem. Ten 
zysk stanow i drugie odtrącenie od owocu pracy.“  U dow o­
dnieniem że właściciel g run tu ,  pan albo w  ogóle kapita­
lista,  bogaci się kosztem pilności wyrobniczej i tym spo­
sobem zabiera wyrobnikowi naturalny ow oc pracy, w zm a­
cnia powyższe tw ierdzenie, że człowiek pracowity  jest pod­
danym kapitalisty, tak jak dawniej chłop bezbronny, był 
poddanym rycerza zbrojnego. Smith utrzymuje w praw dzie  
że oznaczanie dziennego zarobku, zawisło od ugody pana 
z wyrobnikiem, a Smitha s łow a są: „przyczem wyrobnik  dąży 
do te g o ,  aby jak najwięcej dosta ł,  a pan zn o w u , aby jak 
najmnićj zapłacił.1* Smith atoli nad zwracaniem uw agi na 
ugodę pana z wyrobnikiem, daremnie się fatygował, bo sam 
przyznaje, że taka ugoda ,  jes t  tylko czystym pozorem i że 
wyrobnicy zmuszeni są przystawać na wszelkie warunki, 
jakie im stanow ią  panow ie czyli kapitaliści. Pocóż darem ­
nie łudzić św ia t  jakąś ugodą , która niewypływa z dobrćj 
Woli, ale jest tylko prostem w ymuszeniem ze strony ka­
pitału na pracowitości przez niego skrępowanej.

Oznaczanie zwykłej dziennej płacy wyrobnika, zależy 
Łylko od ugody stron ,  odnoszących bardzo różną korzyść, 
a które jednakże wchodzą między sobą w  ugodę. Różnica 
*ńj korzyści polega już na tern o czem spoinniano, że w y -  
r obnik stara się dostać jak największą, a pan usiłuje dać 
,r,u jak najmniejszą plącę; wyrobnicy go tow i zawsze u tw o -  
r*yć związek przez któryby podwyższyli p łacę ,  a panow ie 
k ła n ia ją  się do koalicyi, przez którąby tę płacę zniżyli 

ostatniego stopnia. Daje się zaś z łatwością p rzew idy -  
J ' ać ,  które z tych dwóch s tronnic tw  we wszelkich p o d o -  
Jtl}ch zajściach i kłótniach bierze górę i swoich przec iw ni-
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ków, jako podbitych zmusza sobie do posłuszeństwa. P o ­
nieważ liczba pa n ó w ,  —  a przypominamy że wyraz ten 
znaczy tu  właścicieli g run tów , fabryk, w arsz ta tów  rzemie­
ślniczych i wszelkich przedsiębierstw —  jest daleko mniej­
szą, przeto nietylko się snadniej pomiędzy sobą porozumie­
ją, ale naw e t  p raw o  każdego kraju, dozwala im się scho­
dzić i obradow ać, a przynajmnićj bardzo rzadko w  którym, 
tego zakazuje; wszelkie zaś zebranie się robo tn ikow , może 
być tylko tłum ne a stąd wszędzie je  rozpędza policya, a gdy 
jćj siły niestarczą, przychodzi wojsko z bronią i działami. 
W e  wszystkich gwałtownych  zajściach panow ie mogą d łu -  
żćj w ytrzym ać, bo posiadają majątek na zaspokojanie potrzeb 
życia i bez dochodu, kiedy w yrobnik  niemający grosza 
w  kieszeni, tak długo przy swojćm tylko obstawać może, 
dopokąd głód nienakaże mu pokory, a zatem kilka dni naj­
dłużej opierać się zdoła. Wszelki kontrakt jaki się dziś 
zaw iera :  ma zawsze w  tćm swoją podstawę, o ile siła m a -  
teryalna, czyli to objawiając się w  exekucyi rządowej, czyli 
na innćj d rodze ,  jest  za jego utrzymaniem. Widzimy zaś 
jasno, że panow ie  w  tern znaczeniu, jakie im tu  nadaliśmy, 
mają na swćj stronie ogrom ną s iłę ,  a wyrobnicy żadnćj. 
Cóż zatem m ówić o kontrakcie pomiędzy tak n ierów nem i 
stronam i zawartym.

Pokazuje się w  ogólności zbyt w yraźn ie ,  że wszelkie 
a rgum enta  ekonom istów  politycznych za wolnością handlu, 
w o ln ćm  w spółubieganiem , mające na celu dobry byt spo­
łeczności,  prosto do n iewoli oddają posiadaczom gruntowym  
i kapitalistom w yrobników , którzy w  każdej społeczności 
s tanow ią najliczniejszą klasę i są jej ją d re m ,  a zatem o d ­
dają większość społeczeństwa.

List powiedziawszy w  swoim narodowym  systemacie 
ekonomii politycznej: „Zezpolenie sił indywidualnych w  za­
miarze osiągnięcia wspólnego celu jest najsilniejszym środ­
kiem do sprowadzenia szczęśliwości indywidualnej" wyrzekł 
najkrócćj i jak  najtreściwićj w yrok  potępienia przeciw 
wszelkiemu w olnem u spółubieganiu, wszelkiemu wyosobnia­
niu się na po łów  pryw atnego  zarobku. P ra w ie  n iep o d o -
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bnem  je s t  do pojęcia, że L is t,  który przytoczone zdania 
nazywa głównym rezultatem swoich badań i rozmyślania, 
ani razu w  całem dziele nie idzie w  konsekwencyą tego 
zdania i nieprzychodzi na ideą wspólnego zarobkowania. 
O w szem  chowa się niejako po za frazesa o istnieniu n a -  
ro d o w ć m , narodowój niepodległości,  narodow em  szczęściu, 
co wszystko piękne rzeczy, ale nie zostające w  tak w ie l -  
kiój styczności z jego przedmiotem; można nawet pow ie­
dzieć, że pod w zględem większości ind iw iduow  czyli w y­
robn ików  i pod względem usiłow ania  na ich dobre po ło­
żenie, pozostaje w  tyle za swymi poprzednikami. P o s łu ­
chajmy tylko co sądzi o uboższej klassie: niemieć n ic ,  być 
duchow o i cieleśnie w  najkłopotliwszym s tan ie ,  przedsta­
wiać narzędzie bez wszelkiej woli w  ręku kapitalisty, n i e -  
jes t  w edług  niego tak bardzo złćm położeniem. Są w ię ­
ksze daleko nieszczęścia nad taki los nędzy, a mianowicie 
skarby z go tow izną,  niemoc narodowa i t. d. Może i to 
być p ra w d ą ,  ale niepowinien List utrzymywać, że myślał 
nad środkami, jakiemiby dała się zabezpieczyć szczęśli­
w ość i n d i w i d u o w .

Wszyscy obrońcy zakazów celnych, aby niemi ubez­
pieczać przemysł narodowy, mają zawsze w  ustach s łow a :  
bogactwo narodow e, dobry byt narodowy, ale rów n ie  do­
puszczają się naukow ego oszukaństwa przez to ,  iż te  w y ­
razy biorą w  tein samem znaczeniu co „dobry  byt wszy­
stkich w  narodzie .*1 Zdaje s ię ,  że szermierując słowami 
całkiem odm iennego znaczenia, mają zamiar zwodzić mnićj 
biegłego czytelnika.

Skoro  już fałszywem okazało się to g łów ne przypu­
szczenie dotychczasowej ekonomii politycznej: że bogactwo 
narodow e , o dobry byt w szystkich  10 narodzie je s t  jedno  
i  to samo, można jeszcze doliczyć i drugie fałszywe przy­
puszczenie o zbawienności spólubiegania czyli konkurencyi; 
w b re w  wszelkim w yw odom  ekonom istów  politycznych, 
konkurencva niemoże nic dobrego przynosić ludzkości, bo 
jest w ypływ em  egoizmu, który rozdziela ludzkość na tyle 
stronnictw ile w  nićj osób i zamiast pokoju tworzy wojnę,



172

w  k tó rć j  każdy cz łow iek  po jedynczo  w alczy  p rz e c iw  wszy­
stk im . K o n k u re n c y a  o d rzu ca  jak o  n ied o rzeczn ość  zasadę  
sam e g o  C hrys tusa  „kocha j b liźn iego  ja k  s ieb ie  sam ego ,  
a kładzie na to  m ie js ce :  „po tęp ia j  w szystk ich , miej tylko 
s ieb ie  n a  u w a d z e ,  a  będziesz na jpożytecznie jszym  dla 
w szystk ich . '1

E k o n o m ia  poli tyczna  m a jeszcze t rzec ią  ba rdzo  w a ż n ą  
w a d ę ,  k tó r a  się w ykazu je  w e  w szystk ich  sys tem atach  tej 
u m ie ję tn o śc i ,  a m ia n o w ic ie ,  że  gdy po m n ożen ie  bog ac tw a  
dzieje  się jed y n ie  p rzez p ro d u k c y ą ,  p rze to  w o ła  c iąg le :  
„ p r o d u k u j ,  tylko p ro d u k u j ! "  Z ap o m in a  oczyw iście  o lem , 
że p ro d u kcy ą  m usi się k on ieczn ie  ró w n o w a ż y ć  z k o n su m — 
pcyą czyli ze spożyw aniem . P rz e s a d z o n a  p ro d u k cy ą  obok  
spó łu b iegan ia  z a p ro w a d z i ła  najszkodliw szy  n ie ład  w  bardzo  
w ie le  ga łęz i  p rz em y s ło w y ch ,  a s tąd  i w  sp o łeczeństw o . 
P o m im o  p rzesadzo ne j  p ro d u k c y i ,  a p ra w d ę  m ó w iąc  w ła ­
śn ie  dla n ić j ,  zosta ją  w  na jw iększym  n ied o s ta tk u  m iliony  
ludzi. P o  m agazynach  i sk ładach  leżą o g ro m n e  zapasy 
zboża, sk łada ły  p o tr z e b  na p rzyodz iew ek  w y czeku ją  k u p u ­
jących, a tym czasem  w ie lu  ludzi pod  m agazynam i g łód  cierp i  
i p r a w ie  nago  o b c h o d z i ,  w  o kó ł  s k ła d ó w  przep e łn ion ych  
to w ara m i.  W ię c  p rodukcyą n a p ro d u k o w a ła  rzeczy ,  k tó re  
leżą d a re m n ie ,  a gdyby  p ro du kcy ą  była m ia ła  p e w n y  r o ­
z u m o w y  k ie run ek ,  byłaby d osta rcza ła  ty lko  tego ,  coby sp o ­
żyte być mogło. Za p o p ra w ie n ie m  położen ia  w y ro b n ik ó w  
n a tw o rz y ło b y  się kupu jący ch :  ła t w o  w ięc  w n ie ś ć ,  iż m a­
gazyny i sk łady przyna jm nić j  g łó w n ych  p o t r z e b  życia m u ­
siałyby s tać pus tkam i,  bob y  każdy n a by w ał,  bez czego dzi­
siaj na jprzykrzejszy  n iedos ta tek  znosić  musi. Nacóż się 
p rz y d a ,  że w ie lk ie  zapasy leżą  ty lko  u  ty ch ,  k tórzy  n ie ­
w ie d z ą  co z n iem i począć. M a r tw ią  o n e  i sw o ic h  posia ­
daczy i tych  co na  n ie  pa trz ą  zazdrosnćm  okiem.

Z e w szystk iego  teg o  cośm y w y ło ży l i ,  pokazuje  się jak  
n a j ja śn ić j ,  że sy s tem ata  do tychczasow ej ek on om ii  poli ty­
cznej , gd z ieko lw iek  tylko w  p rak tykę  w p r o w a d z o n e  zo­
s ta ły ,  n igdz ie  nic w y d a ły  zb a w ie n n e g o  ow ocu .  E k o n o m ia  
po li tyczna  w ła śc iw ie  b y ła  ty lko  n au k ą  o b ja śn ia jąc ą  jak

i
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cz łow iek  po jedynczy  zbogac ić  się m oże  i to  jeszcze kosz­
tem  w ie lu  d ru g ich ,  bo  pod  n ieb iosa  w y n o sz o n e  przez n ią  
b o g a c tw o  n a r o d o w e ,  n iezas łan ia ło  by na jm nić j  w iększości 
czyli m i l io n ó w  ludzi od najsroższś j nędzy. W yzn a jm y , że 
dziś ty lko taka  u m ie ję tn o ść ,  na imie ek o no m ii  poli tycznćj 
n a r o d ó w  zasłużyć m o że ,  k tó raby  się s ta ra ła  p racę  rozdzielić  
pom iędzy  w szystk ich  ludzi a to  s to so w n ie  do ich sk ło n ­
n o ś c i ;  k tó ra b y  p ro dukcyą  z ró w n o w a ż y ła  ze sp o ży w an iem  
oznaczonem  p o d łu g  rzeczyw is te j  p o t rzeb y ,  k tó raby  się p y ­
ta ła  n ie  o nag ro m ad zen ie  b o g a c tw  w  n a ró d  na  p ło n n e  k u ­
p y ,  a le  o d o b ry  by t wszystkich c z ło nk ów  n a r o d u ,  o w y ­
tę p ie n ie  z ko rzen iem  nędzy, a zamiast ro z s t rze l iw an ia  ludzi 
n a  pojedyncze in t e r e s s a ,  jedn ocz y ła  ich i b ra ta ła  dla osią­
gnięcia  w sp ó ln e g o  i o g ó ln eg o  do b ra .  T a k a  ekon om ia  g o ­
d na  im ien ia  umieję tności  i g o d n a  chrześciańsk ich  n a ro d ó w ,  
co tylko na sp ra w ie d l iw o śc i  i m iłośc i  w zg lędem  s ieb ie  
i w z g lęd em  każdeg o  po jed yn czo  cz łow ieka  w zn os ić  się 
i k w i tn ą ć  pow inny .

Tom  / . 16
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S ł A W I A N I E  SĄSIEDNI  N I E H C O J
i ich

cxasopisarsttvo.

O  ile n a ró d  n iem ieck i zaczyna zw racać  u w a g ę  na  r o ­
zw ija jące  się n a ro d o w o śc i  s ł a w ia ń sk ie ,  w id a ć  to  z pism 
czasow ych  niemieckich, k tó re  coraz  częściój w p a d a ją  n a  te n  
p rzedm io t .  Przytaczam y tu  a r ty k u ł  w  P o w sz ech n ć j  G aze­
cie  A ugsburskićj w  ś ro d k u  M arca  r. b. zamieszczony.

W  naszym  czas ie ,  w  k tó rym  stosunk i n a r o d o w e  na  
d rod ze  pokoju  s ię  ro z w i ja ją ,  dz iw n ćm  je s t  z jaw isk iem  bój,  
jaki toczą  n a ro d o w o śc i  i l i te ra tu ry  niższe za jm ujące  s ta ­
n o w isk o ,  p rzec iw  możniejszym sw ym  sąs iadom . O so b l iw ie  
nad  g ran icam i N iemiec, k tó r e  p o n ie w a ż  są od  n a tu ry  n a j ­
m niej oznaczone, i raz w  tę  d rug i  raz w  in n ą  n a ro d o w o ść  
s ięgają ,  o d b yw ały  się i o d by w ają  te  w a lk i  na  p o lu  l i te ra ­
tu ry ,  gdyż stosunki poli tyczne zab ron iły  im s tan ąć  n a p rze ­
c iw  sobie  z b ro n ią  w  ręku. T a k  z okolicy z a c b o d n i o - p ó ł -  
nocnć j ( w  H olsz tyń sk iem ) w alczy  p ie rw ia s te k  czysto—g e r ­
m ański z sąs iedn im  d u ń sk im ,  tak  w alczy  w  lłe lg i i  p ie r­
w ias tek  na pó ł  n iem ieck i —  flamandzki —  z francuzkim , tak 
w  Szwajcaryi n iem ieck i z w ło s k im ,  ta k  na reszc ie  n ie m ie ­
cki z p ie rw ia s tk ie m  rozlicznych p lem io n  s ław iańsk icb '

i



Przyczyny tego ogólnego zjawiska, które się pokazuje 
prócz na niemieckich granicach, jeszcze w  Irlandy i,  W a ­
les, Szkocyi, między Norwegią i Szwecyą, w  krajach gó­
rzystych Pirenejskich , w e W ęgrzech , w  ogóle wszędzie, 
gdzie się tylko narodowość obudziła, a które europej— 
skiśm zjawiskiem nazywać się może, jest n iewątpliw ie w y­
pływem oddaw na trw ającego  pokoju , co pozbawiwszy n a ­
rody wielkiego widowiska, na któróm rozstrzygały się spra­
w y ogólne, podał im sposobność do zajęcia się spokojnego 
ich najstarszą historyą, językiem i l iteraturą. Słowem, za­
jęcie się literaturą i historyą tych mniej możnych naro ­
dów , pobudziło je, bądź to (jak w Czechach) przez wspo­
mnienie świetniejszćj przeszłości, bądź to przez usiłowania 
aby stanąć z drugimi na rów nym  stopniu oświaty, do walki 
na polu  literatury.

Na now o  obudzone to życie narodow ości ,  pierwszy 
swój zawiązek powzięło  zwykle w  pracach literackich, 
a szczegóinićj h istorycznych: skoro się zaś już raz rozpo­
częło, podejmuje dalój te  prace dla wzmagającego się ciągle 
udziału, jak n. p. w  Belgii i Czechach. W  obudw u  tych 
krajach początek usiłowań ku otrzymaniu narodowości po­
w sta ł  z poznania dawnych skarbów  literatury, a m ianow i­
cie w  Czechach rękopismu królodworskiego, w  Bruxelli zaś 
przez wynalezienie dawnych arch iw ów  historycznych i w y­
jaśnienia dziejów starożytnych kraju ,  mało znanych. Stąd 
nietylko narodow a duma, ale i narodow e czucie nowy ży­
w io ł znalazło. Widzimy nareszcie , że długo zaniedbana 
l i tera tura  w e wszystkich swych gałęziach pomnażać się za­
czyna, a młoda generacya pod przewództwem  niezbyt sta­
rych uczonych, z nieograniczonym zapałem się do dzieła 
b ie rze ,  i walczy o pierwszeństwo z oświeceńszymi sąsia­
dami.

Postęp tych prac literackich i usiłowań narodowych 
objawiają się naturalnie najotwarciój w  pismach czasowych, 
i z tych to głównie pism można brać miarę na ogólny 
postęp i całe usiłowanie. W  tym celu w ięc  przejdziemy 
kolejno granice Niemiec, aby poznać płody n o w o - p o w s t a -
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jące j l i te ra tu ry  cza so w ć j ,  a n a jp rzó d  zw ra cam y  się ku 
w sc h o d o w i ,  na  k tó rym  u s i ło w an ia  S ław iańszczyzny  n ie  o g ra ­
niczają  się na sam ej l i te ra tu rze ,  a le  są ba rdzo  w ie lkie j w ag i  
i p o d  w zg lęd e m  politycznym . Cały obsza r  s ław iańsk ich  n a ­
r o d ó w ,  k tó re  g ran iczą  z N iem cam i m o żna  tak  e tnograficzn ie  
ja k  i geograf iczn ie  podzie l ić  na  trzy n a s tęp u jąc e  części: 
1) na p ie rw ia s te k  p o łu d n io w o - s ła w ia ń s k i  czyli S e r b o - I l l y -  
ryjski od b rze g ó w  m o rza  A dryatyck iego  pod T r ie s tem  przez  
K a ry n t ją  aż do P re s b u rg a  nad  D u n a je m ;  2) p ie rw ia s te k  n a ­
ro d u  i języka czeskiego z Illyryjczykami do S ło w a k ó w  w e  
W ę g r z e c h ;  3) p ie r w ia s te k  p o lsk o -s ław iań sk i  w ra z  z p ie r ­
w ia s tk iem  ru s k im ,  n in ie jszą  ro z p r a w ą  n ieob ję tym . D o  
trzech  tych w ie lk ich  n a ro d ó w  szczepu  s ław iań sk ieg o  
z N iem cam i g ran iczący ch ,  m o żna  policzyć S ła w ia n  łuży ­
ckich , k tó rym i a to l i  an i liczba ani ich m ała  w a żno ść  li te ­
rac k a ,  n ie  dozw ala  obok trzech  p ie rw szy ch  w  ró w n y  s ta ­
w iać  k ie ru n ek  pism czasow ych jak  i całej l i te ra tu ry .  T rzech  
tych p o k o leń  celem  je s t  obecn ie  i zos tan ie  z a p e w n e  dość  d łu ­
go, p o dw ó jny  k ie ru n ek  naprzód  li ty lko  n a ro d o w y  t. j. taki , 
k tó ry  każdy szczep s ło w iań sk i  z n iezaw is łośc i  od są s ied ­
niej cudzoziemczyzny i p o k re w n e j  S ław iańszczyny  o trzy ­
m ać u s i łu je ,  a  p o w tó r e  og ó ln ie js zy ,  w yższy ,  k tó ryby  
ró ż n o ro d n e  p lem io n a  do  zjednoczenia  o ile można, do j e ­
dności li terackiej d o p ro w a d z ić  p rag n ą ł .  D ru g i  ten  k ie ru nek  
często  od N ie m c ó w  n ien a w is tn ć m  m ian em  P a n s la w iz m u  
ze w z g lę d u  po li tycznego  z w a n y ,  okazuje się na jw yraźn ie j  
i najm ocniej u  C zechó w , którzy tak przez sw o je  g eog ra f i­
czne  p o łożen ie ,  jak  i g ram aty czne  w yksz ta łcen ie  sw e g o  j ę ­
zyka przed  wszystk imi do teg o  je d n a n ia  i łączen ia  l i te r a tu r  
są p o w o ła n i .  U s i ło w an ia  ich je d n a k o w o ż  lek ce w ażą  z w ła ­
śc iw ą  s ław iańsk im  n a ro d o m  n ie z g o d ą ,  pó łn o cn i  ich s ą s i e -  
dzi P o la c y ;  p o łu d n io w i  zaś ich sąsiedzi p rzy pa tru ją  się 
z zazd rośc ią  pochodzącą  z p y ch y ,  k tó ra  bądź to  dla 
w iększćj w o lno śc i  po li tycznćj,  bądź  tćż d la  p rzyw idz ianeg o  
lepszości języka, ja w n ie  w ystępu je .  Zacznijmy ro z p r a w ę  n a ­
szą czasop isars tw em  serbsko  — ijlyryjskiem.
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Z b ió r  p lem ion ,  k tó re  tern nazw isk iem  obe jm u jem y , k tó re  
je d n a k o w o ż  słuszniej S ła w ia n a m i p o łu d n io w y m i zw aćby  m o ­
żna, nie  p rzyszed ł jeszcze  p racą  dziesięciu la t do po jm o w an ia  
n a ro d o w e j  jedn ośc i ,  i był w e w n ę t r z n ie  p rzez  p rzec iw n e  s to ­
sunki re lig ijne,  li terackie , poli tyczne, a po części n a w e t  i p r o — 
w in cy a ln e  ro z e rw a n y .  Je d n i  z n ich  re l ig ią  w s c h o d n io -  
g reck q ,  d rudzy  z a c h o d n io - rz y m sk ą  lub  lu te rską  w yznający, 
rozdzieli li  s ię na dw ie  części, to  je s t  na S e r b ó w  i I l ly rów . 
S e r b o w ie  w  różny ch  sw ych p o d sz c z e p a c h : S e rb i ą ,  B ośn ią ,  
S ł a w o n ią ,  C z a rn o g ó rę ,  K ro a c y ą ,  H e r c o g o w i n ę ,  (a dalej 
i B ulgaryą) —  w szystk ie  p ra w ie  kraje  n ad d un a jsk ie  zam ie­
szkujący, byli p ie rw szy m i,  u  k tó rych  się n a ro d o w o ś ć  s ł a -  
w iańska ,  choć  b a rd zo  s łabo  o dzy w ała ,  lecz pa tr io tyczne  ich 
idee  n ie  przeszły g ran ic  ich w ła s n e g o  r o d u , i przyw iązały  
s ię do jednośc i  re lig ii  g r e c k o - s ła w ia ń s k ic g o  kościoła —  
do  jednośc i  m iana , , S e r b “ i do  p ro w in c y a ln e g o  dyalektu. 
N a w e t  najznacznie jsze  ich ta le n ta  (jak Mużycki -f- 1837.) 
nie doszli n a w e t  do  w y o b raże n ia  jedn ośc i  S ła w ia n  p o łu ­
dn io w y ch ,  a tćrn m niej S ła w ia n  wszystk ich . D o p ie ro  gdy 
s tosunki k ra in  nad niższym D u n a jem  tę g ro źną  postać  p rzy ­
bra ły , iż na  sieb ie  oczy E u ro p y  śc iąg nę ły ;  dop ie ro  gdy  są ­
siedn i M adziaryzm  w  całych W ę g rz e c h  s ła w ia ń sk ą  o p p o -  
zycyą w y w o ł a ł ,  ro z c iągn ę ła  się ich w id o w n ia  na p le m io n a  
s ą s ie d n ie ;  i w y o b raż en ie  w yższe  jed no śc i  w  życiu , w  lite­
r a tu rz e  i w  u s i ło w a n ia c h  p o łu d n io w y c h  S ła w ia n ,  s tąd  się 
w y w in ę ło ,  i my o d tą d  „ l l ly ry z m e m "  n azyw ać  je  będziemy.

C ały  te n  o b sza r  tego  id ea ln eg o  I l lyryzm u, k tóry  idea l­
nym  dla teg o  n a z y w a m y ,  iż m ie jsco w i S ła w ia n ie  nic 
o  nim n ie  w ie d z ą :  s tw o rzy ł  b o w ie m  nazw ę tę p rofessor  
Gaj w  Z ag rzeb iu  dla u ła tw ie n ia  b ad ań  h is torycznych w  tych 
częściach S ław iańszczyzny  —  m o żna  z n ó w  pod  w?zględem  
ro d o w y m  rozdzielić  na trzy  w ie lk ie  podszczepy, jako  to :  na 
S e r b ó w  w łaśc iw y ch ,  k tórych  stolicą  l i te racką  j e s t  B e lg ra d ;  na 
K r o a tó w  czyli C h r o b a tó w ,  k tó rych  p u n k te m  cen tra lny m  Z a ­
g rzeb ;  nareszc ie  na w łaśc iw y ch  I l ly ró w ,  zw anych  także od i n -  
n y c h S ła w ia n S ło w  akam i lu b S ło w ie ń c a in i ,  a którzy zamieszkują

16*
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K ra in ę ,  K a ry n t ią  i D a lm acy ą .  Zacznijmy od S e r b ó w  w ł a ­
ściwych. P o dszczep  S e r b ó w  tw o rz y ł  już  za czasó w  ś w ię ­
tego  S tefana  k ró la  W ę g ie rsk ie g o  o so b n e  i p o tęż n e  państw o , 
przy ją ł  C h rze śc ia ń s tw o  od a p o s to łó w  p o łu d n io w e j  S ł a w i a ń -  
szczyzny C yril la  i M eto d iu sza ,  i j u ż w  w ie k u  XII. i XIII. 
s tan ą ł  na szczeblu  n iepospoli tym  li te rack ie j  po tęg i .  I»o 
u p a d k u  jed n a k o w o ż  poli tycznego by tu  p a ń s tw a  S erb sk ieg o  
przez  b i tw ę  na po lu  kossow sk iem  r. 1389. z T u rk am i s to ­
czoną, u p a d ła  n ie ty lko  l i te ra tu ra ,  a le  i w sze lk ie  inne  zm y­
s ło w e  w yksz ta łcen ie  pod b a rb a rz y ń s tw e m  T u rk ó w ,  a szczą­
tki u n ieś l i  z sob ą  do W ę g i e r  uc ieka jący  serbscy w y c h o ­
dzący. D o p ie ro  po p o ko ju  w  P assa ro w ica ch  roku  1718. 
o s ięgną ł  zn ó w  podszczep Serb sk i  jaką  taką  w o lność .  W y ­
dos tan ie  się S erb i i  z p od  p rzem ocy  T u r k ó w  w  sku tek  p o ­
św ięceń  lub z a b ie g ó w  Je r z e g o  C z a rn eg o  i M iłosza  O b r e -  
now icza  od r. 1806. —  1817. p rzy w ró c i ło  lu d o w i  n ie ty lko  
n a ro d o w o ść  ale  i l i te ra tu rę  z w y ksz ta łcen iem  um ys łow ćm . 
K siążki ró żn eg o  ga tunku ,  czasopisma treśc i  politycznej i b e l ­
e t r y s ty c z n e j  zaczęły w ychodzić  w  w ie lk ie j  liczbie ,  a M u ­
zeum  S erbsk ie  (M atica Serbska)  łączyła w szystk ie  te  u s i ło ­
w a n ia  w  je d n o  ognisko. O b e c n ie  są najznakomitszym i p i­
sarzami s e rb sk ie m i ,  R adyszycz, k tó ry  w  K o n s tan ty n o p o lu  
się zna jdu je ,  Sw e ticz ,  S ta jom ow icz ,  Maleticz ,  M ilatynow icz , 
W u k  Karadzicz. Co do  pism czasowych, w yc h o d zą  w  Bel­
g ra d z ie :  „ B e l g r a d z k i e  N o w i n y "  z „ P u d a n o w k ą "  
b ędącą  niejako do d a tk iem  N ow in .  D ale j  „ S e r b s k i  U l l a k “ 
(serbski kuryer) razem  po se rb sk u  i po n iem iecku . „ N o ­
w in y "  są  je d n e m  z najdzieln iejszych p ism  słow iańsk ich . 
W y s tę p u ją  one  w  o b ro n ie  Słowiańszczyzny p rzec iw  M a— 
d z ia ry zm o w i;  obok  teg o  nie szczędzą także N iem có w , k tó ­
rzy  się w  „ S e r b s k i m  Ul  l a k u "  odcinają .  O pró cz

te g o  w ychodzi w  B e lg radz ie  N o w o ro czn ik :  „ G o ł ą b ’ z k w i -
c i e m  p a ń s t w a  S e r b s k i e g o ; "  znajdu ją  się w  nim p race  
o ry g in a ln e  lub też  t łó m aczo ne  tak prozaiczne jak  poetyczne; 
m iędzy tem i d o sk o na ły  p rzek ład  p ieśn i G ó th ego  przez 
S w e t ic z a ;  dalej p rzek łady  ze s t a ro -g r e c k ie g o  przez R ady — 
szycza; w reszc ie  znaczna liczba l i s tó w ,  d o n ies ień  k s i ę g a r -
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skich, recenzyi w ysz łych  dzieł, tak , iż N o w o ro cz n ik  te n  daje 
d ość  w yraźny  o b raz  ca łego  p iś m ie n n ic tw a  se rb sk ieg o .  
W  K rag u je w a czu  i C z a r n o - g ó r z e  w ycho dzą  także  l i te rack ie  
N o w o ro c z n ik i ,  a w  o s ta tn ićm  m ieśc ie  pod  red a k c y ą  m ło ­
d e g o ,  czynnego  i b ys t reg o  władyki.

R ó w n e  p ra w ie  losy tak pod  w zg lędem  poli tycznym jak  
i l i te rack im  miały te  p lem iona  s ł a w ia ń s k ie ,  k tó re  pod  n a ­
zw isk iem  C h o rw a tó w ,  S ła w o ń cz y k ó w  i D a lm a tó w  zam iesz­
k u ją  z W ę g ra m i  po łącz on e  kra je ,  ty lk o ,  że nie w yznają  jak  
S e rb o w ie  w ia ry  greckiej ale  r z y m sk o -k a to l ick ą .  W  m o ­
w ie ,  p ism ach ,  ch a ra k te rze  lu d o w y m  są zup e łn ie  S e rb o m  
p o d o b n i :  b rak  atoli n iepodleg łości  n a r o d o w ś j , n ied ozw ala  
im  się u k azy w ać  w  tćj św ieżośc i  życia , ja k ą  rozw inę l i  S e r ­
b o w ie  od czasu zyskania n iepodległości.  I  oni mieli niegdyś 
p ięk ną  l i te ra turę ,  a zw łaszcza  R z e c z p o s p o l i t a  R a  g u z  a ri­
s k  a, po szczęś liwych w alkach z W en ecyan am i,  M adziaram i, 
T u rk a m i  i F ran cu zam i s tanę ła  w  X,V. w ie k u  na w ysok im  
s to p n iu  ośw ia ty ,  p iśm ienn ic tw a ,  h an d lu  i bo g ac tw a .  M enze, 
G ozze, W e tr a n ic z ,  D arz icz ,  k w itnę l i  jako  p o e c i , R agu ina ,  
G iub rano w icz ,  M arc in  D a rz ic z ,  jako  h is to rycy  i znakom ici 
m ę ż o w ie  w  innych gałęziach um ie ję tnych .  O k ro p n e  atoli 
t rzęs ien ie  ziemi w  ro k u  1 6 6 7 .  przy zniszczeniu  m ia s ta ,  za­
gas i ło  w  nim p ło m ień  w szystk ich  s ł o w ia ń s k o -n a r o d o w y c h  
u s i ło w ań .  S ta r e  życie o b u m a r ło  i nie ob ud z iło  się n o w e ,  
aż d o p ie ro  n iegodziw y ucisk ze s tron y  M a d z ia ró w ,  p rzez  
oppozycyą w y w o ła ł  u s i łow an ia  ku  odzyskaniu  za tracone j  n a ­
r o d o w o śc i .  Na n ieszczęście  w szystko  było w  r o z e r w a n iu :  
u  S ło w ia n  zachodnich ró żne  n a rz e c z a ,  różn a  p iso w n ia ,  
r ó ż n e  obyczaje i s top ień  o św ia ty ,  w s trzy m y w ały  ten  wielki 
k ro k ,  który  m ia ł być zrob iony  ku os iągn ien iu  n a ro d o w ć j  
o ś w ia ty ,  l i te ra tu ry ,  a n ad ew szys tk o  bytu  poli tycznego. 
W te d y  D o k to r  Gaj w  Z agrzeb iu  zaczął w y d a w a ć  jak o  w s p ó l ­
ny o rgan  w szystk ich  u s i ło w a ń  tam eczne j słowiańszczyzny 
czaso p ism o : C h o r w a  ck  o - s ł a  w o ń s k o - d a I m a c k a  n a ­
r o d o w a  G a z e t a ,  k tó rą  p ó źn ie j ,  ab y  zam ia r  połączen ia  
wszystkich p o łu d n io w o - s ło w ia ń s k ic h  p o d sz czep ó w  oznaczyć, 
n a z w a ł :  G a z e t ą  n a r o d o  w ą  i l l y r y j s k ą .  P o n ie w a ż  j o -
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d n a k ie  nazw a ll lirya lu d o w i  n iezna jom a, w ie lu  p r o w i n c j a ł -  
nym  p a try o tom  się n ie p o d o b a ła ,  a n ad ew szys tko  rząd  a u -  
stryjacki u w a ż a ł  ją  za has ło  s to w arzyszen ia  poli tycznego, 
prze to  professor  Gaj w idz ia ł  się zm uszonym  (w M aju  rok u  
1 8 4 4 . )  w róc ić  do s ta rego  ty tu łu . I to czasop ism o p o d o ­
bn ie  ja k  n o w in y  B elg radzk ie ,  ma d o d a te k ,  k tóry  m ów i
0 w szystk ich  z jaw isk a ch ,  okazujących się na polu  l i te ra tu ry
1 rzeczyw iście  najlepszy sąd o nich w ydaje .  O p ró cz  gazety 
poli tycznej w y cho dz i  także w  Z agrzeb iu  G aze ta  ro ln ic z o -  
p rzem y s ło w a ,  tudzież ozdobny  N o w oro czn ik ,  I s k r a ,  który 
oprócz  poezyi lirycznych i ballad z aw ie ra  także  pow ieśc i  
poetyczne , n o w elle  i inne  ar tykuły  belle trystyczne. W  Ł a j­
bach  nareszcie  w ychodzi od r. 1 8 4 3 .  p rzem y słow y  T y g o ­
d n ik :  „ K m e t i j s k i e  i r u k o d z e l s k e  N o w i c e “ , k tóry  
o p rócz  ro z p r a w  pośw ięcon ych  ro ln ic tw u  i p rzem ysłow i o ce ­
n ia  w szystk ie  z jaw iska p o łu d n io w o -s ło w ia ń s k ió j  li te ra tury  
a obok  teg o  zamieszcza czasem  ro z p ra w y  o dziejach  n a r o ­
d o w y ch .  N ako n iec  w ych od z i  w  Ż arze  D a lm a c k ić j ,  ob ok  
m ies ięcznego  m a g a z y n u ,  tygodnik  p od  ty tu łe m :  „ Z a r a  
D a l m a t i n s k a “ (Zorza Dalmacka), re d a g o w a n y  przez A n ­
to n ie g o  K uzzam icza , u  b rac i  B a t ta ra ;  chcia łby on w szystkie  
tam te jsze  li te rack ie  p race  w  je d n o  zgrom adzić  ognisko, lecz 
dążno ść  jeg o  je s t  dotychczas tak  o g ra n ic z o n a , że się ledw ie  
w ychyla  po za w yob rażen ie  p ro w in cy o n a l iz m u ,  a obo k  tego 
szkodzi sob ie  i sw o im  p ra c o m  n o w ą ,  p rzez s iebie  u tw o rz o ­
n ą  p isow n ią .  T e  są p ra w ie  w szystk ie  czasopism a w y c h o ­
dzące na rozległym obszarze  S e r b o - 1 11 y r y j s  k i m  czyli P o ­
l u  d n i o w  o S  ł a w  i a ń s k i m. P rze w ó d z c a m i tej n o w o  s t w o ­
rzone j li teratury , są op rócz  wyżćj w zm ian k o w an y ch  S e rb ó w :  
pro fesso r  Gaj, D em e ttc r ,  S tan k o w rac z ,  W u k a ty n o w ic z ,  K u -  
ku lcw icz ,  T ańsk i,  T o p a lo w ic z  i Jarn ik .

Między Illyrami a Czechami i M o ra w a m i za jm ują  n a tu ­
ra ln e  s ta n o w isk o  w ęg ie rscy  S ło w acy .  Z am ieszku ją  oni 
w  liczbie p ra w ie  trzech  m i l io n ó w ,  g ó rn e  kom itaty  W ęg ie r ,  
ten  w ie lk i  o b s z a r ,  k tó rego  granice  od  P re s b u rg a  z b iegiem 
M o ra w y  ku granicy  m o raw sk ie j  aż do  K ezm a rk u  się c iągną, 
a dalej zw raca jąc  się ku tąd ,  gdzie C isaw a  na po łu dn ie  s p a -
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d a ,  w  skrzy w ionć j nieco linii do P re s b u rg a  z p o w ro te m  
przychodź;}. S łow acy  w  ogóle  handlem  i przem ysłem  się 
t r u d n ią ,  zam ieszku ją  p rócz tego  w szystk ie  p raw ie  m ias ta  
W ę g ie r ,  a ich osady  i gm iny są jak  oazy po  całym kraju aż 
do  Szegedina  rozsiane. Język  ich j e s t  narzeczem  przyjem ­
nie  b rzm iącym , k tó re  się ró w n ie  do czeskiego, ja k  i l lyry j-  
sk iego zbliża i dla tego  dla  o b y d w ó ch  szczep ów  je s t  na leży­
cie z rozum ia łem . L ekarze  i d u ch o w n i  tak  katolickiego jak  
i p ro tes tanc k iego  w yznania  są g ló w n em i p o d p o ra m i i r o z -  
szerzaczami p iśm ien n ic tw a  i n a ro d o w o śc i  s łow ackie j .

T ak że  i między S ło w a k a m i p a n o w a ły  długi czas n iezgo­
dy co do języka i p isow n i .  P rzed ew szy s tk ićm  k łó tn ie  re l i ­
g ijne  przyniosły  uszczerbek  n a ro d o w o śc i  w e  w szystk ich  g a ­
łęziach . S t ron n ic tw o  p ro te s ta n c k ie ,  sk ład a jące  się g łó w n ie  
z w ych o d źcó w  czeskich, którzy jeszcze p rzed  okro p ny m  r o ­
kiem 1 6 2 0 .  ojczyznę sw ą  opuścili  i u  p o k re w n e g o  sob ie  
szczepu  doznali gośc innego  p rzy jęc ia ,  trzy m ało  się zacięcie 
i z w ie lk im  fanatyzm em  ró w n ie  w iary  p ro tes tanck ie j  jak  m o ­
w y  czeskiej, gdy tym czasem  katolicy w  szkole i kościele  od  
sw ego  narzecza  ro d o w e g o  o d s tę p o w a ć  niechcieli . O b y d w a  
s t ro n n ic tw a  s z u k a ły ,  każde dla siebie, jak ieg o  w s p ó ln e g o  
ogniska; i w  tym  celu u tw orzy li  katolicy to w a rz y s tw o  p od  
p rz e w o d n ic tw e m  B ern o la k a  i F a n d leg o ;  p ro te s tan c i  zaś zna­
leźli je  w  L yceum  presbu rsk ie in ,  za łożonem  ro k u  1 8 0 3 .  pod  
p rz e w ó d z tw e m  dzielnego i uczonego  P u łko w icza .  Ale sp ra ­
w a  lu d o w a ,  a z n ią  i katolicy przem ogli ;  te raz  w ięc  n a w e t  
sam  stary P u łk o w icz  i w szyscy  lepsi p isarze  pro tes tanccy  
zbliżają się do narzecza  lu d o w e g o ,  a o so b l iw ie  od czasu, 
w  k tó rym  geniusz  w ieszczy I lo leg o  zasycił zapa ł m łodzieży  
i z jedna ł sob ie  w  li te ra tu rze  p ie rw s z e ń s tw o .  N akon iec  s u ­
ro w e  środki se jm u  w ęg ie rsk iego ,  k tóre  zagroziły by t s ł o w a ­
ckiego języka , dopełn i ły  po łączen ia  wszystkich sił u m y s ło ­
w ych  ku os iągn ięc iu  w spó lne j  l i te ra tu ry  n a ro d o w e j.  D o  
znakom itszych  pisarzy na leżą ; K o lla r ,  poe ta  I lo ly , C h a łu p k a ,  
H odza, dalej H u rb a n ,  dw aj b rac ia  S z tu ro w ie ,  w reszc ie  B i a -  
łopotock i w  St. Micolai zamieszkały. Najznaczniejsze m i a ­
s ta ,  w  k tó rych  pisma s łow ack ie  w y c h o d z ą  s ą :  P e s t ,  P r e s -
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b urg ,  L ew o cz a ,  T rn a w a ,  U gor i St.  M icolai. P o  większej 
części is tną  w  nich s ław iańsk ie  lycea lub przynajm nićj to ­
w a rz y s tw a  zaw ią zan e  w  celu w sp ie ran ia  l i te ra tury  słowackiej.  
W  P e ś c ie ,  gdzie tak  ru ch  polityczny, jak  literacki i h an d lo ­
w y  od kilku lat znacznie  się podnosi,  gdzie ta rc ie  się n a ro ­
d o w o śc i  ma niejako p u n k t  c en tra ln y ,  rep rezen tu je  czasop i— 
sa r s tw o  s ło w ac k ie  dziennik S e r b s k e  n a  r o d n e  n o w i n ę ,  
do  k tó rego  jako doda tek  należy także  dziennik literacki.  O b a -  
d w a  te  p ism a m ają  d ążn ość  zupe łn ie  p rzec iw  m adziarską ,  
i d la tego  ciągle tćż  toczą  w o jn ę  z dz iennik iem  m adziarsk im  
k tó ry  w  P eśc ie  pod  ty tu łe m :  P e s t i  h i r l a p  w ychodz i.  
In n y  dziennik  poli tyczny, pod  ty tu łem  S co ro teg a ,  u p a d ł  od 
kilku la t ;  za to je d n a k o w o ż  w z ra s ta  ciągle w  znaczeniu  cza­
sop ism o  L i e t o p i s  S e r b s k a ,  p o d o b n a  czesk iem u m uzeu m , 
k tó re  w ychodzi w  P ra d z e .  N akon iec  w ydaje  B ia łopotock i 
w  St. Micolai n o w o roczn ik  pod  ty tu łe m :  „ S ł o w e ń s k e  
p o s o r n i k “

W ażn ie jszym  od poprzedzających  szczepó w  je s t  dla  o g ó l ­
neg o  p iśm ien n ic tw a  s ław iań sk ieg o ,  cho ć  n ie  dla p e r y o d y -  
cznego szczep cze sk i ,  k tó ry  za jm uje  w ie lką  część Czech, 
a p ra w ic  ca łą  M o raw ią .  B liższa znajom ość  życia i m o w y  
niemieckićj, św ie tn o ść  d aw n ych  dz ie jó w  k r a jo w y c h ,  pię­
kność  n iek tó rych  n o w o  odkry tych  u ła m k ó w  d aw n ć j  poezyi, 
p u n k t  ś r o d k o w y ,  jak  P r a g a ,  gdzie  od w ie k ó w  życie li te ­
rack ie  istnie i gdzie  m im o niem ieckich p a m ią te k ,  ludności 
i u rządzeń ,  jeszcze  się zd ro w e ,  s i lne ją d r o  s ławiańszczyzny 
z a c h o w a ło ;  na  os ta tek  ch a ra k te r  lud u  czeskiego, który z m e -  
lancholicznym w ym arzo n y m  pa tryo tyzm em , n ienaw iść  ku c u -  
dzoziem czyznie  łączy —  w szy s tko  to  obok  w ie lu  innych 
poli tycznych s to su nk ów , co zamierzając siłą p rzy tłum ić  p ie r ­
w ias tek  s ław iań sk i ,  w łaśn ie  go przez tak ie  p o s tęp o w an ie  
obudziły ,  po łączy ło  się i sp raw iło ,  iż przy budzen iu  się n a ­
r o d ó w  sław iańsk ich  z długiego u śp ien ia ,  Czesi je d n o  z n a j -  
zaszczytniejszych między niemi zajęli s tano w isk o .  Ja śn ie ją ­
ca p rzesz łość  i język  sam p o w o ły w a ł  ich do zajęcia s tan o ­
w iska  tego  m iędzy S łow ian am i pogran icznym i.  Język  ich 
odznacza  się o so b l iw ie  b o g ac tw em  form  i reg u la rn o śc ią ;  z a -



183

razem  posiada  w y k sz ta łcon ą  te rm ino lo g ią  w szystk ich  p ra w ie  
n au k  i w iad o m o śc i .  T a k ie  ich geograficzne  położen ie  
w  ś ro d k u  p o gran icza  S ław ian  z N iem cam i p o w o ły w a ło  ich 
na  miejsce  za sz c z y tn e , k tóre  obecn ie  za jm ują . Dla tego  
tćż  u nich najbardziej o b jaw ia ła  się idea jeś li  n ie jedności 
li te ra tu ry  s ław iań sk ie j ,  to  przynajmnićj styczności ze w s z y -  
stk iem i. N a tu ra ln ie ,  że z urzeczyw is tn ien ia  idei tćj obo k  
korzyści o g ó ln e j ,  na jg łów nie jsza  dla ich szczepu  korzyśćby 
w yn ik nę ła .

O gn isk iem  czeskiego życia j e s t  P r a g a , gdzie p ie rw ia ­
s tek  s ław iańsk i od  kilku la t  odłączywszy się zupe łn ie  od  nie­
m ieck ie g o ,  w id o cz n ie  n a d  n im  g ó rę  b ierze . P ie r w o tn ie  
rozw ijan ie  się s to su n k ó w  w  P r a d z e ,  było  z razu  czysto s ła— 
w iańsk ie ,  póżnićj p r a w ie  czysto germ ańsk ie ,  n. p. u n iw e r ­
sy te t  p ragski p rzez d ługi p rzec iąg  czasu by ł je d y n y m  n ie ­
m ieck im ; teraz  zaś ca ła  postać  i ludzi i m iasta  zbliża się 
do  sw eg o  d a w n e g o  p ie rw ia s tk u  —  do  sławiańszczyzny. 
G dy  p rzed tem  każdy w ykszta łceńszy  po  czesku  m ó w ić  się 
w stydz ił ,  chociaż  m o w a  czeska była m o w ą  jego  dz iec iń s tw a ;  
te raz  ta  sam a w a r s tw a  sp o łecz eń s tw a  szczyci się t ć m , że 
m ó w i  po czesku, lu bo  w ie lu  do tego  języ k a  z r ó w n ą  
a lbo w iększą  t ru d n o śc ią  jak  do niem ieck iego  przychodzi.  
P o  czesku  uczą  się zw ykle  w  dz iec ińs tw ie  od nianiek , sług, 
w  ogóle  od lu d z i ,  którzy pospolicie m o w y  ojczystej dob rze  
n iezna ją ;  po  n iem iecku  zaś uczą  się w  szkołach i w  póz'niej— 
szćm  życiu, a  w ia d o m o  jak  t ru d n o  m ó w ić  i p isać językiem , 
k tó rego  się d o p ie ro  później uczyło. Z w ycza jna  p rzech adz­
ka po  ulicach P ragi ła tw o  k a ż d e g o , o sob liw ie  dziw iącego  
s ię  n ad  tćm  N iem ca  p rz e k o n a ,  że żyw io ł s ław iań sk i  nad  
ge rm a ń sk im  bierze  górę .  D w ad z ieśc ia  la t  t e m u ,  na w szy ­
stk ich  tablicach p rzed  szyn ko w n iam i i han d lam i ty lko n ie­
m ieck ie  napisy  było w idać ,  dziś bądź n iem ieck ie  obok  cze­
skich, bądź  tćż tylko sam e  czeskie. Jak  dążność  ta  j e s t  
n o w ą ,  pokazu je  się n a jw yraźn ie j  s t ą d ,  że wszystkie n a ­
p isy  n a  tych tab l icach  w  S ta r ć m -M ie ś c ie  są  w  niem ieck im  
języku ,  gdy tym czasem  w  N o w ć m  -  Mieście  i w  ogóle  
w  n o w szy ch  dzielnicach m ia s ta ,  zw ykle  i w  czeskim lub  t y l -
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ko w  nim sam em . T a k ie  słychać w  tych częściach m ia­
sta jak  n. p. w  K a ro l in e n th a l , po gzynkow niach  i ulicach 
w yłączn ie  tylko język czeski i z t ru d no śc ią  uda łob y  się k o ­
m u  usłyszeć jak ie  im ie  n iem ieck ie  w ś ró d  n a w a łu  czeskich. 
Czeskie  t a ń c e ,  czeskie w ie c z o ry ,  czeskie k o n c e r t a ,  czeski 
t e a t r  są  ob ok  prac  l i te rackich  nas ienn ikam i tej now ćj d ążn o ­
ści. N a w e t  w  religii u trzy m ał się d aw n y  c h a rak te r  ludu. 
M im o p rześ lad ow ań  jak ich  przed  d w u s tu  laty dozn a ł  r o z p o ­
w szech n io n y  od C zech ó w  p ro te s ta n ty z m ,  żyje dotychczas 
w  se rcach  ty s iącó w  czeskich ka to l ikó w  re fo rm a to rsk i  duch 
H ussa  i Zyski.  Z tąd  w idać , jak  t r u d n o  uczucia  i jak iek o l­
w ie k  pam iątk i ludu  w y tę p ić ,  jak  t r u d n o  to  zgnęb ić  co j e s t  
p ra w d z iw ie  n a ro d o w e m ,  co w  se rcu  lu d u  t r w a le  się z ach o ­
w a ło .  P o d o b n ie  jak  rzeka  w y p ro w a d z o n a  z d aw n eg o  k o ­
ry ta  i zm uszona n o w em i iść k a n a ła m i , p rzeryw a po łożone  
to b ie  tam y  i idzie b iegiem  od na tu ry  sob ie  p rzeznaczonym , 
tak  n a ro d o w o ś ć  s ław ia ń sk a  w szędz ie  p rzy g n ęb io n a ,  w s z ę ­
dzie  się podn io s ła  i ciągle rośnie .

Ja k  P ra g a  j e s t  ś r o d k o w e m  ognisk iem  dążeń  c z e s k o - n a -  
ro d ow ych ,  tak  p u n k tem  cen tra lnym  ich w  P ra d z e  je s t  M u ­
zeum  czeskie. P o ło ż o n e  obok  k ró lew sk iego  z a m k u ,  na 
H radczynie ,  już  sa m ćm  s w ć m  po ło żen iem  przypom ina w s tę ­
p u jącem u  doń  C z e c h o w i ,  raz  ś w ie t n ą ,  p ię k n ą ,  d rugi raz 
o h yd ną ,  h an ieb n ą  przeszłość. Zakład  ten  zaw dzięcza  p oczą ­
tek  sw ó j N a d b u rg ra b ie m u  księc iu  K o ło w r a t  i hr. F ry d e ry ­
k o w i S te rn b e rg  i choć  nie j e s t  tak  św ie tn ym  jak  akadem ia  
m adz ia rska  w  P eśc ie ,  m a  je d n a k o w o ż  czasow ym  po trzeb om  
o dp o w ied n ie  up o sażen ie .  T uta j  w ychodz i także  najznacz­
niejsze czasopism o s ław iań sk ie :  C z a s o p i s  c z e s k e h o  M u ­
z e u m ,  p o d  redakcyą  zaszczytnie znanego  p oe ty  W o c e l a .  
O d  ro k u  1 8 2 7 .  w ychodz i ćw ierć roczn ie  zeszyt p ism a tego 
i j e s t  to  jed y n e  czasop ism o, k tó re  od w szystk ich  p ra w ie  
u czonych  s ław iansk ich  je s t  czy ta ne ;  ho  ta k  d o b rze  w  P o l ­
sce, w  Rossyi,  jak i nad  brzegam i m o rza  Bałtyckiego, A d r y a -  
tyckiego i C zarnego  je s t  znane. G łó w n a  zasługa p ism a t e ­
go, n a d  k tó re m  s ław n i literaci czescy: J u n g m a n n ,  S z a -  
fa rzy k ,  P a la c k i ,  I l a n k a ,  W o c e l ,  J a b ło ń sk i  i inni p racu ją ,
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polega na czystości języka i badaniach tyczących się języka 
i dziejów, zarazem też na wytłaczaniu dawnych rękopismów. 
I tak znajdujemy w ostatnich zeszytach z roku 18 4 3 .  prócz 
rozpraw gramatycznych Jungmana i Chmeli, doskonałą roz­
prawę Dundera o g r a n i c a c h  l u d n o ś c i  s ł o w i a ń s k i ć j  
i n i e m i e c k i e j  w  C z e c h a c h ,  dalej chwilę z dziejów cze­
skich o P r a ż a n a c h  po  d H e n r y  ki  em z K a r y n t y i  przez 
Tomka, w y j ą t k i  z k r o n i k i  W a w r z y ń c a  B r e s o w a ;  
n a u c z e n i e  s z l a c h e t n e g o  r y c e r z a  J a n a  D o b r e ń -  
s k i e g o  o p o d d a n y c h  i s i e r o t a c h  z rękopismu z ro ­
ku 1 5 5 0 ;  obok tego mnóstwo poezyi, listów, krytyk i in­
nych rozpraw.

Oprócz Muzeum wychodzi mało pism czasowych ja— 
kićj takiej zalety; jednakowoż dla dokładności wymie­
nimy je wszystkie: K w e t y  (kwiaty) i W c e l a  (pszczoła), 
obadwa pisma treści beletrystycznej, zawierające p o w ię -  
kszćj częśai przekłady, mniejsze poezye, powieści i kry­
tyki, lub raczej wychwalania nowych dzieł; pierwsze 
z nich wychodzi trzy razy w tygodniu, ostatnie pod redak­
c ją  Kluczaka dwa razy na tydzień, i każde z nich ma 1200 
do 1400 abonentów. Polityczna gazeta pragska, P r a z s k i e  
n o w i n y ,  stoi na jeszcze niższym prawie stopniu od 
niemieckiej gazety pod tym samym tytułem w Pradze w y -  
dawanśj, i wychodzi też tylko dwa razy w  tygodniu. 
Jest ona najstarszym pragskim dziennikiem, bo istnie 
już od roku 1784.; była długi czas pod redakcją czyn­
nego Kameriusa, aż ją w  nowszym czasie cenzura i inne 
polityczne stosunki do tego niskiego stopnia sprowadziły, 
na jakim się teraz znajduje. K r o k  litteracka, Z i y a ,  rol­
nicza gazeta, równie jak czasopismo W l a s t i m i r  wycho­
dzić przestały; za to kwitnie jeszcze D z i e n n i k  P r z e m y ­
s ł o w y ,  wydawany po niemiecku, równie jak Gazeta Ko­
ścielna: C z a s o p i s  k a t h o l i c k e h o  d u c h o w i e ń s t w a ,  
którą stowarzyszenie, katolickie pod nazwiskiem D z i e ­
d z i c t w a  ś w i ę t e g o  N e p o m u c e n a  redaguje. Gazeta 
ta jest prawie tern samem dla piśmiennictwa ducho­
wnego, czem Matica dla świeckiego. Ta ostatnia ma do
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8 0 0  a b o n e n tó w ,  i przy  sposobnośc i p o m ó w im y  o jś j  o r g a -  
nizacyi i o jój działaniu.

D o tychczas  uczynil iśmy przeg ląd  wszystkich dzia łań  p i ­
śm ien n ic tw a  cza so w eg o  S ła w ia n  p o łu d n io w y c h  i C zechó w , 
p ozosta je  nam  jeszcze co do tego  p rzedm io tu  kilka ogólnych  
u w ag .  P rz e j rza w sz y  całe p iśm ien n ic tw o  cz aso w e  S ła w ia n  
p o łu d n io w y c h  i C zech ów , każdy, a n a w e t  i najzaciętszy S ł a -  
w ianofi l  j e s t  z n ie w o lo n y  w yznać ,  iż p iśm ie n n ic tw o  ich w  s to ­
su n k u  do  ludności (15 m i l io n ó w ) ,  do s topn ia  ośw iaty  i do  
roz leg łośc i  k ra ju , nadzw yczaj u b o g ie ,  że m iasta  n ie m ie ­
ckie ja k  np. H a m b u rg ,  Lipsk, K o lo n ia ,  A u g sb u rg ,  sam e  r o -  
z leglejszą m ają l i t t e ra tu rę .  A le  bądź jak  chcesz ,  p iśm ien ­
n ic tw o  to  j e s t  znak iem  życia s ł a w ia ń sk ie g o ,  poczynającej 
s ię o św ia ty  s łow iańsk ie j .  W id a ć  z teg o  w s z y s tk ie g o ,  iż 
d ług o  uśp iona  S ław iańszczyzna obudz iła  się z sw e g o  u śp ie ­
nia, p o zn a ła  się na sob ie  i sw ych  s i łach  S łow iańszczyzna  za­
częła  p rac o w a ć  nad  so bą .  N iem c y ,  jak  to  sam i w yznają ,  
n ie  w ie d z ą ,  czyli w sp ie rać  te  us i łow an ia ,  czyli p rzez spary  
na  n ie  p a t rz e ć ,  czyli też o b a w ia ć  ich się. N iemcy p o n ie ­
w aż są między ty lu  książą t ro zdz ie lo ne ,  p o trz eb u ją  ze ­
w n ą t rz  jak ie jś  o ppozycy i,  aby jć j  się ob aw ia ją c  ciągle, m ia­
ły  na oku  z jedno czen ie  w ła sn e j  n a rodow ośc i .  W e ­
w n ę t r z n i e  p ie rw ia s tk i  n iem ieck ie j  n a ro d o w o śc i  do tych­
czas się nie połączyły. O d  trz ech  se t  la t ro z s trze lo n a  na­
ro d o w o ś ć  niem iecka n ie  ma te j po d s taw y ,  do  jakiej przy 
szli 1 'rancuzi i Anglicy. W id z im y  jak  m o w a  francuzkich 
izb lub ang ie lsk iego  p a r l a m e n tu  w iększy  w p ły w  w y w ie ra  
na  cały n a r ó d ,  aniże li w szystk ie  ro z p ra w y  i d e k la m a c je  
o p o łączen iu  i p o b ra ta n iu  w szystk ich  N iem ców . R uch  
w ie lk ieg o  szczepu  S ła w ia ń s k ie g o ,  może być tylko dla nich 
ko rz y s tn jm .  Jeże l i  zaś N iem cy ro zw ijan ie  się S łow iańszczy­
zny ze s tano w isk a  w yższego , s ta n o w isk a  l u d z k o ś c i  u w a ­
żać b ę d ą ,  p o w in n o  ich to  c ieszyć , że n a ró d ,  k tó ry  d o ­
tą d  w  u śp ie n iu  z o s ta w a ł ,  zaczyna się zbliżać do  ośw ia ty  
e u ro p e jsk ie j ,  i tak im  sposobem  odgran iczać  j ą  będzie  od 
su ro w y ch  i dzikich m as w schodu . W ie rzym y  w e  w s z e c h -  
m ocność  d uch a ;  rozw ija jąca  się o św ia ta  s ł a w ia ń s k a ,  p o -
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b ra ta w sz y  się z są s iedn ia  N iem có w , u tw o r z ą  j e d e n ,  n ie ­
przebyty  m u r  E u ro p y  p rz e c iw  Azyi. E u r o p a  przez s w e  że­
lazne d ro g i ,  p rzez  s w e  u ła tw io n e  kom unikacye, tak  się 
s ta ła  j e d n a k o w ą ,  i i  przy p o w o ln e m  zac ie ran iu  się osob ny ch  
n a ro d o w o śc i ,  n a ro d y  eu ro p e jsk ie  jakby  j e d e n  n a ró d  t w o ­
rzyć zaczynają ;  w ię c  na z ró w n a n iu  s ię  o ile m ożnośc i 
w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  E u r o p y ,  każd em u  po jedynczo  m usi 
b a rd z o  w ie le  za leżeć ; i d la te g o  też w z ro s t  i o św ia ta  S ł a -  
w iańszczyzny  tylko p rzy jem ne  w ra ż e n ie  na  n ich  ro b ić  po­
w inny .

Z u p e łn ie  innym  sp o s o b e m  o b jaw ia  się p iśm ien n ic tw o  
c z a so w e  polskie ,  chociaż pod  w zg lędem  li te rack im  mnićj r o ­
bi p o s tę p u  jak  c za so p isa rs tw o  innych S ław ian ,  a  o sob liw ie  
S ła w ia n  p o łu d n iow ych .  C zech od  w ie k ó w  po zb aw io n y  n a ­
ro d o w e g o  is tnienia s w e g o ,  tak że  mniej czujący n iedos ta tek  
n a ro d o w e j  n ie p o d le g ło ś c i , życzy sob ie  n ie ty le  poli tycznego 
by tu  i n a ro d o w e j  n ie p o d leg ło śc i ,  jak  raczćj n iepodleg łości  
l i te rack ie j ,  na  k tó rć m to  po lu  w ięcćj dotychczas dokazał,  
aniżeli inne  p lem io n a  S ław iań sk ie .  P o lak  zaś z u s p o s o ­
bienia  sw eg o  bardziej cz ło w iek  c z y n u ,  aniżeli s ł o w a  i po 
ry c e r sk u  bardzie j  m ie czo w i ,  niż p ió ru  oddany.

P o ls k ie  c za so w e  p iś m ie n n ic tw o ,  ro z p a d a  jak  ojczyzna 
sa m a  na cztery  o d rę b n e  ch a ra k te ry :  n a  p iśm ienn ic tw o  p o l -  
s k o - m o s k ie w s k ie ,  k tó r e g o  ogniskam i są  W a r s z a w a  i W i ln o ;  
na  p o l s k o - p r u s k ie ,  k tó reg o  ognisk iem  P o z n a ń ;  na  galicyj­
skie, k tó rego  g łó w n em  sied lisk iem  L w ó w ,  nareszcie  na  pi­
śm ien n ic tw o  emigracyi,  k tó reg o  s iedlisk iem P a ry ż ,  B ruxella  
i L on dy n .  W a rs z a w a  póki m ia ła  u n iw e rs y te t ,  by ła  ś w i e l -  
Oem ognisk iem  całego  życia p iśm ien n eg o ;  te raz  zaś j e s t  p o ­
zb aw io n ą  w szelk ich  z a s o b ó w  li te rack ich  i s ta ła  się p o d  tym 
Względem —  niczćm. L u d z ie  którzy tam  p rzed  r. 1 8 3 1 .  
działali , pisali i uczyli,  później polegli w  b o ju ,  rozsypali 
się w  p ie lg rzym ce  sw ć j  po całej z ie m i ,  lub  też ile z nich 
Pozostało , zamilkli w ś ró d  ru in  Ojczyzny w szystk ich  sw ych  
Nadziei. P iś m ie n n ic tw o  sp ęd zo n e  z pola  d z ie jó w , filozofii 
1 poli tyki,  s ta ło  się p iś m ie n n ic tw e m , og ran iczon em  n a  ro ­
m ansach i p rzek ład a ch  i na t ć m  polu , ró w n ie  jak  w e  F r a n -
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cyi, Anglii i N iem c z ech ,  zaczyna p łeć  żeńska g łó w n ą  g rać  
ro lę .  E le o n o ra  Z iem ęcka i A nna  N a k w a s k a ,  są dla P o la ­
k ó w  tern sam ć m , czóm dla N ie m c ó w  h rab ina  l l a h n  i P an i  
P a a l z o w ; B ru n o  Kiciński zaś mógłby  s ię  jako  t łum acz  
z D iezm a n n em  m ierzyć . Myśl po li tyczna tym czasem  uk ry ­
w a  się w  różnych  postac iach. Najwięcej dz ie ł poli ty ­
cznych w ychodz i w  Paryżu  i p rzek rad a  się jak  e m m is -  
sa ryusz  z obcego  k ra ju ,  z do m u  do d o m u ,  nape łn ia jąc  
umysły  goryczą  i u trzym ując  uczucie n a ro d o w o śc i .  R z a d ­
ko  d osta ją  się o n e  cudzoz iem cow i do r ę k i ,  i w y cho dzą  za­
w sze  bez n azw iska  a u to ra  i w y m ien ien ia  miejsca w y d an ia ;  
w ie le  z nich ma na  czele n iew ła śc iw y  um yśln ie  tak w y t ło czo ­
ny tytuł. \Y nich to  żyje myśl po l i ty c zn a ,  nie  w  pism ach 
czasow ych , chociaż w ie le  m ias t  polskich, jak  n. p. W a r s z a ­
w a  m a  ich w i ę c e j , aniżeliby się sp o d z ie w a ć  m o żn a ;  lecz 
w szystk ie  p r a w ie  są  lak n ędzn ie  r e d a g o w a n e ,  iżby t ru d n o  
coś p o d o b n e g o  w  całej E u ro p ie  znaleść. W y t ła c z a ­
ne na g rub ym  p a p ie r z e ,  czcionkam i n ie w y ra ż n e m i , są  bez 
na jm nie jsze j  w ar to śc i ,  a obok  tego  tak  p o m ię s z a n e ,  iż w i ­
dać, że  redakcya ich, w y d a w a n ie  bez w ie lk iego  k łopo tu  na 
s ieb ie  b ierze .  O p ró cz  kilku t łu m acz o n y ch  a r ty k u łó w  z B e r ­
lina i W ie d n ia ,  n iek tó rych  w iad o m o śc i  z Chin i M ex iku ,  u k a ­
z ó w  i ro zk azó w  do  w o jsk a  ro s sy js k ie g o , k tó re  tam  p o m ię ­
szan e  z don ies ien iam i b a lw ie rz y ,  sk oczk ów  na  linie i w ła ­
ścicieli k a w a rn i  n ie  z aw ie ra ją  nic in te re so w n e g o .  K u  — 
r y e r  W a r s z a w s k i  je s t  z nich w szystkich najważniejszym , 
z czego m ożn a  ła t w o  w ziąść  m ia rę  na  d rug ie  dzienniki 
p o ls k o -m o s k ie w s k ie .  Z resz tą  jakżeżby  tam  inaczćj być m o ­
g ło .  O prócz  tych d z ie n n ik ó w ,  j e s t  kilka innych czasopism, 
z k tó rych  n iek tó re  b .o rą c  zw łaszcza w zg ląd  na ich po łożen ie  
zaszczytnie  s ię  o dznacza ją ;  do tych n a leż ą :  B i b l i o t e k a  
W a r s z a w s k a ,  k tó ra  n ie jeden  dobry  a r tyk u ł  z a w ie ra ;  d a -  
lój P r z e g l ą d  N a u k o w y  i P i e l g r z y m ,  re d a g o w a n y  przez 
Z ie m ę c k ą , m ający  dążn o ść  czysto katolicką, o ile się je j  
w o ln o  rozw ijać  pod  rząd em  tam ecznym . G orzej jeszcze  p ra ­
w ie  ja k  w  W a rs z a w ie  stoi z p iśm ien n ic tw e m  czasow em , 
a w  ogóle z życiem p iśm ien nem  w  K ra k o w ie .  U n iw ersy te t
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Jagie llońsk i,  daw nie j  na js ław nie jszy  w  całej E u ro p ie ,  zszedł 
zu pe łn ie  z daw nćj sw ć j  w ysokości .  L e d w ie  1 5 0  u cz n ió w  
odw ied za  ten  u n iw e rsy te t ,  choć 5 0  jeszcze  p ro fe so ró w  uczy 
—  p ró żn e  ła w k i .  G a z e t a  K r a k o w s k a  (k tó re j  tylko 8 
exem plarzy  rozchodz i się) ma w p ra w d z ie  n ieco  lepszy druk  
i pap ie r  niż W a rs z a w sk a ,  t reśc ią  je d n a k o w o ż  nic nielepsza. 
O gran icza  się na ro zpo rządzen iach  u rz ę d o w y ch ,  policyjnych, 
w o jsk o w y c h  i t. p. W y ch o d z i  także  ja k o  w  ś ro d k o w ć m  
p u n k c ie  d u c h o w ie ń s tw a ,  d ość  w ielu  a b o n e n tó w  m ająca  G a ­
z e t a  K o ś c i e l n a ,  k tó ra  się je d n a k o w o ż  kato l icyzm em  za jm o ­
w a ć  n icm oże .  N ad to  w ychodziły  te raz  ju ż  u p ad łe  c zaso ­
p is m a :  D  w  u ty  g o  d n i k  i K u r y  e r k a  k r a  k o w s k a ,  r e d a ­
g o w a n e  przez W a le ry a n a  K u ro w sk ieg o .  P ie rw s z e  obo k  w ie lu  
n iezłych p o w ie ś c i ,  z aw ie ra ło  kilka p ięknych  r o z p r a w ;  d r u ­
gie ju ż  n ie jako przez s w ą  cenę  dla ludu  p rzez n a c z o n e ,  chy­
biło  celu , a lb ow iem  obok  nudnych  p ow ias tek  z francuzkiego  
i R ozm aitośc i  z cudzoziem skich  dz ienn ik ów , zaw ie ra ło  p o ­
licyjne i u r z ę d o w e  obw ieszczen ia .

N iew ie le  lepszem  je s t  po ło żen ie  p iśm ienn ic tw a  w  d a -  
w n e m  u n iw ersy te ck ićm  mieście  W iln ie .  G rab o w sk i ,  K r a ­
sz e w s k i ,  Bejła (R zew uski) ,  są w p ra w d z ie  lu d ź m i ,  k tórzy  
ja k o  p isarze  zajmują zaszczytne s tan o w isk o  w' p iśm ien n ic tw ie  
l i t e w s k o - p o l s k i e m :  *) lecz taki g en iu sz ,  ja k im  był M ick ie ­
w icza  już  ta m  o b jaw ić  się n iem oże .  G azeta  W ileń sk a  je s t  
na tu ra ln ie  tern sam em , co W a rs z a w s k a  i K ra k o w s k a ;  ty m ­
czasem  tygodn ik  li teracki pod  ty tu łem  W i z e r u n k i ,  tam  
w ych od zący ,  m ożna  d ob rym  n azw ać .  P o lsk ie  d u c h o w ie ń ­
s tw o  w ła śn ie  w  p rze ś la d o w an iu  znalazło  ź ród ło  n o w e j  czyn­
ności ,  a jeg o  życie l i t e r a c k o - n a u k o w e  p rzybra ło  c h a ra k te r  
p o w ażn y  i cześć n a k azu jąc y ,  k tó rym  się tćż  w  P o lsce  d u ­
c h o w n a  li te ra tu ra  od l i te ra tury  innych w y d z ia łó w  korzystnie  
odznacza.

*) Prosimy co do Grabowskiego i Bejły pam iętać, ze to nie 
nasze zdanie.

P rtyp . Red. Roku.
1 7 *
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C ałk iem  o d m ie n n e  s tan o w isk o  zajm uje p iśm ien n ic tw o  
gallicyjskie,  k tó rego  g łó w n ć m  ogniskiem je s t  L w ó w .  W a l ­
czy tam  żyw io ł niem iecki ze s ław iańsk im , gdy w  innych k ra ­
jach  s ław iańsk ich  p o d  p a n o w a n ie m  au st ry jack ićm , s ł a w i a ń -  
szczyzna nad n iem czyzną górę  b ie rze ;  w; Gallicyi zdaje się 
n a w e t  p rzew ażać  e lem en t  niemiecki. L w ó w  miasto  m a ­
jące  do 8 0 , 0 0 0  m ieszkańców , zaw ie ra  tylko 8 0 0 0  N iem có w , 
lecz ta dziesiąta część p rzew aża  pod w sze lk im  w zg lędem  
dz iew ięć  pozostałych. U n iw e r s y te t ,  m ający  około 1 1 5 0  
u c z n ió w ,  je s t  co do sw ych  u rząd zeń  i nauczycieli czysto 
n iem ieck im , choć nauczyciele  po  większej części są P o la ­
k am i;  rząd  dośw iadczył w p rz ó d  ich p raw o w ilo śc i ,  n im  im 
posady p o n a d a w a ł .  O b y d w a  gymnazya, r ó w n ie  jak  i C o l l e ­
g i u m  N o b i l i u m ,  m ają  ten  sam  ch a rak te r .  T o  osta tn ie  
je s t  pod zarządem  J e z u i tó w ,  którzy p o d łu g  tego  sam ego 
sy s tem u  pedagogicznego postępują ,  co bracia ich w  I n s b r u -  
ku i 1‘re ib u rg u .  In ne  p ry w a tn e  ins ty tu ta  n a u k o w e  m ają 
p r z e w o d n ik ó w  N iem có w ; ja k  ztąd w id a ć  żyw io ł polski ma 
m a ło  posiłku  ze sposobu  w y c h o w y w a n ia  młodzieży gali­
cyjsko j .  D o  tego przyłącza się jeszcze i t o ,  że bogatsze 
w a r s tw y  sp o łe c z e ń s tw a , młodzież s w ą  do k ra jó w  obcych 
na  n au k ę  w yse ła ją ;  a n aosta tek  że s tosunki polityczne w  j a ­
kich się Galicya znajdu je ,  m ało  sprzyjają w o ln e m u  ro zw ija ­
niu  li terackiego i n auk ow ego  życia. Zresztą n iem ałą  w in ę  
p rzy tćm  ma ludność galicyjska, k tóra  się na szlachtę w ysoką, 
z a g ro d o w ą  i c h ło p ó w  dzieli. Szlachta zag ro do w a  niec ie r— 
piała w yższej; ob iedw ie  zaś klassy szlachty sa  n iec ierp iane  od 
ch łop ów . Dla tego tćż i l i te ra tura  pcryodyczna bardzo  u b o ­
ga, a G a z e t a  L w o w s k a  je s t  jedynym  dziennikiem polity­
cznym ; redagu je  ją ,  jeżeli się niemylę, K am ińsk i,  k tóry  ta k ­
że j e s t  red ak to rem  dziennika literackiego R o z m a i t o ś c i .  
K ra w ie c  Kulczycki, w ydaje  D z i e n n i k  m ó d ,  w  którym p i­
sarz  pod im ieniem  Szajnoha, częstokroć  bardzo  in te re so w n e  
ar tyku ły  zamieszcza.
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W  osta tn ich  miesiącach w ydarzy ły  się w  S zw ajca ry i  w y ­
padki różnego  rodza ju ,  w ie lk iem i je d n a k  nazw ać  ich n ie m o ­
żna. W szy s tk o  co tu  z ro b io n o  i czego p ró b o w a n o ,  n ie p r z y -  
czyniło się ani n a w e t  po zo rn ie  do rozw iązan ia  w ażnych  py­
tań eu rope jsk ich ,  jak iem i z coraz  w iększem  natężen iem  w  p a ń ­
s t w i e ,  kościele i sp o łec zeń s tw ie  u m ys ł  się z a jm u je ,  a k tó re  
prędzej czy później i w  kra jach  do zw iązk u  S zw ajcarsk iego  
należących ro zw iązan e m i być m uszą .  1 w  innych  krajach 
naszćj części św ia ta  nieinaczej się dzieje; w szędz ie  w rz a w a  
i pom nie jsze  n ie snask i ,  k tó re  nie są  s ta n o w c z ą  w a lk ą ,  ale 
są  p rzy g o to w an iem  do niej. P o d łu g  w szelk ich  o zn ak ó w  t e ­
raźn ie jszego  cza su ,  by łoby  b o w ie m  t r u d n o  chcieć jeszcze 
zap rz eczać ,  że życie n a ro d ó w  europejsk ich  do n o w e j  kryzy 
się zbliża. I  w  S zw ajcary i  zajść m o gą  oko liczn ośc i ,  od 
k tórych  w c z e s n e g o , m ąd reg o  i czynnego zas to so w a n ia  za­
leżeć będzie  los zw iązk u  i rozs trzygn ien ie  pytania ,  czy w y -  
dźw ign ien ie  się z d ług iego  po li tycznego poniżen ia  j e s t  Z w ią ­
zku p rzeznaczen iem . Aż do tego  czasu  będz ie  m iał p o rę  do 
spoko jnego  badan ia  s to su n k u  sił różnych  s t ro n n ic tw  i do 
osądzenia ,  na k tórej s t ro n ie  zw y c ięz tw o  się u trzym a  i od j a ­
kich w a r u n k ó w  zależeć będzie .
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Z natężeniem przyglądano się w  ostatnich miesiącach 
biegowi wypadków  w kantonie Bern. G w ałtow na odmiana 
rządu zdawała się przez niejaki czas niezupełnie n iepodo­
bną  i naw et twierdzono, że takie wstrząśnienie w  najwię­
kszym i najpotężniejszym kantonie, mogłoby się stać hasłem 
do stanowczego boju w  celu usunięcia coraz uciążliwszego 
despotyzmu, jaki w yw iera  s tronnic two jezuickie, a szczegól­
niej w kraju Lucernskim. T a  nadzieja z jedne j ,  a obawa 
z drugiśj strony nie pokazała się uzasadnioną. Zdaje się 
owszem, że zawieszenie broni —  bo o właściwym pokoju 
aż do usunięcia takich sprzeczności, m owy być nie może —  
czas niejaki jeszcze się utrzyma. Rozdrażnienie umysłów 
jakie panow ało  przeciw władzcom Lucernskim u n a jw ię -  
kszćj części mieszkańców Berneńskich, którzy jeszcze z cza­
sów  w yprawy ochotników oczekują odwetu , a z których 
się dotąd, przez uwięzienie berneńskiego obywatela, p ro— 
fessora H erzoga, Lucernczycy urągają,  rozdrażnienie to 
zdaje się chwilowo przynajmniej być usuniętem. P ow sze­
chna uw aga zwróciła się znów ku wewnętrznym s tosun­
kom kantonalnym, a właśnie n iepew na i dwuznaczna po­
lityka rządu Berneńskiego wywołała w  szranki przeciw s o ­
bie żywszą i liczniejszą oppozycyą jak kiedykolwiek.

Na czele dawnej rzeczypospolitej Berneńskiej s t a ł a , jak 
wiadom o silna waleczna, ale też dumna z nieugiętą suro­
wością i podług tradycyjnych zasad panująca arystokracja. 
Naprzeciw tćj miejskiej arystokracyi roił się do niemego p o ­
słuszeństwa nawykły lud, w  stanie niejako militarnej kar­
ności, —  była to  polityczna m artw a jeszcze massa, odbie­
ra jąca  każdy popęd od owych w i e l m o ż n y c h  panów. 
Reformy po roku 1 8 3 0 .  przekształciły po części konstytu— 
cyą i panow anie dawnej arystokracyi pewnie na zawsze zni­
szczyły, ale zaślepienie w  tej zatartćj sztucznćj polityce, 
k tó re  wzgardzą samoistną działalnością narodu  w e  własnych 
sp raw ac h ;  działalnością unoszącą i utrzymującą go nad by­
strym strumieniem żywotności,  zaślepienie w  polityce, która 
usiłuje imieniem m artwego porządku wszelkie ruchy przy­
t łum iać ,  aby bez przeszkody w  każdym szczególe mogła
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kierować pod ług  osobistego kaprysu; zaślepienie w polityce, 
która w ruchliwych naszych czasach nie na długo wystarcza, 
tak głęboko jednak wniknęło w  życie polityczne kantonu 
Bern, że przez jakąś m im owolną zarazę i nowych w ładców  
opanowało. Obecna naw e t  na tę  i na ow ą  stronę chwiejąca 
się samowładność w  wyższym stopniu jeszcze raz i ,  z tój 
przyczyny, że nowicyusze teraźniejszego rządu nieodziedzi-  
czyli po starej arystokracyi stałych reguł politycznych, które 
się zwolna wyrabiają przez długie używanie władzy.

Dodać jeszcze trzeba że i za teraz istniejącój konsty -  
tucyi z 31. Lipca 1831. pośredni system oborczy z tajnćm gło­
sowaniem tak na zgromadzeniach pierw iastkow ych, jak  też 
i na wyborczych,*) odsuw a dotąd w ielką część mieszkańców, 
i to oświeceńszą i majętniejszą od czynnego, a bezpośredniego 
udziału w  sprawach publicznych; naw e t  w ybory do wielkićj 
rady ,  zależą z wyjątkiem przez rząd mianowanych p ro fe s -  
sorów , i patentowanych pierwszćj klassy w  jakim wydziale 
naukow ym , od posiadłości g run tow ej,  albo na gruncie za­
bezpieczonego kapitału wartości,  najmnićj 5000 franków 
szwajcarskich (12000 złtp.). Na czele władzy wykonawczej 
postawiono rząd ze zbyt wielkim w pływ em , na całą h ier­
archią urzędn ików ; mógł on w yw ierać  także szkodliwy 
w pływ  na w ielką r a d ę ,  ponieważ z ograniczenia w ybo­
ró w  na s tosunkow o małą liczbę obywateli wynika na­
tu ra ln ie ,  t e  o tyle większa liczba zależnych urzędników 
do najwyższej prawodawczćj i nadzorującej władzy k a n to -  
nalnej,  m ianowaną zostaje. Rząd składa się ze 17 człon­
ków. Oprócz tego, może sobie dodać, lub ma ju t  dodane 
7 D epartam entów , a do pewnych czynności przybiera jesz­
cze z wielkiej rady obrane kollegium szesnastu. S tąd  oczy-

*) Z g r o m a d z e n i a  p i e r w i a s t k o w e  czyli gmin wybierają 
e i a l a  o b o r c a e  (Wa/i/corps) swego okręgu, te dopiero wybierają 
200 reprezentantów do wielkiej rady, ci dobierają sobie jeszcze 
podług własnego wyboru 40 kollegów i z pośród siebie wyznaczają 
członków do rady rządzącej (RegierungsrathJ jako władzcy wyko­
nawczej pod przewodnictwem Sołtysa (Schultheis).
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wiście powstaje  ociężały mechanizm, w  hiegu interesów. 
Gdy tedy przy faktycznej zależności wielkiej rady od władzy 
wykonawczej, b rakow ało  'potrzebnej sprężytości władzy rze­
czonej. nie dziw więc że niejedna najważniejsza sprawa, na 
której lepszem u ła tw ien iu  zależało narodowi, ciągle n ie -  
rozstrzygnioną zostaje. Narzekają np . w  kantonie Bern 
że in te resa  tyczące się ubogich,  nie są w  tak celowi od­
powiadający sposób uregulowane, jak w  wielu innych kan­
tonach , że zapowiedziane dzieło p raw odaw stw a processo-  
wego naprzód nie postępuje, że obietnica §. 22. kostytucij 
co do zamiany dziesięciny na stałą daninę, i co do spłace­
nia czynszu g run tow ego ,  dotąd jeszcze zupełnie ziszczoną 
nie została. I o  ostatnie dla kantonu ro ln ic tw em  się t ru ­
dniącego, nader  je s t  ważnem. A chociaż now e państwo 
wyższe jeszcze w  gospodarstwie narodow em  pow inno  mieć 
cele na uwadze, niżeli tak zwane oswobodzenie g run tu ;  
chociaż praw odaw stw o wtych czasach szczególniej do tego 
dążyć musi,  aby przez s tosow ne wyrzeczenie o własności, 
o p raw ie  dziedzicznym i o prawie robocizny wcześnie z a -  
pobiedz coraz większem niebezpieczeństwem grożącej walce 
ubogich przeciw  bogatym , to  jednak uw olnienie  posiadło­
ści ziemskiej od wielkich niespłacalnych ciężarów, pozostaje 
ciągle jednym z najgłówniejszych środków  do zapobieżenia 
tej walce.

Znaczna większość ludu Berneńskiego niejest zbyt za -  
palczywćj natury ,  ale gdy przekonanie o potrzebie jakiej 
reformy mass przejm ie , to posiada ona dość w y trw a­
łości,  aby przy swojem pozostać, dopoki celu nie dopnie- 
jakkolwiek więc obory pod panow aniem ograniczającego 
p raw a  oborczego przy nastąpić teraz mającem odnowieniu  
3c.ćj częsc. wielkiej rady, wypadną, *) lo przyznać trzeba 
iż żleby się bardzo stało, gdyby chciano jeszcze raz półśrodków 
próbować. Zastanawiać nie pow inno ,  że lud zważając na 
dawniejsze panow anie  Arystokracyi, konten tow ał się te ra -

) l ’odhig późniejszych wiadomości w ypadły one na korzyść 
stronnictwa stanow czo postępowego.
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zmejszem sw ojem , w  porów naniu  '-tepMĆm i godniejszem 
położeniem tak d ługo , dopóki nowem jakiem zdarzehiem 
oburzony i zniechęcony nie został. W szelkie sy m p d t i^ '  
Berneńskiej ludności, naw et w  jednej części katolfołiiego 
Ju ra  były za przeciwnikami ultramontanizmu. Rząd także 
niemogł i niechciał s tawiać zapory ogólnemu duchowi, zda­
w ał się naw e t  występować na czele ruchu i zyskał przez 
to popularność, jaka nigdy innemu rządowi Szwajcarskiemu 
w  udziale się nie dostała. A kiedy dopiero Berneński Soł­
tys N euhaus ,  na ślepe i grożące wystrzały dyplomatyczne) 
jakie nad kommendę jezuickiej polityki ze wszech stron na 
biedny sejm {Tagsatzungj Ziirichski wymierzano, odpow ie­
dział silnemi i nader stanowczemi s łow y, żeby przeciwni­
ków jezuickich samem hukiem zagłuszyć; gdy później w o ­
tum Berneńskiego deputow anego  w  niemieckim i francuz-  
kim języku wszystkie kaniony i ich granice obiegło; natenczas 
w  kraju i za gran icą ,  depu tow any  zjednał sobie wdelką 
wziętość. Tak jak rzeczy stały, zdawało się być pewnćm, 
że ciche życzenia k ie row ników  polityki Berneńskiej to w a ­
rzyszyły w ypraw ie  ochotn ików  przeciw Lucern ie ,  i w te n ­
czas niebyłby nikt wątpił, choćby i to  było zostało ta jem ­
nicą, że późniejszy dowódzca tych ochotników', kapitan Rze­
szy Szwajcarskiej O chsenbein ,  miał był polecenie do roz­
poznawania pod względem wojskowym kantonu L u c e rn -  
skiego. Przedsięwzięcie przeciw  Lucernie, n iepowiodło  się; 
a ponieważ w  kuszeniach się darem nych , żaden rząd do 
najmniejszego udziału, choćby n a w e t  tylko przez n ie p rz e -  
szkadzanie przyznawać się n ie lubi,  dla tego też byle jaki 
pozorny d o w ó d ,  mogący służyć do wyparcia się udziału, 
musiał być niezmiernie pożądanym. Zdarzyło się wtenczas, 
że znany Berneński Professor W ilchelm  Snell, który poło­
żył na początku odrodzenia się Szwajcaryi i przy zapro­
wadzeniu konstytucji nadającej w ładzę teraźniejszym rzą d z -  
com niemałe zasługi, gorącemi wyrazy wynurzył swój rz e -  
wny żal nad nieszczęsnem zwycięstwem partyi jezuickićj. 
Znaleziono w  tern dostateczny pow ód ,  do wytoczenia prze­
ciw Snellowi niczem nie uzasadnionego ś le d z tw a , w  obręb
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k tó re g o  w c iąg n io n o  wszystko, co m u  n iek tórzy  osobiści 
i zaw zięc i  n iep rzy jac ie le  zarzucali.  Sku tk iem  te g o  s ta ło  
się z łożen ie  S n e l la  z u rz ę d u  i w y g n an ie  z k an tonu .  Gdyby 
n a w e t  m ian o  dosta teczne  d o w o d y ,  na w szystk ie  zarzuty  
m u  czynione, k tó rych  rzeczyw iście  b rak o w a ło ,  to  n iem ożna 
było  na jn ie s to sow n ie jsze j  pory  w y b ra ć ;  byłoby  to w t e n ­
czas m oże  m nie jszą  n ie s p ra w ie d l iw o śc ią ,  a le  zaw sze  r ó ­
w n ie  n iepolitycznym  b łędem . A  jak  też u rą g l iw ie  u śm ie ­
chali się U l t r a m o n ta n ie  i ich k o n se rw a ty w n i  zw o lenn icy  
nad  tak  n ie sp o d z iew an ćm  u k a ra n ie m  n iep rzy jac ie la  J e z u ­
i t ó w  w  nieprzy jaznym  im  w ła ś n io ,  k an to n ie  b e rn eńsk im .  
C hw al i l i  oni i ganil i  na  p rzem ia n  rz ą d ,  p o d ch leb ia l i  m u  
i d rapa l i  go ra z e m :  sami b o w ie m  w sk azy w al i  na b e z p o — 
śre d n o ść  p o s tę p o w a n ia  p rzec iw  S n c l lo w i ,  i cieszyli się tem  
b a rd z i e j ,  że  chęć  p rzyp o d o b an ia  im się p o su n ię to  aż do 
il legalności.

W szy s tko  co z d rug ie j  s t ro n y  dla u sp ra w ie d l iw ie n ia  
p rzy tacza n o ,  n iezd o ła ło  zm azać  teg o  w ie lk ieg o  b łę d u ,  że 
n iep o tra f ion o  u n ik n ą ć  p o z o ru  w yrzeczen ia  się nag le  po li ty ­
ki,  do k tó re j  d o tąd  tak  g ło ś n o ,  i u roczyście  się p rzyzna­
w a n o .  Za zrzeczen ie  się d aw n ić j  w y z n a w a n y c h  za­
sad ,  u w a ża ła  też  w iększa  część lu d u  p o s tę p o w a n ie  p rzec iw  
S n c l lo w i ,  i czuła się m o ra ln ie  o b rażo ną .  T ern  w ięk sza  
okazała  się te raz  p o c h o p n o ść  do w y n u rz e n ia  w sze lk ich  za­
żaleń , k tó re  słusznie  p rzec iw  rz ą d o w i  i w  ogó lnośc i p rz e ­
c iw  is tn ie jącym  s to su n k o m ,  mieć m n iem ano .  A le  ja k  to 
w  podobnych  okolicznościach zw ykle  b y w a ,  w m ięsza ły  się 
i t u  n a m ię tn e  p rzesady  i n ieu za sad n io n e  zarzuty. Założono  
rozgałęz iony zw iązek  obyw ate lsk i ,  i zb iera ły  się liczne zg ro ­
m adzenia  ludu ,  w  k tórych  o radykalnej rew izy i k ons tu tucy i  
o b ra d o w a n o .  P o ru sze n ia  te  były tak  znaczne , że zdoła ły  
s p o w o d o w a ć  rząd  do  ch w ycen ia  się in ic ia tywy w  niektór- 
rych reform ach ,  i do żądan ia  od  w ie lk ie j  rad y  ro d za ju  w  o -  
t u m  z a u f a n i a .  P rzy  wyżćj o p is a n e m  s ta n o w isk u  wielk iej 
rady do  w ładzy  w y k o n a w c z e j ,  było do  p rzew id z en ia ,  żo 
w ie lk a  rad a  tak iego  w o tu m  n ie  o d m ó w i ,  chociaż  z tem  
za s t rz eżen iem , aby rząd  w  du ch u  ściśle dem okra tycznym
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postępow ał.  Odtąd wyraźniej jeszcze w ystępują życzenia 
co do zapowiedzianej rewizyi konstytucyi, i spodziewać 
się należy, że dotychczasowe niedostateczności w  p raw o ­
daw stw ie  i zaniechania w  administracyi bez gwałtownych 
obaleń usunię te  zos taną ,  któreby wtenczas dopiero  stały 
się nieochybnemi, gdyby rząd i jego stronnicy obstawali 
przy uporze w  pozorną stałość przystrojonym.

Spodziewać się także można, że popełnione błędy jak­
kolwiek wielkie, nie przyniosą owocu na korzyść s tronnic twa 
u l t ram ontanów . Najznaczniejszy członek rządu B erneń ­
skiego N euhaus ,  na k tórego wszystkich współobywateli  
z oczekiwaniem, ale też i z zazdrością oczy są zw rócone, 
w ie bardzo dobrze, że w  demokratycznych państw ach , naj­
bardziej naw e t  uw ielbiani mężowie stanu, tracą natychmiast 
w zię tość ,  skoro w  duchu praw dziwćj dem okracji działać 
przestają. W ie  o n ,  że ci kierują ducha ogólnego w  pań­
stw ie i tylko wyprzedzaniem tego ducha ,  miejsce sw oje 
utrzymać mogą. W ie  nareszcie jak praw dziw y porządek 
w  rządzie zawisł od obywatelskićj wolności,  skoro lud  
mając sobie przyznaną w ładzę najwyższą praw odaw czą,  
rozw inął już należycie uczucie tćj potężnćj władzy, a do 
tego poznał, iż jes t  jego obowiązkiem dopełniać rozw oju  
socyalnego za pom ocą swej twórczćj wolności.

Nacóż w ięc  dłużej wybierać i zwlekać? Pom im o wszel­
kich zarzutów, czynionych ze stanowiska jednostronnćj 
doktryny, najrozleglejsze tak czynne jako i bierne praw o  
w yborów , okazało się praktycznem w  największej części 
innych kan tonów  szwajcarskich, a lud kanionu Berneńskiego 
je s t  słusznie tak dum nym , iżby się niechciał obywać szczu­
plejszym w ym iarem  politycznych sw obód  i jeszcze dłużćj 
w  porów nan iu  do drugich członków Rzeszy Szwajcarskiej,  
pozostawać w  widocznem upośledzeniu. D op iero  reforma 
konstytucyi, która całemu obyw ate ls tw u  nada zupełne p ra­
w a  obywatelskie, ustali harmonią między narodem jako 
najwyższą w ładzą praw odaw czą , a jego najwyższą m a g is t ra -  
tu rą .  Je s t  to  poniekąd w aru n k iem , aby gdy ocalenie oj­
czyzny nakaże reform ować organizacyą ogólnćj szwajcarskićj

Tom / .  18
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fe d e ra c j i ,  B e m  ca łą  sw o ją  w a g ą ,  do  te g o  się przyczynił 
i ty m  sposobefn  ob o w iąze k  sw ój w zg lęd e m  zw iązku ,  w  ca­
łośc i  spe łn ił .  M iędzy  re fo rm o w a n e m i  k a n to n a m i ,  N e u e n -  
b u r g  zosta je  w  sm u tn ie  w y ją tk o w ć m  po ło żen iu .  Musi on  
o d g ry w a ć  w  Szw ajca ry i  ro lę  p an icza ,  o to cz o n e g o  w o n n ą  
a tm o sfe rą  m o n a rc h ic z n ą ;  m us i d e l ik a tn ą  s w ą  w  g la s o w a n e  
rę k a w ic zk i  odz ianą  r ą c z k ę ,  p o d a w a ć  p ro s tack im  pas te rz o m  
k a to l ick o - je zu ick ic h  k a n to n ó w ,  i w  miejscu w sp ó ln y ch  n a ­
ra d  mięszać  po  b ra te r sk u  w .  stolicy sw e g o  p ro tek to ra  f a b r y ^  
k o w a n e  p a rfu m y ,  z w y z iew am i o bo rnem i.  T o  szczególniej­
sze ks ię s tw o  n ieum ie  się s to so w a ć  do żadnego  postanowię-*- * * *  

nia zw iązku  S zw ajca rsk ieg o ;  od  d rug ich  k a n to n ó w  u w a ż a a s ^  
j e s t  za ciężar, k tó ry  trz eb a  d źw ig a ć ,  za garb  p r z y p r a w io n y ,  
do  c iała  federacy jnego . W ia d o m o  w p r a w d z i e ,  że lud k an ­
t o n u  N e u e n b u rg sk ie g o ,  n ie jest  w ca le  o dp ow ied z ia ln ym  za - 
g łos  sw eg o  d e p u to w a n e g o  na se jm ie  z w ią z k o w y m ,  u s ta w a  
R zeszy  szw ajcarsk ić j  w ym aga  j e d n a k , żeby g łos ten  by ł  li­
c z o n y ,  s tąd  liczy s ię ,  ale  bez ce lu  i sk u tk u ,  ty lko aby był 
liczonym.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

'  f

b  <Sw*-
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LACHY, LECHICI, LECHIJA.
P oszukiw anie 

M L ........................................O .

-------------- sed nom ina nostris,
B arbara legitime nequeunt accedere libris.

OUNTHER: de gestis Friderici I. lib. 1. ver. 56.

M iędzy narośle  dziejów  P o lsk i, cisną się  nazw iska 
Lachów , L ech itów  i Lechij, w ykrzyw iające odnogi w ielk ie­
go drzew a słow iańskiego rodu . S łużą one do kram arzenia 
now ościam i, do błyśnienia fałszywą n iep rzctraw ioną erudy— 
cyą: najczęścićj do napuszysto -słodko -rom an tycznego  w y­
staw ian ia  się  ry m o - i pow ieścio -p isarzy . U szanow anie zaś 
p raw d y , tś j głów nćj zalety i najwyższego celu historyi w y­
m aga, aby z nićj w ygnane było wszystko, co ciem nota lub 
pełgac tw a w cisnęły ; co bajkarzom  się p rzyśn iło , lub n ie­
uw ażn i badacze wym arzyli.

M inęły czasy, w  których d la uzacnienia n a ro d u  szu­
kano w  korabiu N oego, lub w ieży Babel, pro top lasty . 
Dziś już każdy miłujący historyą, w o li niew iedzieć, niż być 
echem  k łam stw a, niegodnych w iary i logice przeciw iących
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się b redn i;  lub polegać na najzdradliwszych, a rzadko szczę­
śliwych etymologicznych wywodach. Dziś już nauczyliśmy 
się szanow ać sum iennie , a nie z niedbalstwa wylęgłe h i­
storyczne n i e  w i e m  i wynosić je  nad katedralne wszech— 
w ładz tw o , chcąc się naigrawać z rozumu, lub dobrej wiary 
czytelnika. Dziś wiedzeni św iatłem  krytyki widzim y: że 
O j c o w i e  historycy, nie zawsze mieli ją  za s traż ,  lecz 
tylko hierarchicznej podlegali cenzurze. Z uśmiechem po­
wtarzam y powiastki o Lechu przybyłym z to rbą  herbów  na 
plecach nad jezioro Gopło, Lestkach, Leszkach, złotnikach 
kowalach; niechcemy, niemożemy im wierzyć, a przecież 
jakby dla chluby jakiejś,  nazywamy się sami Lechitami, 
a ziemie naszą Lechią.

Rossyanie są w  tej mierze uważniejsi. Nestor mnich 
kijowski, nazwał Słowian nad W isłą Lacham i,  lecz oni, 
skoro u jrze li ,  że ani ó w  kronikarz, ani żaden z później­
szych, nazwiska tego n iew yw iód ł ,  zaniechali je ,  i tylko 
w  gniewie go używają.

Lechici i Lechia, ten  płód obcy w  Polsce tylko ży­
wiony, w in ien  skończyć tułackie swoje istnienie. P o trzeba 
j e ,  albo w yw indykow ać, jeżeli się nam praw nie  należy, 
albo wyrzucić, jeżeli się intruzem okaże. Wiedząc, że na­
w e t  błędy głośnych pisarzy, dziedziczą względy dobrodu­
sznych czytelników, a nepotyzm literacki staje się często­
kroć tarczą przeciw ostrzu nicubłaganćj krytyki; wstrzy­
mam się od wyraźnego zdania ,  lecz będę starał się r o z -  
trząsnąć rzecz w  trzech pytaniach;

1) zk ą d  się w szczę ły nazw iska Lachów, Lechitów, Lechij?
2) ja k ą  wartość historyczną m a ją ?
3) czy godne zachow ania?

Co do pierwszego pytania;
Ł  A C H Y .

N estor  mnich kijowski, żyjący od roku 1056. do roku 
1116. jest tw órcą  czy zachow awcą nazwiska Lachów, 
w e  wstępie do kroniki m ów i:
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Po polsku.
S ło w ia n ie  o w i p rz y sz e d łs z y , 
o s ie d li n a d  W is łą  i p rz e z w a li  
s ię  L a c h a m i. C i L a c h o w ie  
w z ię li  im ię P o la n ó w , a  L a c h o ­
w ie  d ru d z y  ( są )  L u tic z i ,  inn i 
M a z o w sz a n ie , in n i P o m o rz a n ie  
i t. d.

Po rtisku.
„ S ło w ie n e  ze  o w i p r isz e d sz e  
„ i  s e d o s ia  n a  W is ie  i p ro z w a  
„ s z a s ia  L a c h o w ie ,  a  o t tiech  
„ L a c h ó w  p ro z w a s z a s ia  P o la n e ,
„ a  L a c h o w ie  d rużij L u t ic z i , in- 
,,n ij M a z o w sz a n e  in n ij P o m o - 
„ r a n e  i t. d .‘*

Z k ro n ika rzy  h is to ry k ó w  w zm iank u jących  w ięce j  o S ło ­
w ia n a ch  ’) ch rono log iczn ie  po łożonych , jak n a s tę p u je :  J o r -  
n a n d e s  f  około  ro k u  552. po C hrystusie .  P ro k o p  C e sa r  f  
o ko ło  560. E g in h a rd  f  844 .  K o n s t .  P o r f i ro g e n e t  f  959. 
W it ik in d  f  1004. D i tm a r  M e rse b .  f  1018. A dam  B r e -  
m ensk i  t  1070. L a m b e r t  Szafnabursk i f  1077. N es to r  

t  1116.
P o  N es to rze

K osm as P ragsk i t  1125. M arc in  G allus  t  1138. M a­
teusz  C h o le w a  t  1164. H e lm o ld  t  oko ło  1173. Saxo  
G ram m aty k  t  około  1204. W in c e n ty  K ad łu b ek  t  1223., 
żaden  n azw iska  L a c h ó w  an i L e c h ó w  n ieuży ł  i w e d łu g  
w sze lk ieg o  p o d o b ie ń s tw a  słyszeć o n ićm  nie musiał, bo za­
m ilczen ie  o n a rodz ie  sięgającym je d n ą  o d n o g ą  D n ie p ru ,  
a d ru g ą  Laby, byłoby w in ą  nie do odpuszczenia .

l tę k o p is m  N estora , d ługi czas w  ukryc iu  le ża ł ,  i n i e -  
ty lko na zachodzie  E u ro p y ,  lecz i w  P o lsce  n iebył czytany, 2) 
jak  się to  pokaże z p rzytoczeń kolejnych.

LEClIlil, LEEliIJA.

M arcin  G allu s, piszący k ronikę  sw o ją  około  r. 1110. 
w  liście dedykacyjnym  n a  w s tę p ie  n ie  L e c b i j ,  lecz Po lsk i 
używ a  nazw iska , w  s ło w a c h :
D e o  d ign is ac  v e n e ra n d is  pon li-  | B o g o b o jn y m  i czc igodnym  bi- 
tic ibus P o lo n ic e  re g io n e s  e tc . | sk u p o m  P o ls k i  i t. d.

’) P o c z y n a m  od  J o rn a n d e s a  ja k o  w s p ó łc z e sn e g o  m niem anego
p rz y jśc ia  L e c h a .

2) P r z y  w y d a n ia c h  N e s to ra  p rz e z  S c h lo z e ra  i L . P a r i s ,  m o­
ż n a  c z y ta ć  h is to ry ą  te j k ro n ik i:  N aj p ie rw sz e  1107.

1 8 *
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dalej opisując granice
fgitur ab aquilonc P o lo n ia , se 
p tentrionalis pars est S lavoniae . 
que habet ab O rienłe Russiam , 
ab austro  U n g ariam , a  Subso- 
lano M oraviam  et Bohemiam, 
ab O ccidente D aniam  et Saxo- 
niam  co llaterales etc.

P o lsk a  je s t  pó łnocną  częścią 
S ło w iań szczy zn y , ma idącą od 
w schodu R uś, od  po łudnia  W ę ­
gry , M oraw ią i Czechy od za­
chodu, D an ią  i S ax o n ią  za  ścia­
ny i I. d.

Nigdzie potem kraju polsk iego Lechią, a narodu L e -  
chilami nie mianuje.

M ateusz Cholewa, żyjący do r. 1166. długi czas od Ka­
dłubka nieodłączany, 3) L achów , Nestora nie  zna, w  I. zaś 
l iście m ó w i:
quia enim D aci prius cum P o lo - 
nis deinde cum B astarn is m ale 
p u gnaverun t etc.

a lbow iem  D akow ie pierw ej z P o ­
lakam i, później z B astarnam i 
niepom yślnie w alczyli i t. d.

dalój u  niego rów n ie  jak u 

K a d łu b k a , napotyka się naw isko  L ec h itó w ,  ale w iad o m o  
jakim zmianom u legały  rękopisma tej kroniki, zanim dru­
kiem została ogłoszoną i zanim —

K om enta tor  piszący w e d le  1440. r. dodatki i ujmy po­
robił. Ilerburt pierwszy w y d aw ca  żalił się ju ż ,  że drukował  
ex v ic io s is  sim is exem plaribus. Trudno w ię c  u p o r c z y w ie tw ie r -  
dzić: że Mateusz i W incenty  używali nazwiska L echitów ,  
ani też że dopiero później je p ow p isyw an o . Nieznają je ­
dnak obadwa ani L a c h ó w ,  ani Lecha protoplasty; ale ra­
czej Kraka. Lechici zatem w  texcie  tu i o w d zie  zaplątani 
podejrzaną grają rolę.

B ogu ch w ał biskup poznański t  1253. w  Ckronicon  
polonice m ó w i:
Q uam vis h istoriographi Lechita- Jakkolw iek  h istoriografow ie L e-
ru m , qui nunc P o lo n i a  polo chitów , teraz  Po lanam i od bie-
arctico nom inantur, et alias a ca- guna północnego  nazy w ają , lub

3) Szaffarzyk w S łow iańsk ich  S ta roży tnośc iach , tłum aczenia 
B ońkow skiego  na sir. 438. Tom  11. w  nocie 10. m ów i: M ateusz 
herbu C ho lew a, dom niem any pow ódzca dziejów  K adłubka około 
roku 1164. je s t  czczym  wym ysłem  O ssolińskiego, L elew ela  i innych.
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stro P o la n , quod in finibus P o -  też od zam ku P o la n , nad grani- 
m eranice situm est etc. e tc . cam i P om eranij lezą ceg o  w y ­

w o d zą  i t. d.
dalej dla wy wiedzenia nazwiska L ech i tów , praw i bajkę 
o L echu ,  Czechu i Russie braci z Pannonii wyszlych, od 
których Polacy , Czesi i Rusini nazwiska pobrać mieli. —  
Ustęp ten znajduje się tylko w e wydaniu Som m ersberga; 
lecz w  dawniejszym rękopiśmie Hodiew ick im , przez D o— 
bnera  użytym, wzmianki o Lechu i Czechu niema: dla tego 
Schlózer, w  uwieńczonej swojćj rozpraw ie  o L echu ,  to 
miejsce za przypisek późniejszy jakiegoś „baja" poczytuje. 
N iewiadomo czy tego dodatku niezrobił B aszko  kustosz 
Poznański 1273. kontinuator Boguchwała , a raczej kopiiści, 
lecz najpewniej późniejszy ktoś, ob iedwie kroniki L ech ita -  
mi podla ta ł ,  gdyż w  kontinuacyi P o laków  Lechitami n ie -  
nazywa, a o Lechach w cale nie wie.

Ja n  K ronikarz i. ok. 1359. w  swej Chronica po lo n o -  
rum u Sommersberga w  T. 1. —  lubo Kadłubka wypisuje, 
lecz jakoby już bajka o Lechu niebyła bajką prawi. 4)
P rop ter  choc de C lironicis L e- 
chitarum  s iv e  P olonorum  ad 
solam  Principum  ipsorum  G enea- 
logiam  pandendam , L ech i autem  
dum fuerant P o lo n i etc. etc.

D la  tego z  kronik L ech itów  
czy li P o la k ó w  to tylko (p iszę )  
co  s ię  do sam ej gen ealogij K sią­
żąt śc iąga . L ech i gdy byli P o ­
lakam i i t. d.

To podwajanie nazwisk; to sive, to wyrażenie „Lechi 
dum fuerant P o lon i“ 5) każe rozum ieć,  że głównie dla 
podniesienia książęcości Lestików Galla, chytrego Leschko 
M ateusza, tegoż „alio pacto“ Leszkona, Lescha złotnika 
i Lestkona kowala siejącego metę kolcami pokładane było. 
Zważając na czas królow ania Kazimierza W., oderwanie 
Śląska, gdzie Jan  kronikarz mieszkał, można tw ierdzić: że 
w  narzuconem nazwisku Lechitów  upatryw ano jakieś upra­
w nien ie  dziedziczności, tak gorąco przez Piastów pożądanej.

4) N iep otrzeb u ję  p ew n ie  p rzy p o m in a ć , ze  m ięd zy  czasem  p i­
san ia  i w yd an ia  kronik tych , przestrzeń  czasu  b y ła  w ielka .

s) P o c z c iw y  kronikarz tw ierdzi przeto , żeśm y się  p ierw ej P o ­
lakam i, a polem  Lechitam i n azy w a li. T o  pokazuje że i n ieuki d o ­
p isy w a ły  rękopism , i o r ig in a łów  sw o ich  n ie p ojm ow ały .
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Anonim autor Chronica principum P o lon iae ,  kończący 
dzieje na r. 1382. zaczyna od s łó w :
S crib itu r in antiquis Po lonoriim  D a w n i historycy P o lscy  p iszą: 
hisloricis, quod P o lo n i antiquitus ze P o lacy  w  starożytności L e- 
sunt Leclti vel L ech iti vocati etc. chitami się  nazyw ali.

T u  dopiero  p ierw iastek  Lecha.
„Nadto przypominam sobie, com czytał w  kronikach 

„czeskich: że po owym języków zamięszaniu, a które po 
„potopie przypadło, jako jest w  księgach rodzaju, gdy się 
„wszyscy ludzie, w  różne rozpierzchnęli strony, dwaj b r a -  
„cia Słowacy błąkając się, osady sobie szukali; jeden  z nich 
„miał imie Czech; drugi zaś Lech, z tych pierwszy do Czech 
„przybywszy, mieszkanie tam obrał:  o Lechu zaś mówią, że 
„tam  osiadł gdzie teraz jest Polska. Od Czecha więc Cze­
c h o w i e ,  od Lecha poszli Polacy i przeto Lechami, albo L e -  
„chitami byli nazwani." Kronikarz czeski, do którego się od­
w ołuje, jes t  Dalemil kanonik w  Pradze żyj. ok. 1315. nie­
wiele  w  swoim czasie i dziś mający jako historyk powagi. 
P isał dzieło swoje wierszem °) i z Czechem swoim osie­
rociał, k tórego Anonim  nie zrozumiawszy n a w e t ,  prawi 
o Czechu i Lechu; niemało o wielkości i potędze Lech i-  
t ó w , przechodzi do K rak a ,  a po nim przez Lestcha I., 
Lesticona II. i Lestcha III. do Pompiliona. Schlózer wykrył 
zkąd wziął Lecha; ale do jakich dawnych historyków po l­
skich się odw ołu je ,  tw ie rdząc :  że Polacy w  starożytności 
Lechitami się nazywali, tego nikt pewnie nie odkryje. D o­
póki druku nie było, wygodnie mogli pisarze udawać się 
po bajki do rękopism ów, mogących być zmienianemi w ka­
żdej potrzeb ie ; dziś ktoby się odw oła ł  do dawnych pisarzy 
a nie w ymienił ich, nieby jeszcze nie powiedział.

6) W  serbskiej ja zy k u  gest zemie 
G łez C harw nti gest gniie 
W  le zemi biesse lech 
.temuż gmie diegech Czech 
T en  m użobojstw a se iloczynie 
P ro n y c z  sw u zemi prow inie 
T en  C zech gmiel B ra ló w  ssest.

W  serbskim  narodzie je s t  ziem ia, 
K tó ra  się C horw acyą zow ie;
W  tej ziemi był m łodzian, 
Którem u imie Czech,
Ten m ężobójstw o p o p e łn ił;
1 d la lego sw oje  ziemie opuścił, 
Ten Czech miał sześciu braci.
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Ducb tej kroniki jest ten sam co Jan a : klei genealo- 
gije Xiążąt, krajem i narodem mało się zajmuje.

Archidiakon Gnieźnieński żyjący do r. 1395., kroniką 
swoją podtytułem  Cronica brevior Cracoviae, poczynając 
od przyjęcia wiary w  r. 965. chce przekonać: ie  dla usza­
nowania prawdy i nadania rocznikom swoim powagi, słu­
sznie zbiorowi tem u należącćj, niepowtarza dawnych i n ie -  
tworzy nowych bajek i choć współcześni ubiegali się za 
niemi, on usuwając nowość za starożytność głoszoną m ówi: 
Anno Domini 965. Dombrowka Roku Pańskiego 965. Dąbrówka
venit ad dueem Meszkonem. 966. przybyła do księcia Mieszkona. 
Meszko baptisatur, et fidcs Ca- 966. Mieszko się ochrzcił, i wia- 
tholica in Polonia recipitur. ra katolicka w Polsce przyjęta.

Dzierzwa, którego Ossoliński i Lelewel nie bez po­
dobieństwa do praw dy, za pisarza wieku XIII. poczytują, 
powinienby zaraz po Boguchwale byc położony, że jednak 
nie zupełna jest pew ność, i nie w iele na tem zależy, czy 
D zierzw a, wcześnićj czy później będzie powołany, w tćj 
go kładę kolei. To tylko pomienionćm być nie powinno, 
że go Lengnich dopiero r. 1749. za Kadłubka wydał. 
Poczyna on od słów.
Ortum sive origincm Polonia Początek czyli pierwiastek ludu
gentis. polskiego.

da śj
E st autem Polonia coramuniter P o lska , tak pow szechnie nazy-
dicta regio orientalis in partibus 
posita.

w ana, je s t krajem ku wschodo­
wi lezącym.

Kraka za pierwszego Monarchę podając, o Lechu pro­
toplaście nie mówi. W  piątym atoli ustępie stoi:
Ipsa dcnique W anda a W andalo 
W andalorum i. e. polouorum sive 
Lechitorum progenitore etc.

Ta dopiero W anda od W andala, 
W andalów  t. j .  Polaków  czyli 
Lechitów  Ojca i t. d.

Jakie znaczenie może mieć u  znających historyje to 
sive, łączące W andalów  z Lechitami, tłumaczyć nie potrzeba. 
W szakże widocznćm jest, że się na poparcie Lachów Ne­
stora, ani Lecha Anonima wcale nieprzyda.

Powiedziano już wyżej, jako żaden z kronikarzy śre­
dniowiecznych niemieckich Lachów nazwiska nieznał: tu
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dodać należy że i Lechija z Lechitam i była dla nich zupeł­
n ie obcćm im ieniem . O grom ne ich zb io ry , nigdzie go nie 
pomieściły.

P odobnież w schodni piszący o rzeczach S łow iańskich, 
których K aról du F re sn e  du Cange w  sw ojem  dziele I lh -  
ricum vetus et novum  n ieskąpo p o w o łu je , na złożenie h i -  
sto ry i D alm acyi, S law onij, Bosnij i Servij w ydania P r e s -  
bu rg s : 1746. nigdzie S łow ian Lachów  ani L echitów  nie 
w spom inają ; choć przez A uto ra  bajeczkę o Czechu, L e­
chu i R usie do Tract, na w stęp ie  w  Roz. III. S. LX II. 
przylepioną czytać m ożna, lecz nie bez uznania jćj za 
w ątp liw ą.

Radząc się pisarzy czeskich, znajdziem y, że najpierw szy 
z nich Chrystyan de Scala około r. 993. ani Czecha, ani 
Lecha, ani nazw iska m niem anych jego potom ków  L echitów  
nieznał. Kosmas zaś pragski f  1125. a zatem  spółczesny
N estora pod r. 894. m ów iąc o Sw iatopełku  M orawskim
i rozerw an iu  jego państw a tak  się w yraża :

K tórego państw o synow ie krótki 
czas m niej szczęśliw ie  posiadali, 
gdyż częścią  p rzez  W ęg ró w , 
częścią  przez T eu tonów  w sch o ­
dnich s z a rp a n e , częścią  p rzez 
P o la k ó w  po nieprzyjacielsku 
pustoszone było.

Cujus regnum  filii ejus pa rv o  
tem p o re , sed m inus felici te r  te- 
n u e ru n t, partim  U ngaris iliud, 
d irip ien tibus, partim  Teutonis 
o rien ta lib u s, partim  Poloniensi* 
bus solotenus bostiliter depopu- 
lantibus.

M ożnali przypuścić, aby Kosmas kronikarz ty le o są­
siednich krajach piszący, m iał n iew iedzieć, że się kiedyś P o ­
lacy Lacham i albo Lechitam i nazywali. Polacy którzy 
z Czechami od czasów jaśniejszych m ieli zawsze zw iązki? 
Je s t to  dostateczne św iad ec tw o , że nazw isko Chrobacyi 
i C hrobatów  w  Czechach znane nie by ło , a L ech itów  ni­
gdzie na zachodzie nie istnęło . To samo potw ierdza

Pessina de Czechorod in M artę moravico r. 1677. w y­
danym , w  słow ach:
M o ra v ia . . . .  prim o cuique occu- 
pan ti, in praedam , veluti pomum 
G ridos re lic ta , partim  ab Ilun- 
g a ris . partim  a  G erm anii sub

M oraw ia pierw szem u lepszem u 
chcącem u j ą  posieść, ja k  jab łk o  
E ridansk ie  n a  łu p  zostaw iona, 
częścią od W ę g ró w , częścią od
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Carolo magno in  Pannoniam Niemców pod Karolem W . do 
superiorem, partim a Bohemis wyższej Pannonij częścią od 
et Polonis discerpta esset. Czechów i Polaków rozerwana. ’)

M ożnaby z w ie lu  jeszcze h istoryków  czeskich podobne 
rzytoczyćp miejsca. K rócśj jednak  pow iedzieć, że żadnego 
tak jak u  N iem ców , kronikarza nie znajdzie, któryby nazw i­
ska Lachów  i L ech itów  zaświadczył; późniejsi d o p ie ro , jako 
to :  B a l b i n  i inni idąc za K rom erem  polskim, m ów ią o Lechu.

P ow racając  do krajow ych naszych pisarzy, proszę naj­
p rzód o przebaczenie, że badaczy początku narodu polskie­
g o , a raczej m ozolne prace W arszew ickiego, P ro taryusza , 
D ębo łęck iego , K leczew skiego i Jozefa Jab łonow skiego  
w  spokojności zos taw ię ; bo mi się zdaje, że u M edów, 
Skitów , S arm atów  i G otów  niepotrzebuję szukać moich 
w yrostków  XII. i XV. w ieku, L achów  i Lechitów . P o w o ­
łam  zaś tych ty lko , którzy od początków  do czasu sw ego 
h istoryą polską pisali, i (w edług G ołęb iow skiego) epokę 
II. między naszymi kronikarzam i stanow ią.

D ługosz, zm. 1480. H istoria po lonia L ibr. —  Tom. I. 
L ib. I. p. 22. w ydania L ipskiego
Quamvis autem a primo princi 
pe, a conditore Lech regio ejus 
Lechia et gentes ejus Lechitae 
appellatae sunt

a viclnis gentlbus in circum ha- 
bitantibus Polanie  id est campe- 
stres tam frequenti usu et appel- 
latione vocati

Jakkolwiek od pierwszego Xią- 
żęcia i założyciela Lecha, kraj 
jego Lechią, a ludy Lechitami
są  nazyw an i........

dalćj
od sąsiednich w  kolo mieszkają­
cych ludów Polanami, to jest 
na polach osiadłymi zwykle są 
nazywani.

W idocznie D ługosz pośw ięcił pierw szy period  now o­
ści z polityki w ysnutćj, a d rugi pow szechnem u głosow i
praw dy i św iadectw u obcych.

’) Niewicm czyli obok świadectwa tych dwóch Czeskich p i­
sarzy zdanie L elew ela , i e  dopiero Bolesław Chrobry zdobył Kra­
ków utrzymać się może. — Zdanie to czytać można w  Tygodniku 
W ileńskim  T. II. i w  dodatkach do Ossolińskiego p rzyp isów  do 
wiadomości histor. krytycz.

(Dokończenie nastąpi.)
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Dzieła toyszłe to Warszawie:

d

Zbiór urządzeń i w iadom ości tyczących się ubezpieczeń 
w  królestw ie polskióm. Zeszyt 5 ty  8ka. D ruk St. 
S trąbsk iego , str. 7 0 . Cena złp. 1.

Cennik Zabaw ek dla dzieci, gier tow arzyskich, zabaw  op ty ­
cznych, m atem atycznych i t. d. 8ka. D ruk S. O rgel­
b ran d a , str. 1 5 .

Grzeczne dziecię czyli p ierw sze zasady obyczajnego zacho­
w ania się w  d o m u , za d om em , przy w staw aniu  ze 
sn u , przy s to le , w  kościele i t. d. P o  polsku i po 
francuzku, 1 6ka. N akład S. H. M erzbacha, d ruk Jul. 
K aczanow skiego , str. 2 0 5 .  Cena złp. 5 .

H istorya narodu  i państw a rzymskiego podług źródeł i now ­
szych badań, napisana przez Jan a  S zw aynica, p ro fe s -  
sora kursów  praw nych i pedagogicznych, członka ko­
m itetu  e iam inaey jnego , 8ka. N akład a u to ra , druk 
S trąb sk ieg o , Tom  I . ,  s tr. 4 0 8 .

K atalog m uszkułów  zew nętrznych ciała ludzkiego, dla użytku 
sposobiących się na a r ty s tó w , którym  znajom ość ana­
tom ii je s t p o trzebną , przez K onstantego Hegla rzeź­
biarza professora S. S. P . w ydany w raz z sta tuą  anato­
m iczną , na k tórćj też m uszkuły num eram i są w ska­
zan e , 8 k a . , str. 13 .
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Kilka prac literackich Karola Balińskiego. D ruk Kommissyi 
Rządowćj S prawied liwośc i,  str. 3 9 .  Cena złp. 2.

Mały katehizm dla młodzieży wyznania rzymsko-katolickiego, 
I2 k a .  Druk XX. Missionarzy, str. 94 .

Marya Merl i Dominika Lazzari,  dwie bogobojne znamio­
nami ran Zbawiciela nacechow ane, dotąd w Tyrolu 
żyjące Panny, przez X. Jana Krupińskiego, zastępcy 
professora w  akademii duchownćj rzymsko-katolickićj 
w arszaw sk ie j , 16ka. D ruk  X X. P ija rów , str. 1 7 0 .

Nauka rysunku, dział drugi, graficzny w  czterech częściach 
obejm ujący : I. Skreślenia geometryczne. II. Składnie
architektury. III. Perspek tyw ę linijną. IV. Zadania 
techniczne w  4 2 0  zadaniach. Część l i g a ,  składnie 
architektury i kapitele daw ne rzymskie i greckie, przez 
Jana Felixa Piwarskiego.

O  stowarzyszeniach wiejskich do w yrobów  mlecznych zna­
nych w  Szwajcaryi pod nazwiskiem współek nabiało­
w y ch ,  przez Karola Lulin z G enew y, tłumaczone 
z francuzkiego, 8ka. Nakład Redakcyi Roczników 
gospodarstw a krajowego. Druk Strąbskiego, str. 55 .

Pamięć zbawienna czyli uwagi nad cztśrema rzeczami osta— 
tecznemi, z dodatkiem nauki o nabożeństwie do N. M. 
Panny, kilku historyi budujących i dość trafnych. 
Z francuzkiego na język polski przełożył X. S. W . K. 
p. K. 8ka. Druk X X. P ijarów, str. 1 7 3 ,

Przyszłość kolei żelaznych dla E uropy  (przedruk z P rzeglądu 
Naukowego) 8ka. D ruk O rge lbranda , str. 3 8 .

Reguły szczegółowe do dw unastu  rozmaitych partyi biłlar— 
d o w y ch ,  których g łów ną zasadę s tanow ią przepisy 
ogólne w  części lszćj na oddzielnym arkuszu w  2 4  
paragrafach zawarte. Część 1 arkusz w  wielkim for­
macie z 4 . ,  po rogach rycinami litografowanemi. 
Część I I . ,  książeczka w  12. Druk Banku P o l­
skiego.

Sekretarz dla młodzieży obojga p ł c i , czyli nauka praktyczna 
pisania lis tów przez Ludwika de Ulagy, z dołączeniem 
powinszowali nowego ro k u ,  urodzin, imienin i t. d. 
Tom I. 19
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po polsku i po francuzku. Drugie wydanie, 12ka. 
Nakład S. H. Merzbacha, druk Jul. Kaczanowskiego, 
str. 224. Cena złp. 4.

Spis wszystkich zwierząt znajdujących się w  menażeryi pp. 
Advinent i Zaneboni i t .  d ., 8ka. Druk Józefa To­
maszewskiego, str. 17.

Świętego Bazylego mowa o pożytkach jakie odnieść może 
młodzież z czytania pisarzy pogańskich, przez ks. Pa­
wła Rzewuskiego, 8ka. (Oddruk z pamiętnika re li­
gijno-moralnego) str. 20.

Upominek toaletowy, 12ka. Nakład Franciszka Spiess 
i spółki. D ruk Ungra , str. 11 7. Cena złp. 3.

W ybór nabożeństwa do Świętej Teressy Panny Seraficznej 
oraz i do Pana Jezusa łaskami słynącego w  kościele 
X X . Karm elitów  i t. d. Nakładem X X . Karmelitów 
bosych na Krakowskiem przedmieściu. Druk Józefa 
Tomaszewskiego, 16ka. str. 120.

Zbiór wiadomości historycznych i aktów dotyczących dzie­
sięcin kościelnych na Rusi, powagą metryk królew ­
skich koronnych i litewskich, tudzież dekretów Roty 
Rzymskićj, zbioru praw Yolumina Leguin zwanych 
i innych wiarogodnvch dokumentów wsparty, rozwią­
zaniem niektórych w tym przedmiocie zarzutów obja­
śniony i chronologicznie ułożony przez ks. Jana Po­
cieja, 8ka. Druk Józefa Ungra,. str. 104.

W K r a k o w i e :

O kosztorysach w  budownictwie cywilnćm, czyli przewodnik 
obliczania kosztów na budowle lądowe dla budowni­
czych, inżenierów, rękodzielników i wszelkich przed- 
siębierców budowania służący, przez Stanisława Gołę­
biowskiego, 8ka. Druk uniwersytetu Jagiellońskiego, 
str. 320.

Nauka zdrowia, to jest skuteczny sposób, którym się zdro­
wie, dobre życie a przytem zmysłów, rozumu i pamięci
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całość, aż do ostatnićj starości dochować może. T ra ­
k ta tów  dwa. O badw a te traktaty z łacińskiego na 
polskie przełożył X. Franciszek Leśniewski S. J., 8ka. 
Druk St. G ieszkowskiego, str. 14 4 .

W ładysław a IV. króla polskiego W .  Xiążęcia Lit. listy i inne 
pisma urzędowe i t. d. Z rękopism ów  zebrał Ambr. 
Grabowski. P rzydane je s t  pismo z czasów p an o w a­
nia Zygmunta I. z r. 1 5 1 4 .  8ka. Nakład i druk St. 
G ieszkowskiego, str. 2 5 8 .  Cena złp. 4 gr. 15.

W W i l n i e :

Historya powszechna krótko zebrana przez Jana Kajdanowa 
i t. d. W ydan ie  trzecie. Trzy tomy, 8ka. Nakład
i druk Józefa Zawadzkiego, Tom 1. str. 17 2 .  Tom. II.
str. 1 6 0 .  Tom III. str. 2 9 6 .  Cena złp. 15 .

D ra Henryka Felixa Paulizkiego Medycyna dla ludu i t. d., 
z drugiego now o przerobionego oryginalnego wydania, 
t łum aczona z niemieckiego przez W alentego Szacfa-  
jera. W ydanie trzecie. D w a tomy, 8ka. Nakład
i druk Józefa Zawadzkiego, Tom I. str. 3 5 4 .  Tom II.
str. 3 7 8 .  Cena złp. 14.

Świstek A i B. Spirydyona W ędżegi (Józefa Krzeczkow— 
skiego). D w a zeszyty, 12ka. Nakład wydawcy druk 
T. Gliicksberga. Świstek  A str. 5 0 ,  B str. 5 2 .  Cena 
złp. 6 gr. 20 .

W Pe te rs bur gu:

Notatki z podróży muzykalnćj po  Niemczech odbytój w  roku 
1 8 4 4 .  przez W iktora  Kużyńskiego. W ydał Jan  E yner— 
ling ,  12ka. str. 2 4 3 .  Cena złp. 11.

Niezapominajki Ukraińca E. F. Daszkow skiego , zawierające 
prócz oryginalnych poezyi au to ra ,  przekłady całkowi­
tych poem atów  Aleksandra Puszk ina ,  12ka. Druk 
K arola K ra ja ,  str. 1 2 0 .  Cena złp. 8.
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W L e s z n i e :

Historya krótko zebrana pani de la Yalliere księżnćj d e \ a u -  
jou r  i jćj do Boga nawrócenia się. W raz  z kazaniem 
X. Bossueta biskupa de M eaux , na jój professyą. 
Z francuzkiego na język przełożona w  zgromadzeniu 
X X . F ilip inów  pod Gostyniem, 8ka. Nakład i druk 
E rnes ta  Giinthera. Cena złp. 1 gr. 10.

Żywot świętego Alojzego Gonzagi i t. d. z niemieckiego, 12. 
Nakład i druk E . Giinthera, str. 1 0 1 .  Cena złp. 1 
gr. 2 0 .

W  W a r s z a w i e :

Biblioteka kieszonkowa rom ansów  i powieści zagranicznych, 
tom 1 zaw iera : Dzwony cudow ne, przekład z angiel­
skiego Karola Dikkens (Boża), 16ka. Nakład Fr. 
Spiess & Comp. D ruk Józefa Tomaszewskiego, str. 
2 0 3 .  Cena złp. 5.

Cnota chłopczyków wynagrodzona. P ow ieść  dla dobrych 
dziec i ,  ozdobiona 4m a rycinami, 18ka.  Nakład 
i druk S. Orgelbranda , str. 2 0 2 .  Cena złp. 4. 

Directorium Divini officii ad usum patrum  ac fratrum A u g u -  
stiniarom P ror inc iae  Poloniae pro  anno Domini 1 8 4 6  
8vo. Typis scholarum P ia ru m ,  str. 4 4 .

Directorium Divini officii ac missarum celebrandarum —  
ad usum Sacri ac Seraphici ordinis minorum S. P . N. 
Francisci Conventalium Monialium S. Clarae pro  anno 
Domini 1 8 4 6 .  8vo. Typis scholarum Piarum, str. 3 6 .  

D om ow e powiastki i wizerunki napisał K. W ł.  Wójcicki. 
D w a tomy, 12ka. D ruk  Kommissyi Rzqdowój S pra­
wiedliwości. T om  I . ,  str . 2 2 8 . ;  tom  I I . ,  str. 2 2 8 .  
Cena złp. 10.

Infantka powieść i t. d. z francuzkiego, 12ka. Nakład F. 
S te jnboka , druk Adolfa K re tlow , str. 2 1 5 .  Cena 
złp. 4.
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K azan ia  i m o w y  p o g rz e b o w e ,  p rzez  X .  J .  K . M ętlew icza , 
m ag is tra  nauk i szluk  p ięknych kanonika  h. Kaliskiego. 
D w a  tom y. N akład  i d ruk  S. O rg e lb rand a .  T o m  I. 
s tr .  2 4 5 .  T o m  II. s(r. 1 7 1 .  Cena złp. 1 2 .

K a len d a rz  as t ron om iczno  gospodarsk i polski i rusk i na  ro k  
1 8 4 6 .  4 k a .  N ak ład  daw nić j  Pukszty . D ru k  S. O rg e l­
b r a n d a ,  s tr .  4 8 .  C ena złp. 2.

K a le n d a rz  a s t ro n o m iczn o  gosp od arsk i  polski i ru sk i  na rok  
1 8 4 6 .  O p isy  roś lin .  N ak ład  i d ruk  J aw o rsk ie g o ,  
4 ka .  str.  4 2 .  C en a  złp. 2.

K a len d a rz  po pu la rno  gospo darsk i  po lsk i i rusk i na r. 1 8 4 6 .  
p rzez  D . A s s e u b e im a ,  4 k a .  D ru k  Adolfa K re th lo w ,  
p o d  firmą D ie t r i c h ,  s t r .  4 8 .  C ena  złp. 2.

K a le n d a rz  po w szechn y  na  r. 1 8 4 6 .  N iezab i tow sk iego ,  4ka .  
D ru k  S. O rg e lb r a n d a ,  str.  6 8 .  C ena złp. 2  gr. 1 0 .

P a m ię tn ik  d o m o w y ,  K a le n d a rz  i rachm istrz  dla w szystk ich  
s ta n ó w ,  u łoży ł i w łasnym  nak ład e m  i d ruk ie  w y d a ł  
J .  G liicksberg , księgarz szkół publicznych w  król. poi.  
C a len d r ie r  e t  l ivret de M ó n ag es ,  A genda  de to u t  le 
m o nd e .  R ok l s zy ,  8 k a .  str .  3 7 2 .  C ena  złp. 2  gr. 
2 0  i złp. 4 .

S tan is ław a  Ja n ic k ie g o ,  ka lend a rz  d o m o w y  i g o spo darsk i  na  
rok  zwyczajny 1 8 4 6 .  N ak ład  w y d aw cy  druk  S t r ą b -  
skiego, str .  5 8 .  C ena złp. 2  gr.  1 0 .

K a len d a rz  poli tyczny na  ro k  1 8 4 6 .  w y d an y  p rzez  F r .  R a ­
dz iszew skiego .  W  d ruk arn i  przy ulicy Bednarskiej 
N r. 2 6 7 3 .  w  1 6 k ę .  str .  5 2 2 .  i 5 6 .  C ena  złp. 6  gr.  2 0 .

K lem en ty n a  czyli życie siero ty  przez Józefa  S ym e o n a  B o g u ­
ck ieg o ,  6  to m ó w ,  1 2 k a .  N ak ład  i d ruk  S. O rg e l­
b ra n d a .  C ena złp. 3 0 .

K o p a ln ia  z ło ta ,  p o w ie ś ć  E lie  B e r th e t ,  z francuzkiego, d ruk  
K aczanow sk iego .  C ena  złp. 8 .

L o te ry jk a  ch ronolog iczna  dla ro z ry w k i  i poż.ylku dzieci u ło ­
ż o n a ,  przez K. S  s k ą ,  1 2 k a .  D ru k .  J .  J a w o r ­
s k ieg o ,  w  fu tera le  złp. 6  gr.  2 0 .

M ito log ija  dla dz iec i ,  z francuzkiego ( L a m e - F le u r y ) ,  przez 
J. E .  p rz e ło ż o n a ,  1 2 k a .  z rycinam i. N ak ład  B. L e s -

1 9 *
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m a n a ,  d ru k  J a n a  J a w o rs k i e g o ,  s tr .  2 2 8 .  C en a  zip.
6  gr.  2 0 .

N auk a  czytania za p om ocą  li ter r u c h o m y c h ,  1 6 k a .  D ru k  
St. S t rąb sk ie g o ,  str. 1 6 .

N o w e  lub n ied ok ładn ie  o p isan e  gatunki skam ien ia łośc i  T a -  
t r o w y c h , odkry ł i op isa ł  L u d w ik  Zejszner. P oszy t  
l s z y  z 4  tab l icam i z n a tu ry  l i tog ra fow a nąm i 4ka .  N a ­
k ład  a u to r a ,  d ruk  S trąbsk iego ,  str.  3 2 .  C e n a z łp .  1 2 .

O  kobie tach  przez M(arcyannę) z N. J. X(iężnę) M(irską),  
1 2 k a .  str. 1 2 9 .  C ena złp. 4.

O  p o z n aw an iu  z zew n ę trzn ych  o z n a k ó w  mleczności k ró w  
i t. d . ,  z n iem ieck iego ,  8ka . N akład  Redakcyi Tyg. 
r o i . - t e c h n o l o g .  D ru k  J .  K a c z a n o w s k ie g o ,  s tr .  9 2 .  
Cena złp. 6 .

O rd o  Divini officii rec i tand i M issaeq ue  c e le b ran d a e  ju x ta  
C a lend ar iu m  e t  R u b r ic a s  Breviarii M issa l isque  R o m an i  
ac nostri  peculiaris  noyissim e, iad u su m  F .  F r .  m inor.  
S. P .  F ran c isc i  C ap u c in o ru m  ed ti ,  P ro v inc iae  P o l o -  
n iae  S S . A dalbert i  e t  S tan is la i  E p isc o p o ru m  M ar ty ru m  
p ro  A n n o  2  p o r t  B issex ti lem  1 8 4 6 .  construc tus ,  8vo. 
Typis  scho la rum  P ia ru m .

P a m ię tn ik i  h rab in y  D e lm a r ,  u łam ek  z czasów  p a n o w a n ia  
S ta n i s ł a w a  A u g u s ta ,  oryg inaln ie  n ap isa ł  R o m a n  L a ­
skow sk i .  D w a  to m y ,  1 2 k a .  N akład  a u to r a ,  d ruk  
K om m issy i R z ądo w ej sp raw ied liw o śc i .  T o m l .  str.  2 1 6 .  
T o m  11. str. 1 9 5 .

P o w ieśc i  m o ra lne  dla  dz iec i ,  p rzez M . K . M o n ik o w sk ą ,  
1 2 k a .  N akład  G. S e n e w a ld a ,  d ru k  Ungra, str.  1 5 0 .  
C ena  złp. 5.

P o w ia s tk i  dla  p a n ie n ,  1 2 k a .  D ru k  Jul.  K aczanow sk iego ,  
str .  1 6 4 .  Cena złp. 4 .

P rze jn y s ław  książę O św ięc im sk i ,  szkic his toryczny Po lsk i 
z p ie rw szó j po łow y  X V . w ie k u  nap isa n y ,  p rzez J .  N. 
C z a rno w sk ieg o .  D w a  to m y ,  1 2 .  N akład  J .  B r e s -  
l a u e r a ,  d ruk  A. K re th lo w ,  pod  firmą J .  D ie tr icha .  
T o m  I. str.  2 0 7 .  T o m  H. str.  1 7 4 .  C ena złp. 6 .  gr. 2 0 .
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Samoluby obrazy tegoczesne ,  przez M. Skotnickiego. P ięć 
tom ów, 12ka. Nakład i druk S. Orgelbranda. Tom I. 
str. 2 3 5 .  Tom  II. str. 2 1 7 .  Tom III. str. 1 9 1 .  
Tom IV. str. 1 9 1 .  Tom V. str. 2 8 1 .  Cena złp. 20 .

Towarzysz pilnych dzieci czyli początki czytania i innych 
w iadom ości,  sposobem ła tw em  i do pojęcia m ło d o -  
ciannego w ieku  zastosowanym. W yłożone przez T. 
Nowosielskiego. Z 2 5  drzeworytami Smokowskiego, 
12ka.  Nakład i druk S. Orgelbranda, str. 2 6 0 .  Cena 
złp. 6 gr. 2 0 .

W iadom ości chem iczno -gospoda rsk ie ,  czyli opisanie naj­
ważniejszych potrzeb życia, jako to : pokarmów, na­
pojów i niektórych przypraw; ich wyrabianie, dobroć 
i czystość, tudzież dochodzenie przypadkowego zanie­
czyszczenia i umyślnego zafałszowania, oraz o naczy­
niach kuchennych i stołowych, przez Felixa W ojczyń -  
skiego aptekarza w  Warszawie, 12ka. Nakład i druk 
S. Orgelbranda , str. 1 9 4 .  Cena złp. 4.

W ojna w  Nizam, romans historyczny w spółczesny, przez 
P . Mćry, z francuzkiego. D w a tomy, 12ka. Druk 
J. Kaczanowskiego. Tom I. str. 2 8 0 .  Tom II. str. 2 8 8 .

W W i l n i e :

W itolorauda przez J. F . Kraszewskiego. W ydanie drugie, 
przerobione i powiększone. Z 5 0  drzeworytami o r y -  
ginalnemi Wincentego Smokowskiego b. Prof. Malar, 
b. Ces. W ił.  Uniwers. z muzyką do rond i piosnek 
Stanisława M oniuszki,  8ka. Nakład i druk Józefa 
Zawadzkiego, str. 2 8 4 .  Cena złp. 30 .

O naśladowaniu Najś. Maryi Panny, z francuzkiego. N a­
kład i druk T. Gliicksberga, str. 3 6 2 .

Trzy lilie spisane z opowiadania ś. p. Józefa Szczygielskiego 
(przez Mackiewicza.) D w a tomy, 12ka. Druk T. 
Gliicksberga. Tom  1. str. 1 0 8 .  Tom II. str. 19 7 .  
Cena złp. I 2.
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Uwagi nad hom eopatją ,  hydropatją, magnetyzmem zwierzę­
cym, w iosenną kurarją i nad innemi przedmiotami, 
przez Karola Kaczkowskiego D. M .,  8ka. Nakład 
i druk T. Glucksberga.

W K a l i s z u :

Kalendarsz domowy i gospodarski polski i ruski na r. 1 8 4 6 .  
Nakład i druk Karola Wilhel. Hindemith. Cena złp. 2.

W P o z n a n i u :

Dzieje Rzeczypospolitej Polskiej z drugićj połowy piętna­
stego w ieku , przez Jędrzeja Moraczewskiego, 8ka. 
str. 3 2 2 .  Nakład i druk N. Kamieńskiego i Spółki. 
Cena 1 tal. 15  sgr.

O  poćciwym Janku  i Dobrej Marysi i książka, którą Kuba 
kupił Jankow i i M arysi ,  wszystko razem spisane dla 
dzieci ku nauce i z a ba w ie ,  8ka ,  str. 9 6 .  Nakład N. 
Kamieńskiego i Spółki. Cena 6 sgr.

S łow o  o P ośw ięcen iu ,  przez Sew eryna G. (Oddruk z O rę ­
downika). D ruk J. Łukaszewicza, w  1 2stce. str. 122 .  
Cena 15 sgr.

Treść Chrześciańsko -  Katolickiej Religii,  to  je s t :  Stary 
i N owy T estam ent,  tudzież Katechizm rzym sko-ka to ­
licki, przez X. A. R. Poszyt zawierający Dzieje S ta­
rego i N ow ego Testamentu, w edług powieści niemie­
ckich K aba ta ,  12ka.  str. 2 6 2 .  Cena 10  sgr.

Zbiór dzieł katolickich ku uświęceniu i zbudowaniu. R o­
cznik I. tom I . ,  książka do nauki i zbudowania ks. 
Goffinego. Nakład i druk W . Stefańskiego, 12ka. 
str . 2 4 0 .  Cena na najlepszym papierze 1 5 ,  na ś re ­
dnim 1 0 ,  na prostym 5 sgr.
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W Lips ku:

O pisanie H isto ryczno -sta ty styczne W ielkiego K sięstw a P o ­
znańskiego. N akładem  księgarni zagranicznej, w  d ru ­
karni F . A. B rockhausa, 8ka. str. 5 7 6 .  Cena 3 tal.

Zbiór R om ansów  i P ow ieści. Tom  I. Zam ek Ś. Rocha, 
z niem ieckiego, przez panią P aalzow , na polskie prze­
łożone. Tom  I. Nakład i d ruk R eclam a ju n . , str. 
2 7 5 . Cena za 4  tom y, 4 tal.
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B iblio teka zak ład u  O ssolińskich w e L w o w ie  w y d a ła  ju z  tom 
11. sw ego p ism a, a le  niewierny jak ieg o . S z k o d a , że ten instytut 
nieum ie się  porozum ieć z żadnym  księgarzem  lw ow skim  1 z tej 
p rzyczyny  jeg o  prace za  granicam i G alicy i, s ę  całkiem  n ieznane, 
j a k  to donoszę  z W arszaw y  i ja k  się  ła tw o  przekonać  u nas 
w  P o zn an iu . Z ak ład  zapew ne niechce się zgodzić na  cenę z księ ­
ga rzam i, bo trudno p rzy p u śc ić , aby d z ie ła  n ie d la  publiczności 
d rukow ał. Ja k o  znaw cy  w  takich rzeczach  m ożemy ośw iadczyć, 
że  księgarz  lw ow ski je s t  w  stan ie  b rać  tylko w  kom is z praw em  
pow ro tu  n ierozsp rzedanych  ezem plarzy  do dw óch la t i p łacić za  
każdy  na jw yżej p o ło w ę  ceny. A utorom  którzy sę  n ak ładcam i: t a ­
k ie  w arunki zdaję  się  zw ykle  za  uciężliw em i, a  k s ię g a r z  bez nie- 
w ętp liw ej stra ty  n a  inne p rzystać  niem oże; z tego to w ynika zw y­
k le , że dzieło  polskie, jeże li niem a nadzw yczajnych  z a le t, skoro  
zosta ło  w ydane  p rzez  p ryw atnego  człow ieka, albo  ja k i zak ład  nau­
kow y a  nie p rzez k s ięg arza , o g ran icza  się  na  sw o ję  p row incyę, 
n ic  n ie p rzynosi, m arnuje się  tylko, a  co rzeczę n a jw ażn ie jszę  nie- 
w yw iera  żadnego w pływ u  na  rozw ój literatu ry . Ja k  z pismem za­
k ładu  O ssolińskich, dzieje się  tak  z 3/ 4 w szystk ich  dz ie ł d rukow a­
nych w  W arszaw ie  i z niem alę liczbę drukow anych  w  W iln ie  
i K rakow ie. W  N iem czech n aw et najbogatszym  ludziom  nieprzy- 
chodzi do g ło w y , (w yjęw szy  p rofesorów  pod w zględem  księżek 
szkolnych) aby n a  sw ój koszt i ryzyko  d z ie ła  w ydaw ali — bo się  
n a  tern zn aję , że do upow szechnien ia  księżki, po trzeba  w iele kan a­
łó w  kom m unikacyjnych, które sę  jed y n ie  w  ręku  człow ieka co się 
tem cięgle zatrudnia . W  W arszaw ie  a u to ro w ie , k tó rzy  sami sę  
nakładcam i sw oich dzieł, m ogliby w spóln ie  ogrom nę księgarn ię  za ­
łożyć  i niejedno n a  pó ł zbu tw iałe, zrobiliby d la  innych polskich 
ziem zupelnę  now ościę. K siężek polskich w ychodzi rocznie około  
600 z tych atoli ani dw ustu  po  księgarn iach  dostać niem ożna.
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— Otto Korwin W ierzbicki w  Lipsku podejmuje się  robót glyfo- 
gralicznych. Powtarzam y ca le  jego  zawiadom ienie dla b liższego  
oznaczenia tej nowej sztuki, która w krótkim czasie przyczyni się  
znacznie do upowszechnienia dzieł z rycinami. S ło w a  W ierzbi­
ckiego S3 :

Mam zaszczyt donieść, że  w  Lipsku pod firmę G l y f o g r a f i -  
c z n y  I n s t y t u t ,  otworzyłem  zakład w  którym na płacie m iedzia­
nej w e w łaściw y sposób przygotowanej, każda rycina zamieniona 
zostanie przez galwanizm owanie na platę reliefową do odbijania 
w  prasie drukarskiej i pomiędzy testem książki, jak to dotychczas 
robiono tyłko na drewnie.

Sztuka glyfograliczna czyli d r u k a r s k i e g o  r y t o w n i c t w a ,  
została w ynalezioną naprzód przez Edwarda Palinera w  Londynie  
a potem zaraz przez Volkmara Abnera w  Lipsku, bez wiadomości
0  wynalazku londyńskim. Ja zakupiłem tajemnicę od wynalazcy  
niemieckiego i w  założonym  instytucie poruczyłem mu kierowui- 
ctwo, ażeby niewystaw iać s ię  na mniej śc isłe  wykonanie poleco­
nych mi robót.

Pozw alam  sob ie w  krótkości zwrócić uwagę na ważność i p o ­
żyteczność tego wynalazku.

1) Każdy umiejący rysować może za pomocą tej sztuki sw e ro­
boty w  oryginalnych w łasnych rysach rozpowszechniać. N ie  b ę­
dzie to f a c  s i m i l e  ale w łasna jego  ręka. Tym sposobem  unika 
s ię  tu kopijowania, które przy drzeworytach jest niezbędnem. P la ­
ta pow łoczona białem tłem jest tak przygotowaną, że każdy umy­
ślną do tego igłą, może na niej rysować. Nietrzeba także robić 
w spacznie ryciny, ale tak jak się  na papierze zw ykle robi. Mo­
żna to sobie tern łatwiej w ytłum aczyć, że każde ryśnięcie na tle 
białem piaty, występuje czarno.

2) Miedziane piaty reliefowe niepękają nigdy, jak się  z  drze. 
worytowemi tablicami często zdarza i w  ogóle są wy trw alsze, bo  
kilkakroć stotysięcy oryginalnych oddruków na nich zrobić można
1 to zaw sze z tą samą i jednakową wybitnością. W yjm owanie  
tablic z prassy jest daleko łatw iejsze jak  przy drzeworytach. Przy  
tej samej sile glyfografia wyraźniej oddaje rycinę niż druk na dre­
w nie, bo wiadom o, że farba równiej się  chwyta metalu.

3) W ynalazek glyfografii, je st przez to szczególniej użyteczny 
że może w  daleko rozmaitszy sposób pomiędzy druki wprowadzać  
ryciny, jak  to dotychczas daw ało się  uskuteczniać. Nietylko że  mo­
gą być dokładnie oddawane f a c  s i m i l a  pisma, mappy, ale to czy­
ni glyfografowaną rycinę daleko przyjemniejszą, ze w niej na bia- 
lem  tle, są czarne lin ie rysunku, a nie jak  w  drzeworytach, gdzie 
tło trzeba robić czarnem, a linie biało wybijać.
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4) G łówną zaletą glyfografii jes t taniość — bo niebiorąc w ra­
chunek rysunku, kosztuje tylko 1/ 3 tego, co wyrzynanie na drzewie. *) 

Instytut glyfograOczny w Lipsku ma rytownika, który wszelkie 
rysunki uskutecznia za bardzo niskiein wynagrodzeniem.

Ponieważ wykonanie rysunku stanowi wysokość wynagrodze­
nia, przeto ktoby przysłał oryginał i chciał go mieć p rzekopiow a­
nym na platę glyfograticzną, ten musi oświadczyć, jakieby honora­
rium gotów był wypłacić.

Igły do rytowania oraz przepis tej roboty , równie jak  przy. 
rządzone piaty i odciski glyfograiiczne mają w  instytucie lipskim 
pewne i niezmienne ceny. Listy powinny być franko przesełane pod 
adressem: A n d a s  g l y p h o g r a p h i s c h e  I n s t i t u t  i n  L e i p z i g .  
W ypła ta  musi być złożona przy w ręczaniu piaty.

Jeden sztuciec igieł w raz z przepisem ich używania kosztuje 
15 nowych groszy (3 złp.)

P l a t a  p r z y g o t o w a n a  p o d  r y s u n e k  od 6—9 cali w  kw a­
drat 15 nowych groszy, a  około 12. cali, 20 nowych groszy, koło 
zaś 16 cali 1 talar.

P rzy  wielkich piatach każdy cal kwadratowy płaci się po 1'/, 
nowego grosza (9 groszy polskich).

P l a t a  r e l i e f o w a ,  g l y f o g r a f i c z n a ,  czyli p o d  p r a s s ę ,  
kosztuje około 12 do 15 nowych groszy za każdy cal kwadratowy. 
P rzy  znaczniejszych zamówieniach, może cal schodzić na 10 sgr, 

P laty  z rysunkiem muszą być dobrze pakowane, aby się w  dro­
dze nieuszkodzily.

*) Samo wyrżnięcie na drewnie podług danego wzoru takiej 
ryciny, jakie są w Śpiewach historycznych Niemcewicza, może ko­
sztować do 100 zip ., a  niżej 60 dobrze zrobione nie będzie.

Przyp. Red.
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